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P o de jm u ję  dziś  te m a t  ró
w n ie  n iew dzięczny ,  co ogra- 
ny .  N aczy ta łem  się do n ie
go s tertę  u rzęd o w ych  a k t  i 
a r ty k u łó w  kolegótu po pió
rze *). Z  te k tu r y  jednych  i 
drugich  przeb ija  uczucie  
grozy. F a k ty  są przykre ,  
sprawozdania  ponure. S ta 
ty s ty k i  straszą, kom en tarze  
sugeru ją  ja ko w ąś  jeszcze  
jedną  naszą niem ożność, a 
w  k a ż d y m  razie tchną  bez-  
nad zieją.

Chodzi o n ieszczęś liwe  
w y p a d k i  p rzy  pracy. T e m 
pera tura , w  j a k i e j  s i ę  o 
nich. publicznie  bądź ka m e 
ralnie m ów i,  jest nam ię tna  
i j a k o  taka  zrozumiała . W y  
pad ki oznaczają lu dzk ie  tra  
gedie i d ram a ty .  W zrost  ich 
li czb y  z ro ku  na rok  — 
k o m p l i k u j e  życie j e d n o s t e k ,  
rodzin, społeczeństwa. To  
oczuwiste. A s e k u r a c y j n i e  
s t w i e r d z a m  j e d n a k  tru izm ,  
żeb y  w  z w ią z k u  z tym ,  co 
powiem, n iżej,  nie o d s ą d z o 
no m n ie  od czci i w iary.

W je d n y m  z d o ku m e n tó w ,  
zda jących  spraw ę ze stanu,  
a raczej nie  — stanu  bez
pieczeństw a i h ig ieny  pracy  
w  k i l k u n a s tu  łódzkich  pr~ed 
siębiorstwach, zna laz łem  
następu jące  zdanie: W 
chw il i  obecnej n a leży  dojść  
do w n io sku ,  że w y p a d k i  
p rz y  pracy  pow sta ją  z  tei
n y  sa m ych  p o szko do w a n ych  
albo z p rzyc zyn  od nikogo  
n ieza le żn yc h ”. Muszę p r z y z 
nać, że w n io sek  ten  w y n i 
ka ca łk iem  logicznie z  po
przedza jących  go przesła
n ek .  A  je d n a k  ca łkowicie  
zgodzić się z n im  nie sposób.  
No bo „z p rz y c zy n  niezalez  
n ych  od nikogo", to znaczy,  
że co? Że  palec boży?

A la rm u ją c  — w  in ten 
cjach słusznie, w  sposobach  
inniej  — z po w od u  w y p a d 
k ó w  p r z y  pracy  zd a je m y  
się zapom inać o n a szy m  w y  
ją tko w o  s z y b k im  tem p ie  u- 
przem ysłow ien ia ,  a toięc o 
t ym ,  że pośpiesznie  w cho
d z im y  w  cyw il izac ję  opar
tą na uk ładz ie  c z ło w iek  — 
m aszyn a  i że zapanotoanie  
tego u k ład u  nie m oże  obejść  
się bez kosz tó w  ze s tro ny  
człowieka. T y m  bardz ie j  nie 
może, że c z łow iek  ów  do 
p a r tn ers tw a  w  t y m  u k ła 
dzie z w ia d o m ych  p rzy c zyn  
h is to ryczn ych  n iezupełn ie  
dorósł, a ju ż  na p ew n o  w  
starcie doń  jest s to sunko
wo mocno opóźniony. Ma
jąc za sobą tradyc je  nie  
techniczne , a raczej  g łów 
nie kosyn ićrsk ie ,  chcie libyś

*) Streszczenia i wycia;;i z akt 
i nrtykulów na str, 12 (pc<J.)
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K lnąc w duchu na  po łą
czenie K rakow a z B ieszcza
dam i. czekałem  p iętnaście 
godzin na pociąg. W reszcie 
lokom otyw a z w agonam i 

'w olno  w toczyła się  na p e 

ron. Do m ałych w agonów , c ierp liw ie  czekali w  ko le j- pow tarzane  było w ie lokro t-
jak ie  u nas spo tyka się na 
podm iejsk ich  lin iach, rzuci
ła się m łoda w iara  z ■pleca
kam i. N ikt nikogo nie p o trą 
cał, n ie krzyczał. Wszyscy

ce. Pociąg był zapełniony. 
H arcerze pod okiem  druhów  
w ybierali się na obozy w ę
drow ne. S tudenci do b izy w 
Zagórzu. Słowo Zagórze ‘

nie w gorączkow ych rozm o
wach.

W w agonie ponuro. N ikt 
nie rozm aw ia. Nie śm ięjs 
się. Na pólkach leżą n ieru -
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FELIKS BĄBOL JA K  ODRÓŻNIĆ 
DOBROCZYŃCĘ OD 

ZW YKŁEGO OBYW ATELA?

, w jakiej żyjemy

YSIĘCY

Z dobroczyńcam i w Łodzi 8 
byw a ja k  z gen ialnym i od- * 
k ryciam i: ich is tn ien ie  jes t 
tak  proste, że aż dziw  bie
rze, że tzw . op in ia  po- j  
toczna tak  długu czeka na |  
ich  ob jaw ien ie . A w  g runcie  |  
rzeczy nic łatw iejszego  jak  L 
dobroczyńcę rozpoznać. Są to fj 
ludzie, k tórzy  w  w iększości |  
n ie  k o rzy sta ją  ani z gazu, 
an i z łazienek, w  ich m iesz
kan iach  n ie  m a szaf w m on
tow anych  w ściany.

Jednocześn ie  dobroczyńca 
je s t to  człow iek, którego nic 
spotkasz w  „k w a te ru n k u “ z 
podaniem  o przydział m iesz
kan ia , a  w ięc człow iek, k tó ry  
n ie  p row adza do DRN-ów s

Dalszy ciqg na str.8

chom o w ypchane plecalrl.
W łaściciele p lecaków  z n o 
sam i spuszczonym i na kw in 
tę, p rzyk le jen i do zam aza
nego okna, pa trzą  w dal. 
P ada. Ponoć od dw óch ty 
godni.

Młodzi księża z w yraźną 
dezaprobatą  pa trzą  na ład 
ne dziew czyny w spodniach 
pop ija jące  zim ną herba tę . 
N iektóre filu te rn ie  puszcza
ją  w  ich stronę  oko. Ś m ieją  
się. N astró j oczekiw ania na 
w ielką przygodę udzielił się 
w szystkim . N aw et księża 
zaczęli w ypytyw ać gdzie i 
po co jedziem y.

W Zagórzu b rać  tu ry s ty 
czna rozdzieliła się. C ała 
w ioska sk łada jąca  się z k il
kunastu  budynków , poczty, 
kilku  sklepów  i rzecz ja s 
na gospody, leży w zdłuż no
w ej asfaltow ej drogi. M iesz
kańcy Zagórza — to kole
ja rze  i robotnicy d o jeżdża ją 
cy do pracy w  pobliskim  
Lesku, czy Sanoku.

K toś nazw ał Zagórze o sta
tn ią  bazą cyw ilizacji. C hy
ba słusznie. Jest tu ta j kino. 
W praw dzie  czynne dw a r a 
zy w tygodniu, ale .iest. W 
m ałej sali m iejscow ej straży  
pożarnej za jedyne dw a zło
te m ożna obejrzeć tan d e tn y  
film . K om endan t straży  je s t 
n aw et zadow olony. Mówi, że 
do k ina przychodzą ty lko 
tu ryśc i „m iastow e ludzie“. 
Z ostaw iają  w kinie cenne 
d la  tubylców  pieniądze. J e 
den ze s trażaków  pow ie
dział. że za p ieniądze zo
staw ione w  kin ie w  ciągu 
dw óch lat, kupili in s tru m en 
ty  d la  m iejscow ej o rk ie 
stry .

M ieszkańcy Z agórza też 
m ają  sw oje rozryw ki. W b u 
fecie na dw orcu  kolejow ym , 
lub  w m iejscow ej gospodzie. 
W yjątkow o czysta, ja k  na 
tego typu lokal, gospoda, 
podzielona je s t na dw ie ja k 
by części. P ierw sza z bu fe
tem  przeznaczona je s t d la  
am ato rów  czegoś m ocniej
szego. P rzew aza ją  ko leja
rze. Siedzą nad  „se tką-1 

■ przegryzając  w yb itn ie  d rog i
mi kanapkam i. R ozm aw iają 
glosno, rzucając  zaczepne 
spo jrzen ia  w  stronę  m łodych 
dziew cząt z bazy studenc
k ie j. Z gospody n ik t nie 
wychodzi p ijany. Nie zn a
czy to, że b rak u je  w niej 
alkoholu . G ospodą op ieku ją  
się m iejscow e kolo ZMW. 
Jeżeli któryś z gości p ie rw 
szej części gospody w ygląda 
na podejrzanego, to grzecz
nie w yprow adzają  go na 
podw órko gospody i pod 
s tu d n ią  doprow adzają  gościa 
do norm alnego  stanu . Za 
darm o. Z upełna  nowość. N a
sza izba w ytrzeźw ień m ia ła 
by w Zagórzu pow ażny de
ficyt. Nad w ejściem  do d ru 
giej sali gospody wisi n a 
pis „K onsum pcja bez w y
szynku“. T u ta j siedzą tu ry ś
ci. Nie ogoleni studenci, m a
jący  na w czasach w ędrow 
nych jedyna okazję do zdo
bycia n iem odnej ju ż  brody. 
A utostopow icze w spodniach 
udekorow anych  kolorow ym i 
napisam i. W reszcie siedzą w 
te j części gospody e k s tra w a 
gancko u b ran e  studen tk i, b u 
dząc różne reflek sje  u m ie
szkańców  Zagórza. K elnerka  
je s t n ieubłagana. Nie pom a
ga propozycja napiw ku. Nie 
chce sprzedać w ódki. W n a j
lepszym  w ypadku  obiecuje 
przynieść piw o. Na p ię trze  
tego sam ego gm achu jes t 
jeszcze k aw iarn ia , a le  n ie 
czynna. B rak  e tatów .

Dla naiw nych  tu rystów  są 
też m iejscow e n iespodzian 
ki. N ad u rw istym  brzegiem  
O sła wy, pośród bu jn e j roś
linności w znoszą się ru iny  
daw nego  k lasz to ru  K arm eli
tów  Bosych. D aw niej był to  
w ażny p u n k t stra teg iczny . 
Z daw nej św ietności pozo
sta ły  ty lko ru iny. Pow iedzia
no nam . że ponoć m ieszkają  
w  piw nicach  k lasztoru  au 
tentyczni bosi karm elici.

SADY. KTÓRE .1112 
N IE ZAK W ITNĄ

W ędru jąc  po Bieszczadach 
nie ty lko  szlakiem  tu ry s ty 
cznym  m ożna zobaczyć, jak 
obok now ej drogi biegnie
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ADAM WĘDRYCHOWICZ

CO CZYTAJĄ
IAUCZYCIELE 
ŁÓDZCY?

W  m a ju  ub . r . p rzep ro w a
dzono b adan ia  w śród 
nauczycie li szkół p o d sta 
w ow ych n a  te ren  if  je d 

n e j z  w iększych dzielnic Lodzi. 
' B adan iam i o b ję to  504 nauczyc ie

li, co stanow i pnseezto no proc. 
w szystk ich  nauczycieli p ra c u ją 
cych  w  pełnym  w ym iarze go- 
dzin n a  te ren ie  w ym ienionej 
dzieln icy , a  IM  proc. nauczy 
cieli p racu jący ch  w szkolnictw ie 
{podstawowym na te ren ie  Lo- 
dzi. W zbiorow ości bad an e j, ko- 
bierfy stan o w ią  83,5 proc. Głów
nym  narzędziom  badaw czym  b y 
ła  a n k ie ta  środow iskow a ■).

Zawód nauczyc ie lsk i n ak ład a  
Szczególny obow iązek o rien tac ji 

s w  ak tu a ln e j p rob lem atyce  ży- 
i c la  spo łeczno-politycznego n ie 

zależnie od w ykształcenia* płci, 
•wieku 1 specjalności. n ez  co
dziennej le k tu ry  p rasy , bez le k 
tu ry  w ybranych  tygodników  spo- 

Ł łeczno-ku ltu ra lnyoh  i zawod<*- 
w ych, znacznie je s t u tru d n io n a  
e fek ty w n a  i św iadom a działał-* 
ność w ychow aw cza.

N ajdoskonalsze naw et p ro g ra 
m y nauczan ia  niew iele pom ogą. 
Jeśli sam  nauczycie l nie będzie 
zn a ł o-taczającego до życia 1 n ie 
będz 'e  w nim  zaangażow any. С'bo 
dzi tu  o  o rien tac ję  nauczycie la 
w  prob lem ach  o dużej don ios
łości spotcevîTicj. O rien tac ję  w 
w ydarzen iach  politycznych k ra 
jow ych  i m iędzynarodow ych , 
chodzi o znajom ość zasadniczych 
problem ów  sy tu a c ji geppodar- 
czpj, «problemów k u ltu ra ln y c h  
Itp. P onad to  dobrze  Jest Jeżeli 
nauczycieli» śledzą rozw ój sw ej 
d yscyp liny  naukow ej, 1 z te<go 
w zględu pow inni k o rzystać  z  
eodzlenncj p rasy , tygodników  
spo łeczno-ku ltu ra lnych  o raz  ró ż 
nego rodzą tu  porindvkôw  z dzie 
dżiny  polityku, k u ltu ry , n auk i 
ftd.

P oniew aż ludzie  sk łonn i s ą  
czytać to , eo ich n a jb ard z ie j in 
te resu je . stąd  analiza  czytelń i»“- 
łw i  p rasy  będzie w dużej m ie
rze  analizą  za in teresow ań  n*il- 
czycieli. Tym bardzie j, ze d o d a t
kow o w ank iec ie  p y tano  także

o  rodzaj w iadom ości (artykułów ) 
n a jb ard z ie j in te resu jący ch  czy
te ln ik a .

W środow isku badanych  n au 
czycieli z  dzienn ików  n a jbardzie j 
poczy tne są  p ism a lokalne. 
P ism a cen tra ln e , Jak: „T ry b u n a  
Ludu**, „Z ycie  W arszaw y“ , 
„S z tan d a r Młodych'* są  zdecy
dow anie mnflej atrakcyjne». Z 
p ism  lokalnych  n a jbardzie j po 
czy tny  je s t „D ziennik Łódzki“ , 
n as tęp n e  m iejsca ko lejno  *a.1- 
rnują : „G łos R obotniczy“ , „E x 
p re ss“ . W iększej różn icy  w po- 
czytnoéci ty ch  dzienn ików  w śród  
k ob ie t i m ężczyzn n ie  m a, z w y
ją tk iem  „E x p ressu “ , k tó ry  jes t 
b a rd z ie j poczy tny  w śród kobiet.

M ów iąc o  tym , że „D ziennik  
Ł ódzk i“ Jest dz ienn ik iem  n a j 
ch ę tn ie j czy tanym  przez n au czy 
cieli m usim y zaznaczyć, iż p ry 
m a t ten  Jest zdecydow any. Róż
n ica  m iędzy „D ziennikiem  Łódz
k im “ , a  „G łosem  R obotniczym  *, 
k tó ry  za jm u je  d rug ie  miejsce« 
w ynosi około 45 proc., a  m ię
d zy  „G łosem  R obotniczym “ a  
„E x p reesem “ , k tó ry  za jm u je  
trzec ie  m iejsce około  i  p ro c . 
M s e te k  nauczycieli czy ta jących  
„D ziennik  Łódzki“ w ynosi oko
ło 83 p ro c ; „G łos R obotniczy" 
przesz ło  38 p ro c ; „E x p ress“ o k o 
ło 30 p ro c ; „fcycic W arszaw y“ 
około  7 p ro c ; „T ry b u n ę  Ludu*1 
około  5 p ro c ; „K u rie r P o lsk i“ 
— 2 proc. P ozosta łe dzienniki! 
„S z tan d ar M łodych“ , „G los P ra 
cy**, „S łow o P ow szechne“ — 

czy ta  m niej aniżeli 1 proc. n au 
czycieli. N a podstaw ie o b se r
w acji i rozm ów  m ożna p rzy 
puszczać, że n a  p rzestrzen i o sta t
n ich  5 la t m p o czy tn o éd  dz ien 

ników  zaszły pew ne zm iany  na 
korzyść „G łosu R obotni czego“ 
kosztem  „E x p ressu “ .

Czy uległy zm ian ie  za in te re 
sow ania cen tra lnym i d z ien n ik a 
m i? — T ru d n o  pow iedzieć. Jedno  
je s t n iew ątp liw e: liczba nauczy
cieli czy ta jących  „T ry b u n ę  Lu
d u “ Jest żenu jąo  m ała (26 osób). 
Jeżeli założym y — co nie Jest 
zupełn ie  bezpodstaw ne — że w y
d arzen ia  na a ren ie  m iędzynaro
dow ej w kw ietn iu  i m aju  w y
w arły  pew ien w pływ  na w zrost 
poczytności tego dzienn ika , to 
d la  n o rm alnych  w arunków  po- 
czytność tego  d z ien n ik a  W’śród 
nauczycieli m oże być Jeszcze 
m niejsza . M ożem y przypuszczać, 
z dużym  praw dopodobieństw em , 
że w ydarzen ia : o b rady  ONZ nad 
sp raw ą Angoli, zagarn ięcie  w ła
dzy w Alffierze przez u ltrasów  
— generałów  fran cu sk ich , roz
grom ien ie  sił lbm ntrrewolucyj- 
nych na K ubie, pucz w o rk o w y  
w Korei P ołudniow ej, zapowiedź 
sp o tk a n ia  N. S. Chruszczów  — 
J. K ennedy itp . — wzm ogły za
in teresow an ie  in fo rm ac ja  poli
ty  czną, a  zatem  i w zrostem  po
czytności „T rybuny  L udu“ ,

CZYTELNICTWO TYGODNIKÓW

N ajbardzie j popularnym d ty 
godnikam i w śród nauczycieli *ą 
czasopism a „m asow e“ , nie w y
m agające p rzy  czy tan iu  w ięk
szego w ysiłku  in te lek tualnego . 
N ajpopu larn ie jszym  «kazał się 
„P rz e k ró j“ , a odsetek  nauczy
cieli czy tających  to  pism o w y
nosi aż .0 p roc; na d rug im  
m iejscu  „D ookoła Świata*-, o d 
se tek  czy ta jących  — 49,4 proc. 
N astępnie podajem y kolejność 
w edług m alejącego  o dse tka  czy 
ta jących  — „G łos N auczycielski *
— 28,6 p ro c . „K obieta  i Zycie“
— 23,8 proc, „Ś w iat“ — 14,5 proc., 
„K u lisy “ — 14,4 proc., „Nowa 
Kultura** — 13,5 proc., „ P an o 
ra m a “ — 8,9 proc., „P rzeg ląd  
K u ltu ra ln y “  — 0,9 proc., „ P rz y 
jac ió łk a“ — 8,7 p roc., „Zycie 
L iterack ie“  — 7,5 proc., „F ilm “
— 6,5 proc., „Polityka** — 4,6 
proc. Pozosta łe  ty g o d n ik i *ą 
znacznie m niej popularne.

Nie u lega w ątpliw ości, iż p ry 
m at „ P rz e k ro ju “ w ynika  p rze
de w szystk im  z jego pozycji ia- 
k ą  za jm uje  w dziedzinie k sz ta ł
tow ania poglądów  na m odę 
(ub ieran ia  się, szycia itp .). Mó
wi się, że „Przekrój**, to „m o 
n arch a  m ody“ l Jeśli chcesz d o 
w iedzieć się , co piszą w „P rz e 
k ro ju " , spó jrz  Jak u b ie ra ją  się 
m łode pan ie  ii panow ie, a lbo  
inaczej — chcesz w iedzieć Jak 
u b ie ra ją  się pan ie  i panow ie, 
za jrzy j do „ P rz e k ro ju “ . P op u 
larność „ P rz e k ro ju “ rośnie  kosz
tem  innych  czasopism , przede 
w szystk im  sp o łeczn o -k u ltu ra l
nych 1 zaw odow ych, co w ydam  
się być ob jaw em  negatyw nym . 
Na uw agę zasługu je  fak t, żc 
w śród czy ta jący ch  „ P rz e k ró j“ 
p rzew ażają  kob iety  z na jm ło d 
szych k las w ieku.

Z nikom a popularność  tak ich  
tygodników  Jak: „P rzeg ląd  K ul
tu ra ln y “ , „Ż ycie L iterack ie“ , 
„P o lity k a“ , „A rg u m en ty “  itp . 

dow odzi p rzekonyw ająco . że 
nauczyciele , d e lik a tn ie  m ów iąc, 
s tro n ią  od pism  w ym agający  rh  
w iększego w ysiłku  in te lek tu a l
nego. N aw et „Glos N auczyciel
sk i“ czy ta  zaledw ie 28,6 proc. 
nauczycieli.

P ra k ty czn ie  „P rzegląd  K ultu 
ralny** czyta  co dziesiąty  n au 
czyciel, „Zycie L ite rack ie“ co 
szesnasty , „Politykę** — i praw ie 
co d w udziesty . „A rg u m en ty “ — 
co osiem dziesiąty  p iąty  n au czy 
ciel. W p rzyp ad k u  „A rg u m en 
tó w “ Jest to  tym  ciekaw sze, że 
m nie j w ięcej w czasie prow adzo
nych przez nas badan  na  ła 
m ach p ism a d ru k o w an o  Miele 
bardzo  ciekaw ych arty k u łó w  o 
p racy  szkól i życiu nauczycieli.

C zytanie określonego  d zienn i
k a  czy tygodn ika  n ie  p rzesądza 
Jeszcze o  za in teresow an iach  czy
te ln ika , w ybór czasopism a sy 
gnalizu je  ty lk o  z grubsza s tru k 
tu rę  za in teresow ań . Znane są 
bow iem  p rzyp ad k i, I* nauczy
ciele k u p u ją  różne czasopism a 
dla Jednego ty lko  celu  — roz
w iązyw ania zagadek u m ysło 
w ych. Z tego  pow odu py tan ie : 
„Co Kol. n a  łam ach  p rasy  czy
ta  najchętniej?** — w ydaje  nam  
się potrzebne.

A naliza odpow iedzi dop row a
dziła  n as d o  w niosku, że s tru k  
tu rę  za in teresow ań  cechuje po
li tem atyczność, a  w ięc b rak  Ja
k ichś szczególnie dom inu jących  
za in teresow ań . M ożna uw ażać, 
że Jest to Oznaką w szechstron 
ności za in teresow ań  nauczycie li, 
ale m ożna także  uw ażać, ус 
TAKA WSZECHSTRONNOŚĆ
Jest o znaką b ra k u  Jakichkolw iek 
u trw alonych  za in teresow ań , p ro 
b lem aty k ą  określonego rodzaju.

Z estaw ien ie  danych  o czytel- 
ffletw le dzienników ' I tygodn i
ków  ze s tru k tu rą  zain teresow ań

« t a j e  s ię  b a r d z i e j  iw ia d c z y ć
•  a La bo u trw alonych  za in te reso 
w aniach p rob lem atyką określo 
nego rodzaju , an iżeli ich 
w szechstronności, o d se tek  czy
ta jących  n iek tó re  rodzaje  w ia
dom ości i a r ty k u łó w  je s t p rzy
puszczalnie wyższy. Ni© w yklu
czona Jest bow iem  r ó ż n i c a  m ię
dzy tym  co czy ta  się n a jch ę tn ie j, 
a  tym  co czyta  się w ogóle. Na 
pew no a rty k u ły  1 w iadom ości 
polityczne czyta w ięcej aniżeli 
10,4 proc. nauczycie li, w iado
m ości i a r ty k u ły  na  tem aty  gos
podarcze w ięcej n Iz 5,5 proc. 
itd .

„P o lity k a“ cieszy się n a jw ięk 
szym  zain teresow ani t-m w srod 
nauczycie li n a js ta rszy ch  (liczą
cych ód i więcej lat), w iadom oś
ci i  a r ty k u ły  gospodarcze cie
szą  się takzo najw iększym  za
in teresow aniem  w srod nich 
i nieco m łodszych kolego w (U- 
czącycn 40 i w ięcej lat), zagad
n ien ia  ośw iaty  — w śród nauczy
cieli z g ru p y  w ieku ao—39 lai, 
p ro b lem aty k a  naukow a 1 a te is 
tyczna  — w g rup ie  nauczycieli 
liczących od 4u—19 lat. Je s t rze
czą cn arak tc ry sty czn ą , że w szys
tk ie  te  k ie ru n k i zain teresow ań 
są  n a jm n ie j p o p u la rn e  w* sr mI 
nauczycie li najm łodszych  (18 <io 
24 lat), k tó rzy  stosunkow o n ie 
daw no opuścili szkoły i uczel
nie. W ykazują oni natom iast 
duże za in teresow an ie  spo rtem , 
działem  rozryw ek um ysłow ych, 
o dcinkam i pow ieści i opow iada
niam i.

N ajbardzie j niespodzdewan> 
Jest w ynik zależności za in te re 
sow ań w iadom ościam i i a r ty 
ku łam i po litycznym i od w y
ksz ta łcen ia  w srod kob ie t — n au 
czycielek. O kazuje się, ze n a j
m nie jsze  za in teresow an ie  w ia 
dom ościam i i a rty k u łam i poli
tycznym i w ykazu ją  kobiety  z 
w yższym  w ykształceniem .

Być m oże, iż ten  n ieoczekiw a
ny w ynik je s t na jzu p e łn ie j przy 
padkow y. D efin ityw ne rozstrzyg
nięcie tego zagadnienia w ym a
gałoby Jednak dodatkow ycn  
badań.

Do n iespodzianek  należy zali
czyć zm niejszający  się stopień 
zain teresow ań  a rty k u łam i i w ia
dom ościam i gospodarczym i wsrod 
m ężczyzn w m iarę w zrasta jące
go w ykształcen ia . NaJwięnszc za
in teresow anie  tego rodzaju  w ia
dom ościam i w ykazu ją  m ężczyż- 
ni ze średn im  w ykształceniem : 
n ajm n ie jsze  — z w yższym . Jest 
to n iespodzianka tym  większa, 
że w śród kobie t — na odw ro t 
— stop ień  zain teresow ali w iado
m ościam i i a rty k u łam i gospo
d arczym i rośn ie  w raz z w y
kształceniem . N ajw iększe za in te
resow anie o bserw u jem y  zagad
n ieniam i gospodarczym i w śród 
nauczycie lek  z wyższym  wy
kształceniem .

Zależność pozytyw na w ystępu
je  m iędzy w zrostem  w ykształce
n ia  a zain teresow aniem  w iado
m ościam i i a rtyku łam i nau k o 
w ym i. Zarów no w śród n auczy
cieli, Jak i w śród nauczycielek , 
stop ień  za in teresow ania  w iado
m ościam i i a rty k u łam i n au k o 
w ym i rośnie w raz z w yksztaM  
cen iem ; z tym  jednak , że ró ż
nice zain teresow ań  są  znacznie 
w iększe w śród m ężczyzn, a n i
żeli w śród kobiet.

Zależność negatyw na (ze w zro
stem  w ykształcenia m aleje za
interesow anie) w ystępu je  między 
w ylJiztałcenlem , a działem  roz
ryw ek  um ysłow ych, czy teln i
c tw em  odcinków  pow ieści i opo
w iadań, w iadom ościam i z dzie
dziny ośw iaty o raz  m iędzy w y
kształcen iem  a działem  hum oru  
i sa ty ry . N ajw iększe za in te reso 
w ani' reportażem  obserw u jem y  
w śród kob ie t z niepełnym  wyż
szym  w ykształceniem . N ajm niej
sze za in teresow anie reportażem  
w ykazu ją  nauczycie lk i ze ś red 
nim  w ykształceniem , a w śród 
m ężczyzn nauczycie le  z n iepeł
nym  w yższym .

Z ain te resow anie  w iadom ościa
mi i a r t - ku lam i o sporc ie  m a
leje w śród m ężczyzn w mlarcj 
zw iększania się w ykształcenia. 
W śród kobiet o dw ro tn ie : n a j
w iększe za in teresow an ie  sportem  
w yk azu ją  kob iety  z wyższym  
w ykształceniem .

O dsetek nauczycieli k o rzy sta 
jących  z m iesięczników , k w ar
taln ików  i tym  podobnych  pe
riodyków  Jest n ik ły . Tvm b a r
dziej, iż w p rak ty ce  byw a, że 
nauczycie li, k tó rzy  czytaliby je 
den  ty lk o  m iesięcznik jest b a r 
dzo m ało, przew ażnie bowiem  
ten k to  czyta Jeden m iesięcznik , 
czy ta  zazw yczaj d rugi I trzeci. 
Zdecydowani* w iększość n a u c z v  
cieli nie czyta tego rodzaju  pe
riodyków  w osóle . Rzuca się w 
oczy stosunkow o duży odsetek 
czy ta.iaeych „U rodę“  I „2JyJmy 
d łużej“ .

Głębsza analiza w ykazu je , że 
najn iższy  odsetek  czytających 
m iesięczniki jest w śród h isto ry 
ków  I w śród polonistów  fokoîo 
30 proc. polonistów  k orzysta  z 
pom ocy periodyków , m atem aty 
ków  około 60 proc.).

Na wyróżnienie* zaslutrują je 
dynie nauczyciele fizyki * rh e- 
mli. P raw ie 100 proc. fizyków 
I chem ików  k orzysta  z periodv- 
ków  pośw ięconvch tym  przed
m iotom , a często czy ta ła  także 
m iesięczniki „n iezaw odow e“ . Za 
m iłow anie w sw ojel spec ja ln o 
ści, p rzygotow anie do nauczania 
tego p rzedm iotu , olbrzym ie po
stępy tych dziedzin wiedzy oraz 
ciekaw ość uczniów  rozbudzona 
przez radio  I p rasę , telew izję * 
film , sp u tn ik i Itp. W szvstko to 
razem  wziąw szy w yjaśn ia  nam  
m. In. stopień  poczytnoścł m ie
sięczników , kw arta ln ików  ito  
w śród nauczycieli chem ii i fi
zyki.

Z cyklu: LÓDŻ

«> N iniejszy a r ty k u ł opraco 
w any Jest na podstaw ie p racy  
za ty tu łow anej: ..Zasięg oddzia
ływ ania p rasy , książk i ortfz in
sty tucji k u ltu ra ln y ch  w środo
wisku łódzkich nauczycie li“ , n a 
pisanej pod k ierow nictw em  d r 
S. W iderszpila.

Fol. W. Biliński
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S P Ó Ź N IE N I
PRZECHODNIE

Latoś u rodzaj n ie  na jlep - 
rp -  Na n iw ie  film ow ej 
IjJ^nież. Z tym  w iększą ra - 
J^scią pow itać w ypada film , 
*tory z czystym  sum ieniem  

®zystkim m ożna polecić. 
*ażdy bow iem  w  „Spóźnio 
«ych p rzechodn iach“ z n a j
d ę  coś d la  siebie. Esteci 
r,.Oerę ładnych scen i ładne  
^JW ia, am ato rzy  gw iazd 

Paradę sław  sceny i e k ra -  
in telek tualiści — k ilka 

lezbyt w yczerpujących  u - 
jaysł refleksji, a tak zw a- 

y szary w idz — dw ie godzi 
tzw. m iłej i godziw ej 

°*rywki. N areszcie, naresz- 
!* mamy film , k tó ry  m ożna 

J a r z e c  bez w iększej przy- 
i bez m ęczącego w y- 

u nerw ow ego. N orm alne
'^rnatoKrafie p rod u k u jąkin

J^kie dzieła na  kopy. Pro- 
rnnie źle nie rozum ieć.

0 " 'cale  n ie  um niejsza ran  
filmu Rybkow skiego. 

Prost p rzeciw nie. Pozw olę 
przy te j okazji użyć 

. afdzo m odnego dziś (na 
'У0ach prasy  „ k u ltu ra ln e j“) 
Kreślenia. Otóż „Spóźnieni 

Przechodnie“ są  dow odem .
* także i w  dziedzin ie  fil* 

ł!H w kraczam y w okres sta  
bni*acji.

epoce arcydzieł, film ów  
P^niących obow iązki a rcy - 
d ,e* i kandydatów  na a rcy - 

2l°la nadeszła  e ra  no rm al- 
,?*> kom ercjalnej produkcji.

Produkcji, A -klasow ej. 
jo d u k c ji z a m b ic ja m i am - 
''lam i do  k u ltu ra ln e j roafi

? Cji> do podnoszenia p<izlo-
m  Widza, do  o s i f‘u widza, do  osiąRnięeia 
2*wnej rangi artystycznej, 

rodzaju  film y ugrun- 
św iatow ą pozycję 

"oeiażby tak ie j k inem ato- 
„I francusk ie j. „Spóźnie- 
. P o c h o d n ie “ m ają  w so 
ę 0 w łaśnie coś z film u fran  
uskiego. O wą m ieszaninę 

^ ‘Ęku. lekkości i liryzm u 
' °di'obiną zam yślenia , iro - 
st 1 czy naw et groteski. Za- 

to  oczyw iście w dużej 
prozy D ygata, a le  

t to  w znacznym  stop  
ąV i«J film ow ej ad ap tac ji. 
^ , aPtacja ta  bow iem  w ydo- 

' a dosyć zręcznie cały  
„ * st°  lite rack i sm ak  te j 
r . 0i!y’ zachow ała daleko idą 
rj,. Wierność w obec sty lu  i 
ku  Pierw ow zoru lite rac 
c y 150' y zaw ażył w  tym  
^ ра^ки fakt, że ludzie tea - 
^ .U n o s z ą  się z o wiele 
S| r s*ym szacunkiem  do

ną. N iem niej film  tę  jedno
litość posiada.

S k łada  się na to  w iele 
czynników : i pew ien w spól
ny k lim a t i w spom niana ju i  
te lew izy jna  in tym ność i w ier 
ność w obec ducha prozy Dy 
gata . A ponadto  czynnik  ne
gatyw ny. N ikt w „Spóźnio
nych p rzechodn iach“ nie bly 
sną ł w ie lką  indyw idualnoś
cią, jak im ś w łasnym , oso
b istym  sty lem . Poprzestano  
na popraw nej, k u ltu ra ln e j 
in te rp re tac ji tekstów . W tym  
kontekście  n a jo ry g n a ln ię j 
m oim  zdaniem  w ypad ło  pełne 
rokokow ego w dzięku opow fa 
d an ie  „Czas przybliża, czas 
o d d a la“ (reż. G. H oloubek), 
na jbogatsze w m ożliwości 
treściow e i film ow e aczko l
w iek  film ow ość p ier
w ow zoru lite rack iego  n ie  zos 
ta ła , niestety, w ydobyta.

I w  ty m  i w innych opo
w iadan iach  głów ny ak cen t 
pad ł na  ak to ra  (i tu chyba 
rów nież dopa tryw ać  się moż 
na  w pływ u telew izji). A kto
rzy — reżyserzy uporali się 
znakom icie  ze sw oim i współ 
kolegam i, osiągając  w spania 
łe  rezu lta ty . C ałe ru sz tow a
n ie  „Spóźnionych p rzechod
n iów “ op ie ra  się na ak to 
rze. A ktorzy n ie  ty lko  g ra
ją  a le  tw orzą  a tm osferę  i 
n as tró j („Czas przybliża, 
czas oddala". „S tary profe
sor"), s tanow ią  o  d ram atvez  
ności sy tuacji (..Paryż 194!V‘). 
N ajlepszą z najlepszych jes t 
i¥№*iprj8eczàff>4» A li n i  ‘Ja - 
npw ska, boha te rka  „Nauczy 
c l e W  (reż. J. Rybkovi?*ki> 

opow iadania  najzręczn ie j 
w  całym  film ie  zrealizow a- 
negó i na jbardz ie j chvba, 
jak  n ie tru d n o  odgadnąć, 
„film ow ego“ . R ybkow ski sto  
p ił w  bardzo  ładna całość, 
trag izm  i kom izm  te j sam ej 
sy tuac ji, zabaw ne pozory i 
sm u tną  praw dę, szarą  co
dzienność i błysk „w ielk iej 
przygody“ . W szystko w oz
dobnych  ram ach  bardzo  

cienkiego i sub te lnego  pas- 
tichu .

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

F»l»s : f i l »)t „ S t f ln i c n i  p n t x l >oJni£\

"V ni szacuim ieiii 
t . ] pi sanego niż ludzie 

Kto wie? Dosyć że 
l U « ą ł  film bardzo jednak1 i lilii UĆiiU/Д» JCUlltiu
»ta(racki i te a tra ln y  w  sw ej 
j.p Vczności. Tym  b ard z ie j' 
цл ’̂ y s c r z v  poszczególnych 
city n '°  poszli d roga w łaś 
t0 4 Wszystkim neofitom , 

znaczy drogą sk ra in v eh  
ł ; 4tJkiw ań w arsz ta tow ych . 
Mo* lm bardzo  chw ali, 
b * ,? ?  sobie bow iem  w yo- 

j^'!c co by z tego w ynikło. 
Mię atf>rriiast bardzo  w yraź
c ie  °^czlJWa się w  tvm  fil" 
tiię. " ’Pływ telew izji. I to  rów  
C h j ^ z ł o  „Spóźnionym  nrze

* y s k l0rn" nn dob ro ' FiIm
los f* .na  atm osferze  in tym - 
*yć kam eralności. Te do 

ne  w  n a s tro 'iu opo'  
*5ch i °  m iiających się lo- 
w  ludzkich n ab ra ły  pew - 
Mu j?. .tednolitego tonu , to - 
t>atr bezpośredniej, pod
hoj' Zf>n°i. w łaśn ie  te lew izy j- 
sP<i'’ ênHzacji o  godzinie 
Rort? ych przechodniów , 
’'Рока'"6 k tó ra  trw a  ponad 
l^j arni, w ojnam i i zm iana  
ton ^ y c z a jó w . Jednolitość 

^  dziele będącym  ow o 
t0 wpl'acy ty lu  reżyserów , t 
ł  n dziele sk ładającym  s:ę 
0 * 1  o bardzo  różnym  w 

r charak terze , w ydaw ać 
rzeczą p a rad o k sa l- t

0  NOWEGO w  ZESPOŁACH?
D obiegają końca Dni F il

mu Polskiego, w k tórych  za 
p rezen tow ano  nam  pięć no_ 
w ych film ów  fabu larnych  — 
i trzeba  przyznać w  sum ie
— słabych. Nowe film y zos
ta ły  m niej lub bardzie j sp ra 
w ied liw ie  ocenione, m niej 
lub  w ięcej słuszn ie  dostało 
się ich tw órcom  — scenarzy  
stom  i reżyserom . (Do pol
sk ich  o pera to rów  n ik t n ie  
m a zastrzeżeń, ich zdjęc ia  
s to ją  p raw ie  zaw sze na w y
sokim  poziomie). W arto  chy
ba zorien tow ać się, jak ie  
w ięc film y rea lizu je  się w 
Z espołach i jak ie  scen a riu 
sze akcep tow ano  lub  sk ie ro 
w ano  do produkcji.

W zespole „D roga“, k tó 
rym  k ie ru je  reż. A ntoni Boh 
dziew icz zaakcep tow ano  os
ta tn io  scenariusz  pt. „W E
EKENDY" sk ład a jący  się z 
dw óch now el o  tem atyce  
w spółczesnej: „A utobusy jak  
żółw ie“ Józefa H ena ( a u t o 
r a  „K w ietn ia“) i „ Ju lia “ 
K rzysztofa G ruszczyńskiego. 
P ano ram iczny  film  „ZER 
WANY M OST" w edług  sce
nariusza  R om ana B ratnego, 
rea lizu je  Je rzy  P assendor
fe r („W yrok"). O becnie, po

zakończeniu zdjęć p lenero 
w ych w Pilichow icach koto 
Je len ie j G óry trw a ją  zd ję
cia w n ętrz  na te ren ie  a te lier, 
w W ytw órni Film ów  F ab u 
larnych  w e W rocław iu. Ich 
au to rem  je s t o p e ra to r A nto
ni N urzyński, były asys ten t 
Jerzego  W ójcika, z k tórym  
kręcił zdjęcia do „M atki Jo 
anny  od A niołów “, a o s ta t
nio do film u N asfe tera  „M ój 
s ta ry “. W śród w ykonaw ców  
zobaczym y na ek ran ie : El
żb ietę  K ępińską, L idię K or- 
saków ną, Tadeusza Łom nic
kiego, W ojciecha S iem iona 
i M ieczysław a V oita. W tym  
sam ym  zespole „Iluzjon“ roz 
poczęto rea lizac ję  dw óch fil 
m ów : reż. B ohdan Poręba  
rea lizu je  wg scenariusza  
Jack a  W ejrocha film  pt. 
„OBCY". A utorem  zdjęć jes t 
W ładysław  F orbert. G łów ne 
ro le  w tym  film ie, k tó ry  
jes t h is to rią  oficera po lsk ie , 
go w alczącego na Zachodzie 
g ra ją : W iesław  G ołaś, H en
ryk  Bąk. Jerzy  Duszyński, 
R yszard P ie tru sk i, K azim ierz 
O paliński W K rakow ie  i w  
P ien inach  trw a ją  zdjęcia 
p lenerow e. Na przeciw leg . 
łym  k rańcu  Polski, w  U stce

rea lizu je  sw ój następny  film  
S tan isław  M ożdżeński („Z u. 
zanna  i chłopcy"). Jego no
wy film  zaty tu łow any  ,,JOK 
M O KK " realizow any jest 
na podstaw ie scenariusza 
Z dzisław a Skow rońskiego. 
Z djęciam i k ie ru je  o pera to r 
M ikołaj S prud in . Z djęcia a- 
te lie row e realizow ane będą 
w W ytw órni Film ów  F abu
larnych  w Łodzi. W film ie 
tym  u jrzym y: E m ila K are
w icza, B ogdana B aera, Be
a tę  Tyszkiew icz, B arbarę  
M odelską, Leona Niem czyka 
i innych. A kcja film u dzieje 
się tu ż  po w ojnie, w m a
łym porcie rybackim . G łów 
nym  tem atem  film u są  skom  
p llkow ane sp raw y  ludzi, 
k tórzy  nap ływ ają  ze w szys
tk ich  stron  k ra ju  aby  roz
począć życie w now ych w a
runkach . Na pierw szy p lan  
w ysuw a się h isto ria  człow ie
ka, k tó ry  chcąc ukryć  pew 
n e  fakty  ze  sw ej b iografii, 
s ta ra  się nie angażow ać w 
sp raw y  odbudow y portu .

W „Iluzjon ie“, k tórem u 
sporo  pośw ięciliśm y uw agi 
zaakcep tow ano dw a scenar
iusze: Zdzisław a S kow roń
skiego „TRĘD OW A CI“ (au

ten tyczna h is to ria  zakażenia 
p rom ien iam i rad io ak ty w n y 
mi naukow ców  jugosłow iań
sk ich  pracu jących  w In s ty 
tuc ie  A tom ow ym ) oraz W oj
ciecha Ż ukrow skiego  „SK Ą 
PA N I W O G N IU " (bohate
rem  przyszłego f i lm r ma być 
by!y członek AK oficer b a 
ta lionu  sam ochodow ego, k tó
ry  zn a jd u je  się w śród 
w ojsk  w alczących z b an d a
m i tuż po zakończeniu  w oj
ny na Śląsku).

N ieliczne polskie kom edie 
film ow e m a uzupełn ić  film , 
który  będzie  realizow any 
przez reż. Jerzego  Z arzyc
kiego w g scenariusza Jan ;c  
kiego i M ularczyka „LICZĘ 
NA W ASZE GRZECHY". 
Będzie to  w spółczesna korne 
d ia  o zabarw ien iu  sensacy j
nym , a  je j głów nym  b o h a te 
rem  jes t dz ienn ikarz , k tó ry  
z b raku  in teresu jącego  m a
te ria łu  do repo rtażu  w ym yś 
la w strząsa jącą  opow ieść o 
m łodzieżow ym  k lu b ie  sa - 
m ohójców.

W zespole .K A D R “ w  re 
alizacji zna idu fą  sie „CZER 
W ONE BERETY" wg sce
nariu sza  Jerzego  L utow skie- 
go i A lbina S 'ek iersk iego  
na podstaw ie now eli S iek ier 
skiego „Pół godziny p rzy jaź
n i“ nagrodzony w  1961 roku 
na k o nku rs ie  zo rgan izow a
nym  przez W ytw órn ię  F il
m ow ą W ojska Polskiego 
„C zołów ka". „C zerw one be
re ty “ reżyseru je  P aw eł K o
m orow ski, zd jęc ia  kreci 
K rzysztof W iniew icz. a g ra 
ła  m. in. M arta L inińska i 
M arian  K ociniak. Rozpoczę 
ła  zd jęc ia  ek ip a  film u

„SM A RKU LA ". See na ri usa 
napisali Roman N iew iaro - 
wicz ) L eonard Buczkow ski 
w g sztuk i N iew iaro  wi cza 
„ZN A JD A “ . R eżyseruje Le
onard  Buczkowski („Zakaża 
ne p iosenki“. „Czas p rze
szły"). A utorem  zdjęć bę
dzie Jerzy  W ójcik. T reścią  
film u jes t h is to ria  m łodej 
dziew czyny, k tó ra  po śm ier 
ci m atk i zosta je  sam a. W 
październ iku  — szerokoekra
now y „PA M IĘ T N IK  PA NI 
H A N K I“ będzie rea lizow ał 
w edług w łasnego scenariusza  
S tan isław  L enartow icz. Ope
ra to rem  jes t M ieczysław  Ja - 
hoda. A kcja film u to» 
czy się tuż przed w y
buchem  II w ojny św iatow ej, 
Reż. Jerzy  Kawalerowicz* 
k ieru jący  zespołem  „K adr“, 
w raz z opera to rem  J e 
rzym  W ójcikiem  pow rócili 
n iedaw no  z A fryki i Ju g o 
sław ii, gdzie przeprow adzili 
do k u m en tac ję  do rea lizac ji 
d w usery jnego  film u „FA 
RAO N “.

H istorię  chłopca. k tó ry  
w sk u tek  nieszczęśliw ego w y 
padku  s trac ił w zrok bę
dzie  realizow ał rów nież w  
i,K adrze“ K azim ierz Kutz; 
(„Ludzie z pociągu") wg see 
n ariu sza  Szczygiela i K utza 
„M ILC ZEN IE". O szczegó
łach  p rodukcji w  pozosta
łych Z espołach F ilm ow ych 
napiszem y następnym  ra 
zem.



druga . P o ro śn ię ta  traw ą , 
często chow a się w  n a jw ięk 
sze chaszcze. W innym  m ie j
scu, n a  zboczu góry  tu ry s tę  
p row adzi w ąska  ścieżyna, 
gdzie p rze jdzie  ty lko  zw inna 
sa renka . T ak i w idok  w  
B ieszczadach, to żadna  n o 
wość. C zyteln ik , k tó ry  n a 
w et pobieżnie  śledził w y
pad k i zachodzące w  naszym  
k ra ju  po o s ta tn ie j w ojnie, 
w ie  co oznaczają  w  B iesz
czadach te  m ilczące sym bo
le. O ddziały upow skie, św ic t 
n ie  uzbro jone  i n iek iedy  k ie 
row ane  przez h itle row sk ich  
oficerów , terro ryzow ały  w sie 
b ieszczadzkie, puszczając z 
dym em  w szystko, co ty lko 
n adaw ało  się do palen ia . W 
W ołkow yj! m ieszka w ielu  
chłopów , k tó rym  udało  się 
u jść  spod „czułej rę k i“ po
w o jennych  „panów “ biesz
czadzkich  lasów .

— T en dzień  będę zaw sze 
pam ięta ł. Było to  w  Sylw e
s tra  czterdziestego  szóstego 
roku. W ybierałem  się z żoną 
n a  zabaw ę w e wsi. P rzyszło 
ich czterech. C hcieli od nas 
w ódki i chleba . Później u p i
li się. Jed en  z n ich  zaczął 
szarpać  m oją żonę. O depch
nę ła  go i uc iek ła  do w si. 
Z ab ra li się do m nie. Po tem  
„zaopiekow ali się“ dziec
k iem , k tó re  leżało  w  ko łys
ce. W yszli ledw o po ruszając  
nogam i. D ziecko zabrali. W 
chw ilę  później usłyszałem  
strzały .

H eniek, p rzew odn ik  w n a 
szym  obozie, często używ a 
słów  „ tu ta j by ła  kiedyś duża 
w ioska". T eraz  jes t ty lko  pu 
s ta  po lana  pok ry ta  w ysoką, 
b u jn ą  traw ą . G dzieniegdzie 
dostrzec m ożna ledw o w ido
czne ślady  drogi.

Schodząc z północnego sto 
ku  O try tu  w  re jon ie  C zar
nego P o toku  w idać w ijącą  
się w śród m alow niczej do li
ny  k rę tą  drogę. Nieco dale j 
ro sną  d rzew a ow ocowe, k ry 
ją c  sw ym i k onaram i dw ie 
s ta re  cha ty  w iejskie. P o d 
chodzim y b liżej, przechodząc 
w p ław  przez potok. Czysta 
w oda, niczym  k rysz ta ł Odbi
ja  dok ładn ie  pobliską okoli
cę. W ysokie, p raw ie  d w u
m etrow e pokrzyw y b ron ią  
dostępu  do opuszczonego 
przez w łaścicieli sadu. W sa 
dzie ro sną  zdziczałe Jab ło
nie. M ałe, n iedo jrza łe  ja b ł
ka  są kw aśne. O bok opusz
czone chaty  S toim y m ilcząc. 
N ik t n ie p rzeryw a ciszyi 
C ztery  ściany  rozw alonej 
chaty  m a ją  sw oją  w ym ow ę. 
G ałęzie obw ieszone k w aśn y 
m i jab łk am i zag ląda ją  do 
w nętrza . Dokoła pełno śla
dów  ognia. N aw et w ew nę
trzn e  ściany cha ty  są osm a
lone. Spoglądam y na siebie. 
Z gubiliśm y drogę? P rzecież 
zgodnie z m ap ą  m iała  być 
tu ta j duża w ioska. Jes t. T y l
ko spalona. K iedyś było w 
tym  m iejscu  życie. A teraz?

D alej spo tykam y dw óch 
m łodych ludzi, robią pom ia
ry  K toś z daleka  od zgipłku 
chce tu ta j zam ieszkać. W łaś
n ie  w ym ierzają  g ru n ty  d la

Bieszczady  — za lew  San u  pod M yczko w ca m i

le ż y  siekierą,' forow ać fcoWe 
i  drogę. W B ieszczadach rzad 

ko gdzie są m osty na  rze
kach. W ielokro tn ie  w  ciągu 

I  jednego  d n ia  należało  przejść  
rzekę w p ław  z p lecakam i. 
W reszcie sta ło  się to naszym  
Chlebem pow szednim . P ew 
nego dn ia  p rzy jechali do nas 
w  Sm ereku  oficerow ie z 
m iejscow ej jednostk i w o j
skow ej. Też m ieli przygo
dę. U grzęźli w  bagnie. P rzy 
szedł im z pom ocą spychacz.

Rozległe te reny  b ieszczadz
kie nie są  jeszcze dosta tecz
nie zaopa tryw ane  w  a r ty k u 
ły spożywcze. Nie w każdej 
w si je s t sk lep  spożyw czy, a 
tych  wsi w  B ieszczadach nie 
je s t ostateczn ie  tak  dużo. 
Często w ędrow aliśm y k ilk a 
naście godzin dzienn ie i nie 
było w idać żadnej wsi. N ie
k iedy chleb  sprzed k ilku  dni 
i konserw y są jedynym  po
żyw ieniem  tu ry sty  w Biesz
czadach.

Jed n ak  te  trudności w  m a
łym  stopn iu  w p ły w ają  na 
zaham ow anie  ruchu  tu ry 
stycznego. O statn io  na  biesz-

TAM, GDZIE CYWILIZACJA 
WALCZY Z PRZYRODA

jego gospodarstw a. Z iem ia w 
te j okolicy je s t bardzo  u ro 
dzajna . T eraz  n ik t nie b ę 
dzie s trze la ł zza w ęgła. T y
le, że do najb liższej w ioski, 
gdzie m ożna by pogadać z są 
siadem  jes t szesnaście k ilo
m etrów . W tym  dw ie p rze 
p raw y  przez rzekę.

W re jon ie  Suchych Rzek 
św ie tn ie  zachow ały  się b u n 
k ry  za jm ow ane  niegdyś 
przez ban d ę  B ira. D oskonale 
zam askow ane b ro n ią  dostę
pu d la  obcych. W św ietle  
la ta rk i w idać jak b y  św ieże 
jeszcze ślady  obecności czło
w ieka. P rzed  k ilku  laty  b y 
ły tu  podobno resztk i broni; 
Z epsu te  peem y, g rana ty , łu 
ski, po w ystrzelonych  nabo 
jach . T eraz  n ie  m a nic. Zo
sta ły  ty lko  ślady. M ilczące 
ślady  w yznaczone k rw ią  n ie 
w innych  ludzi.

Na sąsiednich  stokach  pod 
okiem  „cow bojów " spokojn ie  
chodzą krow y. Na te ren ie  
spalonych w si zaczyna tę t
n ić życie. A może sady jesz
cze zak w itn ą?

TURY ŚCI W PID ŻAM A CH

W o sta tn im  okresie  zaob
serw ow ać m ożna, że B iesz
czady s ta ły  się n iezm iern ie  
p opu larnym  terenem  tu ry 
stycznych eskapad . W Biesz
czadach rzadko  spo tkać  m oż
na sam otnego  tu ry s tę  z p le 
cakiem . Z daw ać by się m o
gło laikow i, k iedy pa trzy  na 
m ałą  k a rtk ę  pocztow ą, p rzy 
słaną  przez znajom ego z 
Bieszczad, że łagodne zbocza 
gór nie stanow ią  spec ja lne j 
przeszkody w  zdobyw aniu  
szczytów.

P o rośn ię te  w ysoką tra w ą  
stoki, krzew y jagód sięgające 
do pasa, to  zdan iem  w y tra w 
nych  tu ry s tó w  przeszkody, 
k tó rych  pokonanie zab ie ra  
dużo sił. C hyba d la tego  na 
bieszczadzkim  szlaku trudno  
spo tkać  sam otnego tu rystę .

B ardzo p opu la rne  w B iesz
czadach s ta ją  się obozy w ę
d row ne organ izow ane przez 
o rgan izacje  s tudenck ie  i h a r 
cerskie. D oskonale zorganizo
w ane bazy ZSP w  Zagórzu, 
S m ereku , U strzykach  G ó r

nych i Z a tw arn icy , co k il
ka dni w ypuszczają na biesz
czadzkie szlaki now e grupy, 
W ędru ją  z p lecakam i, Diorąc 
ze sobą p ro w ian t na k ilka 
dni, nam ioty . R zadko kiedy 
idą szlakiem , uw ażając, że 
szlaki są w yznaczone dla 
zw ykłych śm ierteln ików , nie 
d la  studentów . P row adzą ich 
ścieżki w ydep tane  przez sa r
ny.

N iektóre re jony  B ieszczad 
są jeszcze dzikie do tego 
stopnia, że aby  przejść, na-
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sta. U k ład a ją  się arnatortf
gra tisow ej jazdy  na с 
szerokości jezdn i i ^ ie.r.?( „jy 
m usi zatrzym ać wóz. wj® 
spokojnie  w sta ją , wsiadaj* 
do w ozu i ja d ą  dalej, 
szczęście rzadko  stosują 
m etodę.

C YW ILIZA CJA, 
K ONTRA PRZYRODA

Polski „dziki z a c h ó d  * 
raczej w schód, przestaje  J  
dzikim . W coraz mn*efS|pg»- 
stopn iu  n iep rzeby te  b‘c 
czadzkie gąszcze °P ie ra ją aI). 
zakusom  cyw ilizacji. Eksp 
sja  gospodarcza na  tycn 
renach  postępu je  bar 
szybko. P o w sta ją  cora,z ,„e 
now e ob iek ty  przem yśle'*"' 
W Rzepedzi i U h e r c a c h  

d u je  się now oczesne korn 
n a ty  drzew ne. J e d n o c z e s  

ro sną  niczym  grzyby P 
deszczu now e osiedla d l a  

botn ików , budow ane wet* 
najnow szych  zdobyczy te 
n ik i budow lanej. W м у . 
kow cach na  Solince pows 
ła w ielka zapora  w0“ n Ÿ 
Jednocześn ie  is tn ie ją  p 
w ybudow an ia  tam  е *е*'1г<с0- 
ni w odnej. O becnie na h tcl

czadzklch drogach zauw ażyć 
m ożna coraz w ięcej au to 

stopow iczów . K ierow cy w i
dząc człow ieka idącego 
jezdn ią , sam i za trzym ują  
swe wozy. P am ię tam , sz liś
m y a k u ra t na nocną w ycie
czkę, k iedy p rzejeżdżał sa 
m ochód. K ierow ca zatrzym a! 
się. B y l' bardzo  zdziw iony, 
że nie chcieliśm y jechać z 
nim .

Jeżeli k ierow ca nie chce 
za trzym ać wozu, to I na n ie 
go je s t sposób. M etoda pro-

: : :v :
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lin k ą  k ró lu je  piękny 
d la  energetyków . Wła , 
cen tra ln e  coraz P°wa, ggo 
noszą się z zam iarem  Pe*n J  
w ykorzystan ia  bieszcza 
kich  źródeł tn in era l0 
znanych  ju ż  w ubiega‘У 
stu leciu . W zdłuż budowa 
go obecnie „okrąg lika" c°  . 
odw ażniej rosną dom ki 3 . 
norodzinne. To liczne 3 
obecnie rodziny r o l n i k ó w  
sied la ją  się w Bieszczad8 . 
Na od ludnej w iejskiej 
żynie n ierzadko  m ożna sp 
kać ogroinny ślad łapy n . 
dźw iedzia, a n iedaleko w ,i 
p raca  przy budow ie огоь1 
czy w yręb ie  lasu. .

E kspansja  gospodar«*  
w zrost popularności dane» 
obszaru k ra ju , powoduj 
zw iekszenie ruchu  tu ry s_
cznego na tym  teren ie  
z kolei w ym aga zapew n ien)a

tu-odpow iednich  w a r u n k ó w

rystom . Pod tym  wzglcd 
w B ieszczadach nie jest n 
lepiej. B rak zupełn ie sen 
n isk turystycznych , hot 
Bazy ZSP. choćby chcJa'»
to i tak  nie sa w stanie  ̂
pew nić odpow iedniego noc'*
gu w szystkim  chętnym . v̂ ct 
dze w ojew ódzkie, a na j  
cen tra ln e  w inny ,pocZ\ o ‘ 
pew ne s ta ran ia  w  celu * i 
dow ania jak ie jś  P 'anCI'- ? 
sieci schronisk  tu ry s t '  ̂
nych. o ile nie chcą za , 
m ow ać rozw oju tury?™ ,, 
W ciąż jeszcze naJpew P1
szvm  schron isk iem  jest n»'
szoriy w plecaku n a m i o t  

W tej krainie- kon trast0 .!

.d*gdzie do n iedaw na pano 
ła niepodzieln ie p rzy f0^  
obecnie trw a  bezkrw a 
w alka cyw ilizacji z Przvrj  
da. W arto pom yśleć , 
tym . abv u trzvm aé гог*я 
rów now agę m iedzy interes^ 
mi gospodarczym i kraiu- 
urzeka iacn nrzvroda 
c za i. Przecież tu r '^ c i u i| 
żvm stopniu przyczynili - 
do popu laryzacji tych tf j, 
nów, w iec niech i dla nl 
coś zostanie.

Bieszczady  — Halicz (1333 m ) i Rozsypanlec z K rzem ienia  (1335 M. ZEGAROW SKl

Psy patrzą na nas
Potrzeb« unormowania tych 

»praw syffnalizowano .już ni«- 
jM lnokrotnie: 7,wlerz«)ta. 4vj4- 
ce obok człowieka, są гадго- 
żone. I io zagrożone pr/.pz 
człowieka właśnip: przer jeso  
bezmyślne — a niekiedy roz
myślne — okrucieństwo. Spra
wa, wbrpw pozorom, nie Jest 
błaha. W arto bowiem zapytać, 
czy człowiek, nie respektują 
cy elem entarnych praw  współ 
życia, obowiązujących w na
turze i zakta-lający. żc w sto
sunku do zwierząt nic obowią 
zuja ко żadne reguły moral
ne będzie zdolny do respek-

s tr .

towania umowy »poleennej? 
Zwierzęta, Jak powiedziałem, 
są zagrożone i niewiele pomo
gą tu chyba bezradne — «ho« 
odzywające Sie coraz częściej
— głosy publicystów: tak jak 
niewiele pomoże działalność 
kilku miłośników zwierząt, 
skupionych w Towur/y si wic 
Opieki nad Zwierzętami. Jeśli 
nic chcemy być świadkami 
w ytrwałej eksterm inacji, spra 
wą uregulowania stosunków 
między człowiekiem a zwie
rzęciem powinno chyba zająć 
się p-awo. Ba, podobno się i 
zajm uje. Ale nie w botlzi. Oóż 
z tego bowiem, żc M inister
stwo Gospodarki Keniunalncj 
rok Już chyb* tenni wydało 
zarządzenie, które zabrania ra 
karzom łapania psów | kotów 
na ulicach miasta? Cóż z tego, 
że Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami wystąpiło nawet 
do prokuratury o interw en

cję? Zarządzenie ni# jest res
pektowane i rakarze nadal 
działają. I mimo wyraźnego 
zakazu władz wciąż Jeszcze 
jesteśm y świadkami scen, któ
re nic powinny mieć miejsca 
w cywilizowanym święcie. We 
wszystkich większych niias- 
lacli kraju, w Warszawie, Po 
znaniu. Krakowie, rakarze zo 
siali zmuszeni do zaprzestania 
swej działalności. Ale w r^odzi 
psy nadal padają Ich oflnrą: i 
to psy rasowe, psy zarejeslro 
wane i zaszczepione. Giną na 
elektrycznej płycie albo zabi
te pałką. Л ..płyta elektrycz
na — jak czytamy w memo
riale złożonym przez, TOŻ w 
Wydziale Gospodarki Komu
nalnej — właściwie nie funk 
ejonuje“ 1 ple* nie Jest zabi
jany ąle smażony.

Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami je*ł, niestety, 
prawie bezradne. Czymże bo-

w ieli «est dobra wola kilku 
łudzi wobec okrucieństwa i 
równie okrutnej obojętności? 
Tych kilku ludzi nie ustaje 
co prawda w słara.niach. I*r-.E 
nęlibv zorganizować w ł-odzl
— za przykładem Innych 
miast — schronisko dl* hez- 
domnych zwierząt. Pragnęliby 
praejąć część budynków ra
kam i, by założyć tam schro
nisko tymczasowe I by iłóc 
kontrolować pracę rakarzy. 
Sprawa rozbija się o kawałek 
ziemi, na którym możn* by 
zbudować schronisko I o dwa 
lub trzy etaty. I syiuacja się 
nie zm i'n ia . Mimo zarządze
nia Ministerstwa Gosoodąrki 
Komunalnej, mimo wieiokrol 
nych Interwencji Towarzyst
wa Opieki nad Zwierzętami 
w Wydziale Gosnodarkl Ko
munalnej. Właściciele psów są 
bezbronni, I psy wciąż ariuą.

R.
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DRAMAT MAŁEJ CZARNEJ 
Ut KLIENT NASZ PAN

m iędzy lokalem  p ierw szej 
kategorii, a  d rug ie j w ynosi 
dziesięć groszy). K ierow ni
czka k aw iarn i leż  n ic  po-

m ifjsce  na sto  osób, a p ra"  
cu ją  dw ie  kelnerk i, to  każ
da  z nich m usi obsłużyć pięć 
dziesięciu gości. Pow iedzm y,

siada  m otyw ów  u sp ra  w ied li- że w  obecnej chw ili n a  ma
w iających  fak t: dlaczego 
konsum ent wy pit jed n ą  m a
łą kaw ę, a  n ie  trzy  duże, 
pi’zew idziane p lanem ? D la
czego konsum ent siedział 
trzy  godziny n a d  b u te lką

li k aw iarn i zn a jd u je  się 
ty lko  dw udziestu  sześciu 
klientów , i że wszyscy za
m ów ili ty lko  m ale  kaw y, 
n ik t dużej. N iestety, proszę 
p an a  dw udziestego  szóstego,

cytrusu , a n ie  p ię tnaśc ie  m i pan  m usi zaczekać n a  sw o-

C Z l f

1. IN W O K A C JA

P an , szanow ny K onsum en
cie dób r m ateria ln y ch  i d u 
chow ych, opanow ał celu jąco 
sztukę n arzek an ia  tak  na 
jed n e  jak  i na  drugie. Za 
przypalony  k o tle t schabow y 
czyni pan  w innym  n ie  ty l
ko ke lnera , k tó ry  ośm ielił 
się  go panu  podać, k ierow 
n ik a  re s tau rac ji, k tó rą  za 
szczycił pan  sw oją  obecnoś
cią, lecz ca łą  polską g astro 
nom ię, m ało! — i gospodar
k a  narodow a ponosi odpo
w iedzialność, że tego i tego 
dn ia , w  tak ie j i tak ie j re 
stau rac ji, w łaśn ie  panu  — 
a nie kom u innem u  — tr a 
fił się p rzypalony  k o tle t 
schabow y. Bo gdyby przy 
p ad ł on obyw atelow i z są 
siedniego sto lika, w szystko 
byłoby w  porządeczku: i go
spodarka , i gastronom ia, i 
re s ta u ra c ja  — cacane. Bo 
pan , szanow ny K onsum en
cie, jako  p e łnop raw ny  oby
w ate l, posiada zag w aran to 
w an y  K onsty tuc ją  przyw ilej 
narzekan ia , a  jako  k lien t — 
zaw sze m usi pan  m ieć rację. 
In n a  rzecz, drogi K onsum en
cie, że coraz rzadziej zacho
w u je  się pan  jak  obyw atel, 
a  coraz częściej — w prost 
p rzeraża jąco  często — w y
łącznie  jak  k lien t, bez w zglę
du na to, czy konsum uje  
pan  tenże  p rzypalony  ko tle t, 
czy też  na  p rzyk ład  ogląda 
pan  film  p rodukcji polskiej. 
M ateria  czy duch  — co tam ! 
— w szystko m usi być na 
p an a  usługach. B ędąc ty lko  i 
w yłączn ie  k lien tem  żąda  pan 
d la  sieb ie  należytego obsłu
żenia w  im ię sw oich p raw  
obyw atelskich .

2. CASUS: „TURECK A “.

N iedaw no obserw ow ałam  
pana, konsum encie, w  k a 
w ia rn i „T u recka“. K to jesz
cze n ie zna w  Łodzi te j k a 
w iarn i, n iech  ża łu je : n a jle p 
sza kaw a w naszym  m ieś
cie! T rochę droga, gdyż m a
ła  czarna  kosztu je  sześć zło
tych  czterdzieści groszy, ale 
w arto , bo m ała  z „T u rec
k ie j“ starczy  za trzy  duże z 
k tó re jko lw iek  inne j łódzkiej 
kaw ia rn i. N aw et z osław io
nej i p rzesław ionej „H ono- 
r a tk i”. Zysk czysty, dolicza
jąc  ponadto  k u ltu ra ln y  p e r
sonel, spokojną atm osferę. 
T w órców  w  „T u reck ie j“ m a
ło — n ik t n ikom u p rz y n a j
m nie j ja k  do te j pory  — nie 
podbił oka w  sporze „F rish  
czy D ü rren m a tt“, an i n ie  wy 
b ił zębów  w im ię odm ien
nych zasad in te lek tualnych , 
słow em : cicho, p rzy jem nie, 
czysto. O kazuje się, że n a 
w et w  m iejscu  publicznym  
m ożna zachow ać ku ltu rę . 
Przyszedł pan, drogi konsu
m encie, i ledw ie pan usiadł, 
n ic zdążył jeszcze pap ierosa 
zapalić, a  już, głosem  pod
niesionym , z p re ten sją , na 
przechodzącą k e lnerkę  (s ta r
szą osobę): „Proszę pan i!!!“ 
(trzy w ykrzykniki). K eln er
k a  podeszła, uśm iechając  
się up rzejm ie. P an  zam ó
w ił kaw ę tonem  przypom i
nającym  w arkn ięc ie : „M a
łą!!!“. K e lnerka  przyniosła 
dzbanuszek z kaw ą, (w „T u
reck ie j“ każda porc ja  kaw y 
parzona oddzielnie, w  spec
ja lnych  dzbanuszkach) f ili
żankę. Na co pan, oburzony: 
„P ijam  t y l k o  w  s z k l a n 
c e “ (trzy w ykrzyknik i). Póź
niej p rzyw ołał pan w a rk n ię 
ciem  kelnerkę , gdyż „cukru  
za m ało, n i e c h  pani p rzy 
niesie dodatkow ą po rc ję“. 
N astępnie  zażądał pan 
w arkn ięc iem  „W uzetki", k tó 
rą  pan  obw ąchał, ze w szy
stk ich  stron, lecz wńdocznie 
pańsk i nos zaakcep tow ał c ia 
stko, bo m iał się zabrać  pan 
do zjedzenia, gdy upad ła  p a 
nu  łyżeczka na podłogę.

W ięc pan : „Proszę p an i!“. I 
znow u k e ln e rk a  z u p rze j
m ym  uśm iechem  i u p rz e j
m ym  „słucham  p an a?“. A 
pan, obruszony do głębi: 
„Łyżeczka m i spadła , nie 
w idzi pan i?  Cóż to? B rudną  
będę ja d ł? ”. K e ln e rk a  p rzy 
niosła  panu  czystą łyżeczkę, 
choć już bez zaw odow ego 
uśm iechu, lecz w ciąż z u- 
grzecznionym : „Służę p a n u “. 
Jed n ak  pan  n ie  zareagow ał. 
Chociaż fatygow ał pan  k e l
nerkę  ty le  razy, nie w ysilił 
się pan  pow iedzieć je j: „dzię 
k u ję “.

— K elnerce? A po co? Za 
to  je j p łacą , aby  pana , kon
sum enta , należycie o b s ł u 
g i w a ł a ,  czyż n ie  tak  pan  
uw aża, proszę pana?  A w 
ogóle, co to takiego je s t ta  
ke lnerka , żeby je j aż dzię
kow ać?

3. CO TO TA K IEG O  JEST 
K ELN ERK A?

O ficjaln ie: zaw ód. W ym a
gane w aru n k i — p rzy n a j
m niej w ykształcen ie  podsta 
wowe, p lus tak  zw ana 
„książka k e ln e rsk a”, czyli 
inaczej, d ługo le tn i staż  p ra 
cy. L ub — ukończona Szko
ła G astronom iczna (istn ieje  
ta k a  w  Łodzi przy ul. K iliń 
skiego, pod p a tro n a tem  
ŁZG). W arunk i p racy : o- 
siem  godzin dziennie. W yna
grodzenie — pensja  podsta
w ow a, p lus p rem ia. P ensja  
podstaw ow a m aksim um : 
dziew ięćset — tysiąc  złotych. 
P rem ia?  — ta  zależy od 
w ielu  czynników , najw ażn ie j 
szym  je s t ob ró t k aw ia rn i — 
prościej: nadw yżki w w y
konan iu  p lanu. A le o p re 
m iach  później. Dla p rzyk ła 
du : pensja  k e lnerk i z d łu 
goletn im  stażem  pracy  w 
kaw ia rn i „ ren to w n e j“ z p re 
m iam i nie p rzekracza  ty s ią 
ca... dw ustu , z górą trzystu  
złotych. Kokos to to nie jest, 
ale um rzeć z głodu też nie 
można. Św iadczenia społecz
ne — w szystkie. O chrona 
Zw iązków  Zaw odow ych.

A więc, drogi K onsum en
cie, k e ln e rk a  — to  okreś le 
n ie  zaw odu rów nie dobrego, 
ja k  każdy inny. J a k  pana , 
pan ie  m ecenasie, i pana , p a 
nie inżynierze, i pana, pan ie  
in teligencie  — i pana : oby
w ate lu  K onsum encie M aso
wy. Jed n ak  różnica polega 
na  tym , że pan, w ykonując 
sw ój zaw ód, w szystko jedno, 
czy je s t pan  dyrek to rem , 
czy robotn ik iem , żąda pan 
d la  siebie szacunku we 
w zajem nych  stosunkach , k u l
tu ry  w  zachow aniu  i często 
narzeka  pan na innych  oby
w ateli, k tórzy  po trak tow ali 
pana  n ie jako  obyw atela , 
lecz jako  k lien ta , na tom iast 
w  stosunku  do pracow nicy 
kaw ia rn i w ypełn ia jącej swój 
zaw ód, pan, pan ie  K onsu
m encie, stosu je  k ry te ria  zgo
ła przeciw ne od tych, jak ich  
w ym aga pan d la  siebie.

4. KAW A MAŁA 
TRUDNO

ALE

G dyby m ała  czarna  w  d a l
szym  ciągu pozostaw ała 
w łasnością p ryw atną , w tedy 
w iadom e byłoby, że po
w inna przynosić jak  n a j
w iększy dochód ja k  n a j
m niejszym  kosztem , i w tedy 
je j w łaściciel, dbający  o 
w łasną  kieszeń oraz k e ln e r
ka, troszcząca się o sw oją 
posadę, byliby  zobow iązani 
k łan iać się k lientow i w pas, 
gotow i na  każde jego sk in ie 
nie, w tedy  hasło: „K lien t m a 
zaw sze ra c ję “ — m iałoby 
sw’oje ekonom iczne tudzież 
każde inne  uzasadn ien ie  i 
w tedy, w yn ikająca  z tego 
hasła  po in ta: „...w ięc k lien t 
to nasz pan..." sta łaby  się w 
pełni usankcjonow ana oraz 
usa tysfakcjonow ana.

H asło is tn ie je , po in ta  — 
w  dom yśle i w  p rak tyce  — 
rów nież, chociaż m ała ka
w a p rzes ta ła  być w łasnoś
cią p ry w atn ą , co nie przesz
kadza w cale, że jes t tow’a- 
rem  w ystaw ionym  na sp rze
daż. Popyt, podaż, zysk, s t ra 
ta, m anko, deficyt, plan, 
m arża  — w szystko dotyczy 
jed n e j m alej kaw y. H an d lu 
je  się n ią , i na  to  n ie m a 
rady , a ja k  h an d iu je  się, to 
pow inno się i zarab iać, a  nie 
dok ładać do in te re su ; i w 
ogóle z jak ie j rac ji k aw ia r
n ia  m a być in s ty tu c ją  cha
ry ta ty w n ą?  Zaś m ala  kaw a 
— darm ow ą?

M ala kaw a obarczona zo
sta ła  d ługim  szeregiem  jesz
cze innych  pow inności. Dla 
nabyw cy — m usi to  być to 
w a r z pierw szego sortu . Dla 
sprzedaw cy, z podobnych 
przyczyn — m usi być w y- 
da jn a . S tąd  — częste n iepo 
rozum ienia  m iędzy o fe ru ją 
cym  a kupu jącym . P ierw szy 
a rg u m en tu je : jakość kaw y 
je s t w  zgodzie z no rm ą u s ta 
loną przez P IH , co drugi 
na tychm iast ripostu je : co lo 
za norm a, jeżeli kaw a jes t 
do lu f tu ?  R acja  pierw szego 
oczyw ista, rac ji drugiego za
przeczyć nie m ożna. Więc 
co? — sam  Salom on nie w y
starczy  do rozstrzygnięcia 
sporu , bo m usiałby w ykazać 
się znajom ością p raw  logiki 
ekonom ii.

A m ała  kaw a ugina się 
pod b rzem ien iem  św iadczeń. 
M usi opłacić u trzym an ie  
w łasnego lokalu , pensje  
sw oich pracow ników ', w nieść 
dochód do pu li ogólnej, sm a
kow ać konsum entow i, za
pew nić m u w  lokalu k u ltu 
ra ln ą , a n iek iedy  i w ycho
w aw czą atm osferę. I p lanu  
je j zaw alić nie w olno, bo 
p lany są  po to, aby je w y
konyw ać z procentem .

K ażda k aw ia rn ia  m a p lan  
p rodukcyjny . U stala  tak i bez 
trosko , że w  danym  m iesią
cu k aw ia rn ię  E n tą  odw iedzi 
ta k a  to  ilość gości, w obec 
tego  k aw ia rn ia  m usi sprze
dać  ty le  to  m ałych  kaw , a 
ty le  c iastek , a  ty le  w ina, 1 
tak  dale j, d a le j, i ta k  dalej. 
P lany  p rzew idu ją  n ieom yl
nie, z dok ładnością  do  u łam  
ków  dziesiętnych . T y lko  co 
będzie z p lanem , jeże li szał 
odchudzan ia  o g arn ie  w szyst
k ie panie, odw iedzające  k a 
w ia rn ię  E ntą, i żadna przez 
okrąg ły  m iesiąc n ie  zam ów i 
an i jednego ciastka?  A lbo: 
jeżeli k aw ia rn ię  E ntą  upo
do b a ją  sob ie  chorzy n a  se r 
ce i b ędą  pić ty lk o  w odę 
sodow ą? N a w odzie sodow ej 
k aw ia rn ia  za rab ia  pięć gro
szy, w ów czas klęska, bank- 
kructw o, z  p lanem  klapa, 
ke ln e rk a  o trzy m u je  gołą pen 
sję, k ierow niczka rep rym en  
dę  od dyrekcji, a  konsum en
ta  m ało to  w szystko obcho
dzi, bo i co  może go w  końcu 
obchodzić p lan?  On zam a
w ia  to, na co m a ochotę. I 
słusznie. Bo d la  kogo je s t 
przeznaczona k aw ia rn ia?  Do 
uży tku  i pożytku konsum en
ta . P lan  n ie  p rzew idu je  ta 
kiej okoliczności. P lan  je s t 
bezw zględny w sto sunku  do  
kieszeni konsum enta. Na 
szczęście konsum en t p o tra 
fi się obronić. Tylko, że kel 
nerk a  n ie  po trafi, bo obcina 
się je j p rem ię, — a i tak  jej 
pensja  zależy od w ielu czyn
ników , czasam i z resz tą  d z i- 
w’nych, gdyż s taż  i k w a li
fikacje, to sp raw a  oczyw is
ta, a le  co m a kategoria  k a 
w iarn i do pensji?  — O kazu
je  'się , że dużo m a gdyż w  
m iarę, jak  rośn ie  cennik- na 
m ałą  kaw ę (w zrasta w edług 
kategorii lokalu), p ropo rc jo 
na ln ie  zw yżkuje  pensja  kel
nerk i (tak  w iele znow u nie, 
bo różn ica w cenie kaw y

n u t nad bu te lką  w ina? Dla 
czego konsum ent n ie  opłacił 
kosztów  u trzy m an ia  sto lika 
(p rzeciętne u trzym an ie  — 
bez p rem ii — sto lika  w  k a 
w ia rn i kosztu je  osiem dzie
s ią t złotych).

Coś tu  n ie  g ra  w  tak im  
planow aniu .

Może b łąd  tk w i w  pros
tym  fakcie, że k ierow niczka 
k aw iarn i n ie  b ierze żadne
go udziału  w  p lanow an iu  o- 
brotu  d la  sw ojego lokalu, 
d osta jąc  p lan  gotow y „z 
góry“ ?

fi KONSUM ENT TEZ M O
ŻE BYC M ANKOW ICZEM .

W łaśnie. Może być. N a j
częściej też je s t głów ną 
przyczyną m anka. Co p ra w 
da, w  łódzkich kaw iarn iach  
m anka, w  czystym  tego  sło 
w a znaczeniu, zdarza ją  się 
rzadko . N ajw yższe m anka 
n ie  p rzek racza ją  ty siąca zlo 
tych, i są  już dużym  w yda
rzen iem  o raz  w łaśn ie  zasłu 
gą konsum enta. Tak, tak , 
pan ie  konsum encie. Sm utne, 
a le  p raw dziw e. Ile  razy w s 
chodził pan z łódzkiej ka
w iarn i p o  „ang ie lsku“, bez 
pożegnania i zap łacen ia  r a 
chunku? P arę  dn i tem u, w  
„E gzotycznej“ zostaw ił pan 
nieuiszczoną należność na 
ponad  trzydzieści złotych. I 
n ie  ty lko  w „E gzotycznej“. 
Tu i ów dzie tra f ia  się panu 
zrobić tak i dow cip. A le po
w iad a  pan — kelnerk i i bu 
fetow e k radną . M ają tk i zbi
ja ją  na m ałej kaw ie. Tak 
ładn ie  pan uogólnia. K aw a 
panu  nie sm ak u je  — proste
— je s t oszukana, n aw et 
sp raw dzić  n ie  m a po co, w ia 
dom o z góry, że złodziejstw o.
— O cenia pan łaskaw 'ie za- 
W'ód kel nerek i. A gdyby na  
podstaw ie pańskich , popeł
n ionych  ty lk o  w  ciągu  je d 
nego tygodnia  ..angielskich“ 
ucieczek, zaw yrokow ać o 
w szystk ich  łódzkich konsu
m entach, że są  z łodziejam i? 
Czy przez k ilku  (nastu) kon 
sum en tów  — m ankow iczów  
w olno osądzać ca łą  resztę  
uczciw ych?

7. KONSUM ENT -  
PA N ?

NASZ

Ekspres parzy  jednorazo
wo dw adzieścia  pięć m ałych 
kaw . Jeżeli na  przykład  w 
„E gzotycznej“ zn a jd u je  się

ją  kaw ę do  następnego  pa
rzenia. Jeżeli zaś pan  w y
wodzi się z ga tunku  konsu
m en t — schem at (patrz: „Ca
sus“ — T urecka), w ięc pod
niesie  pan a la rm , zw ym yśla 
kelnerkę, w pisze naganę do 
książki zażaleń.

Bo ke lnerka , to  już n ic  
obyw atel. K lien t m a zaw 
sze rację. A pan  je s t k lien 
tem  w ięc pan m usi m ieć r a  
cję. A tak ich  k lien tów  kel
nerk a  w  ciągu dn ia  obsłuży 
ilu? — stu , dw ustu . K ażdy 
z n ich  posiada po tencja lne  
praw 'o zw rócenia  je j uW fgi. 
K ażdy jes t je j bezpośrednim  
zw ierzchnikiem , ocen ającym  
je j pracę. P an  w sw ojej pra  
cy odpow iada ty lko  przed kil 
kom a, ona  zaś przed p a 
nem  — M asow ym  K onsu
m entem  w' dodatku , albo  jej 
pan nie raczy w cale zauw a
żyć, a lb o  zauw aża ją  pan 
dosadnie. Bo kelnerka , w  opi 
nii m asow ej, jest kim ś kto  
ty lko  u s ł u g u j e ,  kasta  
niższa. Pozaobyw atelska, 
W olno ją  panu obrazić, po
trak to w ać  jak o  po tencja lną  
— lub i n ie  — złodziejkę, 
lub osobę lekkiego au to ra 
m entu .

8. INCYDENT -  SCHEM A
TYCZNY

Do „S tarom ie jsk ie j“ w e
szło dw óch n ienagann ie  u - 
branych , lecz nagann ie  zata 
czających się  panów', (sche
mat). Południe, m ało gości 
na sali. D w aj panow :e p rag 
nąc podtrzym ać stan  euforii 
alkoholow ej zam aw iają  w i
no. (schem at) K elnerka  opo
nuje, gdyż zgodnie z p rzep i
sam i — w  s tan ie  n ie trzeź
w ym  w  k aw ia rn i przebyw ać 
n ie  w olno. Panow 'ie rów 
nież oponują , lecz ko rzysta 
jąc  z bogactw a polskiego 
.stownika. In te rw en iu jącą  
k ierow niczkę k aw iarn i (w y
m agane kw alifikac je : d łu 
goletni s taż  p lus w ykszta ł
cen ie  średn ie  ekonom iczne, 
ob rzu ca ją  jeszcze jęd rn ie j- 
szym.)

K lien t, nasz  pan, k lien t 
zaw sze m a rację.

Ja k a  szkoda, że k lient, 
w ym agając od m alej kaw y 
k u ltu ra ln e j atm osfery , za
pom ina o sp raw ie  n a jp ro s
tszej: że co jak  co, a le au rę  
k aw ia rn i tw orzy  on sam . 
Ten klien t. N asz pan.

Łódzki d ram atu rg  i лк- 
to r K arol O bidniak « trz y 
mał od H eindricha Kunst* 
m anna in te resu jącą  propo- 
zycję. T łum acz w yraził 

g m ianow icie chęć przcłoze- 
B nia na języ k  niem iecki 

sz tuk  O bidniaka: „Pokoj 
pełen d y m u ” , „D ark  Glo
ry** oraz  (nie w ystaw ianą 
jeszcze) „Barmankę**.

„Głos R osy jsk i“  o pub li
kow ał w osuunim  m u iu rz e  
in teresu jący  w yw iad z prze 
u o d n iczącym  Rady N aro
dow ej m. Lo d /л m gr E. 
K aźm ier czakiem . Z w yw ia
du  dow iadujem y się m ię
dzy innym i o pla na cii ro z
szerzen ia  do tychczasow ych 
kontak tow  z Iwanowo* 
W ozm csienskiem , n a jw ięk 

szym  w Z w iązku Radziec
kim  ośrodkiem  przem ysłu  
baw ełnianego.

E fekty  ak c ji up iększan ia  
Łodzi coraz czę&ciej s ta ją  
się w idoczne. T ej je s in u  
przyoędzie naszem u m ia
stu  3« tysięcy dr/.ew . Wy
d a je  się , ze tego rodzaju  
„dekoracja** je s t z pew uo- 
scią rozsądniejsza, tańsza  ł 
trw alsza niz paczkow anie  
irom onow  w pastelow e ko 
lory , k tó re  łódzki dym  po
tra fi w ciągu pół roku do
k um en tn ie  „stonow ać“.

P ew nej pani sk radziono  
zegarek  m ark i „Palla«*' 
(Pallas A tena — grecka 
bogini m ądrości). Z iodzie- 

i jem  o k a /.ai się ad o ra to r 
w łaścicielki. Je rzy  G liks- 
m an  z „G łosu R obotnicze
go'* zaop a tru je  notkę o tym  
zdarzen iu  ty tu łem  ^R and
k a  z Merkurym** (M erkury 
— grecki bóg złodziei). Je s t 
U) jeden  z na jdow cipn ie j
szych ty tu łów , jak ie  zda
rzyło się nam  znaleźć w 
łódzkiej p rasie  w o sta tn ich  
tygodniach. Л w ogóle to 
zan ika sz tu k a  a trak cy jn y ch  
ty tu łów . In form a u< t i- 
czepkt będą zatem  w yróż
niać najlepsze 1 najdow 
cipniejsze tytu>y zam iesz
czone w łódzkich gazetach.

W Polsk iej A kadem ii 
N auk pow stała K om isja 
D em ograficzna. P rzew odni
czącym  te j now ej p laców 
ki naukow ej został prof, 
d r  Edw ard Rosset z Uni wer 
sy te tu  Łódzkiego.

„T echnicy  in te re su ją  eię 
hum an isty k ą , hum aniśc i nie 
p rze jaw ia ją  raczej za in te
resow ania techn iką* . Tak 
sądel n iezidentyfikow any 
fe lie ton ista  „D ziennika
Łódzkiego“ . Jest to taka  
sam a praw da, jak  ta, ze 
Tuwim  nap isał „W iersz sa 
ty ryczny  o  h y d rau lik u "  — 
o czym  przekonyw ał nas 
kiedyś w wywiadzie; p ra
sow ym  pew ien k ierow nik  
kated ry  m echaniki.

J. W.



Franciszek Slugockl

chwaliła  przyznaê s typ en 
d iu m  Franciszkowi Sługoc-  
k ie m u  w  celu uzupełnienia  
jego ar tystycznego i facho
w ego w yksz ta łcen ia  za gra
nicą".

Na m łodego rzeźb iarza 
czekała G enew a, m iasto  k i
p iące od rew olucy jnych  ide
ologii, m iasto-azy l uchodź
ców politycznych. W 1903 r. 
S lugocki je s t św iadk iem  
z jazdu  socjalistów  rosy jsk ich  
w  Z urichu. S łucha przem ó
w ień L enina, P lechanow a. 
Potem  po dług ich  i b u rz li
w ych dyskusjach  jak ie  od 
byw ały  się po zjeździć zu- 
rjsk irn  w G enew ie n astąp ił 
rozłam ... W iększość z L e n i
nem  na czele u tw orzy ła  p a r
tię  bolszew ików , m niejsza 
g rupa  n a  czele z P lechano-

JERZY WILMAŃSKI

NA GDAŃSKIEJ 
MIESZKA HISTORIA

T ak jest. N a ulicy G d ań 
sk iej w  Lodzi m ieszka h i
sto ria . N a rogu przy  Obr. 
S ta lin g rad u  zn a jd u je  się n i
ski, szary  budynek. To M u
zeum  R uchu R ew olucyjnego. 
M iejsce znane łodzianom  do
brze. N ic o n im  jed n ak  dzi
s ia j będzie m ow a, Otóż k il
ka  dom ów  d a le j, w  dużej 
kam ienicy  oznaczonej n u 
m erem  18, m ieszka pan 
F ranciszek  Sługocki.

Nie w ierzycie, że ten  b li
sko 80-letn i rzeźb iarz  to 
także  h is to ria?  P osłuchajcie:

„Ojciec zaw sze  prowadził  
nas na uroczystości patr io
tyczne. Za moich chłopię
cych lat sprowadzono na  
W a w el zw ło k i  A d a m a  M ic
kiewicza. B y łem  m ały, o j
ciec podsadził mnie, a b ym  
m ógł w szys tko  zobaczyć. 
S z ły  Cechy z  chorągwiami.  
N astępnie  jechał karaw an  
zaprzężony w  cztery  czarne  
konie, a za karaw anem  szedł 
syn  Mickiewicza".

K raków  — bo tam  w łaś
n ie  u rodził się F ranciszek  
Sługocki — lub ił pogrzeby. 
P okp iw ał w szak z tego sam  
B oy-Ż eleński. Nic w ięc dzi
wnego, że w  um yśle m łode
go w ów czas chłopca zostało 
jeszcze jedno  podobne 
w spom nien ie  — pogrzeb J a 
na  M atejk i. „Przed karaw a 
n e m  niesiono na atłasowej  
poduszce srebrne berło — 
dar m iasta  K rakow a. Po
chód ża łobny  o twierali na 
tomiast kraku sy  i górale. 
Dalej szła rodzina M ate jk i  
i Senat U n iw ersy te tu  Ja g ie l
lońskiego. P e tem  n ieprze li
czone t łu m y  krakowian" .

D ajm y jed n ak  spokój h i
sto rycznym  pogrzebom . Los 
u p a rł się, aby k ierow ać k ro 
ki F ranciszka  Sługockiego 
w szędzie tam , gdzie jeszcze 
n ieśm iało  i n ieprzeczuw al- 
n ie  rodziła  się h isto ria . Otóż 
podziw iał na p rzyk ład  na 
scenie Ju liu sza  O sterw ę. A le 
n ie  O sterw ę — tw órcę  „R e
d u ty “, a le  O sterw ę, ucznia 
g im nazjalnego , kolegę szkol
nego. Podziw iał O sterw ę nie 
w w ielk im , k lasycznym  re 
pertuarze , a le  w  m ale j p a 
trio tycznej sztuczce reżyse
row anej przez m iejscow ego 
p refek ta . „Nie p r z e w id y w a 
łem  w ów czas  — m ów i F ra n 
ciszek S lugocki — że po o- 
s iem nas tu  latach spo tkam  
się zn ó w  z Osterwą, lecz tym  
razem  z w ie lk im  artystą sce
n y  polskiej".

P ierw sze  kroki na drodze 
do socjalistycznego św ia to 
poglądu s taw ia ł rów nież 
w  K rakow ie. F ranciszek  S łu 
gocki zachow ał w  sw ej p a 
mięci w iece na Podgórzu 1 
Z w ierzyńcu, w iece z udz ia 
łem  Ignacego D aszyńskiego. 
„Daszyński znał m nie  do
brze  — mówi — i rozm a
w iał ze m ną  o m łodzieży  
rzemieślniczej, o kółkach  
ideologicznych. In teresowały  
go treści w yk ład an ych  o d 
czytów, k to  w yk ła da  i jak  
w ykładu".

A le to dopiero  początek. 
Los m iał jeszcze d la  S ługoc
kiego n ie jed n ą  n iespodzian 
kę. Pew nego d n ia  m łody u- 
czeń Przem ysłow ej Szkoły 
C yzelatorsko -  R zeźbiarskiej 
p rzeczytał w  „N ow ej R efor
m ie“ : „Na w czora jszym  p o 
siedzeniu  Rada M iejska  u 

w em  ■— p a rtię  m ieńszew i- 
ków. W k ilka  tygodni póź
n ie j następ u je  w  p a rty jn e j 
d ru k a rn i przy ul. C aro line 8 
p ierw sze spo tkan ie  z L eni
nem .

M łody rzeźbiarz, stu d en t 
genew skiej Ecole des A rts 
In d u strie ls , m im o b raku  
czasu, k tó ry  poch łan ia ją  o d 
czyty, w iece i dyskusje  nie 
porzuca sw oich a rty stycz
nych zam iłow ań. I w łaśn ie  
w zw iązku z n im i zdarzyło 
się... posłuchajcie:

„Arnołd Gross był m iłoś
n ik iem  sz tuk i  i właśnie  u 
niego na hon orow ym  m ie j 
scu wisiała akw aforta  Fe
licjana Ropsa „L'Ordc regne 
a Varsovie" przedstaw ia ją 
ca drapieżnego sępa i k i lku  
powieszonych  patr io tów  pol
skich. Gross w idząc  m o je  
za in teresowanie  obrazem  po
wiedział: m a m  jeszcze parę  
takich  akw afort ,  to dam  pa
nu, a w y  rozprzedajcie je  
m ięd zy  Polakami i zebrane  
pieniądze przekażcie  na 
„Czerwony sztandar". T ak  
też  uczyn i łem  — m ów i F ra n 
ciszek Sługocki. — U rządzi.  
łem  loterię fan tow ą  na 50 
biletów po 5 franków . M a 
ło było nabyiuców więc ob
n iży łem  na 2... Dopiero po 
w ielu  latach, гб 1922 roku  
przeczy ta łem  w  „Kurierze  
W arszaw sk im " ,  żc w  G en e
wie  odbyła się sprzedaż  
akw a fo r t  Felicjana Ropsa, a 
га pracę „I/Orde regne a 
Varsovie" nabyw ca  zapłacił  
10.000 f ranków .

M ożna by słuchać godzi
nam i opow iadań F ranciszka 
Sługockiego. Co chw ila  p a 
d a ją  w ie lk ie  nazw iska: P a 

derew ski, K rzyw icki, B rzo
zowski...

Z G enew y m łody rzeźb iarz  
w yjeżdża do Paryża . Z d y 
plom em  genew skiej uczelni 
d o sta je  się bez tru d u  do 
Ecole N ationale  S up érieu r 
des B eaux A rts... Tu, w P a 
ryżu, na Q uai d O rie a n  n a 
s tęp u je  d rug ie  spo tkan ie  z 
W ładysław em  M ickiew iczem
— synem  poety. Sędziw y 
syn A dam a pełni w  b ib lio 
tece po lskiej funkcję  b ib lio 
tekarza . Sługocki rzuca się 
w  w ir artystycznego  życia. 
P rzes iad u je  w  m uzeach, b i
b lio tekach, odw iedza k a b a 
re ty  „M oulin Rouge“ ł 
„C hat N oir“, k tóre, jak  w ia
dom o, obrosły po la tach  w 
n iem ałą  legendę. Tu og lądał 
na  scenie gen ia lną  trag iczkę  
fran cu sk ą  S a rah  B ern h ard t. 
K iedy po k ilku  la tach  w y
jeżdżał z P aryża  nie w ie 
dział zapew ne, że w róci tu  
jeszcze w  1928 roku, aby  ja 
ko uznany  już rzeźbiarz, 
p rzy jm ow ać zam ów ienia od 
dyplom atów  i a rtyslów . Na 
raz ie  jed n ak  S lugocki w raca 
do S zw ajcarii, gdzie rozpo
czyna pracę  w C haux  de 
Fonds. I tu  czas na p rzed 
n ią  anegdotkę . P osłuchajcie: 
„Oto jaka przygoda spo t
kała pana Lachenalle  — 
prezyden ta  Szwajcarii.  Bę
dąc zapalonym  m y ś l iw y m  
w ybra ł  się k iedyś na po lo 
w anie tuż przy granicy Fran
cji. W  zapale buszując po 
zagajnikach znalazł się na 
tery tor ium  francusk im . Nic  
wiedząc  o ty m  wcale ubił  
jeszcze zająca i ju ż  chce  
wracać, aż tu w yrasta  przed  
n im  żandarm.

— Przepraszam  — pyta  — 
czy  m a pan pozwolenie  na 
polowanie?

— O w szem  — odpowiada  
p. Lachenalle i podaje pa 
pier.

— No tak  — m ó w i  ża n 
da rm  — n ib y  w  porządku,  
ale pan ma zezwolenie  na 
odstrzał ty lko  na terenie  
Szwajcarii ,  a tu  ju ż  jest 
Francja, Muszę spisać pro
tokół. N azwisko?

— Lachenalle.
— Zawód?
— Prezydent Rzeczypospo

litej Szwajcarskie) .
Ż an d arm  szybko uznał, że 

w  tym  szczególnym  w y p ad 
ku lepiej będzie n ie  sp isy
w ać p ro toko łu“.

O pow ieść p. F ranciszka 
S ługockiego ro i się od po
dobnych uroczych zdarzeń i 
anegdot. W iele jeszcze c ie
kaw ych spraw , w iele  c ieka
w ych nazw isk  padło  w tej 
opowieści. B arw ne, ciekaw e 
życie n ie  oszczędziło S łu- 
gockiem u pełni w rażeń. P ę 
ka te  teczki m aszynopisów  
„W spom nień“ m ieszczą w 
sobie całą h is to rię  tego n ie 
codziennego życia. Czy nic 
w arto , by zain teresow ało  się 
nim i k tóreś z w ydaw nictw ?

JERZY JARMOŁOWSKI

DRZEWA
D rzew a u m ie ra ją  długo 
ran y  słoi dziuraw ych  
drzw i 
i schodów  
m ilczą
pod naciśnięcicm  stopy 
sęk ob jaw ia  
nicpow icdziane 
w ystarczy  po rąbać  deskę 
nazw ać drew no  
jesteśm y rozgrzeszeni

JÓ7EF HENRYK WISNIEWSKI

CIEŃ
Z b y szk o w i  Jerzynle

Ja k  dotychczas 
jeszcze się szam oczę 
ze sw oim  cieniem  
odparow u ję  ciosy 
albo spadam y 
г  siebie
— dyszy ciężko... 
w  g runcie  rzeczy 
lub im y się m ój drogi 
przykro  byłoby mi 
rozstaw ać się z tobą 
kiedyś...

(Zima 1963)

CHORY
W zastygłym  slup ie  
pow ietrza  
zapach  m arca  
spod śniegu 
I rzeźbiony po tobie 
ślad
spod śn iegu dudni 
p rze trącony  tę ten tem  
step
ślad  tam te j dłoni 
zaw ieszony na ścianie 
ślad po k a rab in ie  
tam ten  glos 
i ten  dogasający  węgiel 
i ta  d o p a la jąca  się noc 
nie obejrzę św ia ta  
przez g rudkę bólu
o um arły  
um arły  m ój 
podaj m i rękę.

MARIAN PIECHAL

R A T U J C I E  D Z I E C I ! ! !
Przed  czym ? P rzed  g ra fo 

m an ią  au torów , piszących 
dia dzieci. P rze jrza łem  k il
kanaście  rek lam ow anych  o- 
s ta tn io  ty tu łów  książek d la  
dzieci i ogarną! m nie n iep o 
kój. S ięgnąłem  po dalsze 
k ilk ad z ies ią t książek  dla 
dzieci i ogarnęło  m nie p rze 
rażenie. Ileż tu  sieczki słow 
nej, ileż zw ietrza łych  trocin  
pojęciow ych, ileż pustych 
p lew  ja łow ej w yobraźni! Te 
cud-baśn ie , te  b a j-b a jk i, te  
ba jd y -b u jd y , te  n iesam ow ite 
ban ia luk i, te płaskie  b rech - 
ty, te  m inodery jne  p lc-p lc  o 
czym kolw iek, o niczym , o 
„ fiku -m iku  na p a ty k u “ — 
cały  ten  bełko tliw y śm ietn ik  
słow ny, cała ta  sk isła od bez
sensu papka i sp leśn ia ła  
b ry ja  n ieskładnego b red ze . 
n ia  — to ogrom na ilość n a 
szej ak tu a ln e j p rodukc ji li

te rack ie j d la  dzieci, k tó ra  
przechodzi w zabójczą ja 
kość. Ta l i te ra tu ra  to  w y lę
garn ia  przyszłych n ieu le 
czalnych schizofrenlków . J a 
kąż bow iem  treść zaw iera?  
Co w  n iej dom inu je?  Z je d 
nej strony  szk lana góra, za 
klę te  kró lew ny, sm oki, k ra s 
nale, duszki i sk rza ty , a z 
d rug ie j strony  m aszyny, m o
tory, k o n stru k c je  e lek tro n o 
we, pojazdy astronau tyczne  
i la ta jące  ta lerze. Tu sam o
g ra j ka tarynkow ych  strofek , 
tam  zgrzy tliw y rym  i k u la 
w y ry tm . Tu ck liw a s ta rzy 
zna, tam  bezm yślna pseudo- 
now oczesność. M istyka i 
se jen ty fika  w  jedne j zupie!

B iedne dzieci ! Na jak ież  
n iepraw dopodobne zabagnie- 
n ic  w yobraźni i m yśli n a ra 
żone są zaraz  od początku 
p rzebudzen ia  się ich św iado
m ości? Jak aż  potężna in iek 
c ja  g łupo ty  w  zaran iu  ich 
pierw szego spo jrzen ia  na 
św ia t?  K w iat z a tru ty  w za
lążku! Św ieżość rozkw itu  po
rażona cknilością rozkładu!

I jjom yśleć, że p rze jrza 

łem  pozycje ty lko  z o s ta t
niego roku. Oczywiście są I 
tu ta j w y ją tk i. N aw et znako
m ite. Dość przypom nieć k la 
syczne już dziś pozycje t a 
kich  au to rów  jak  K ornel 
M akuszyński, Ju liu sz  K aden- 
-B androw ski, Jan u sz  K or
czak, Ju lian  T uw im , Ja n  
B rzechw a i K. I. G ałczyński. 
M ożna by dorzucić do tych 
znakom itych  nazw isk  jeszcze 
i dalsze, p isarzy  z p raw d zi
w ego zdarzen ia , k tó rzy  bądź 
jako  autorzy , bądź też jako  
tłum acze w ybitnych  u tw o 
rów  dla dzieci z języków  
obcych, s ta ra ją  się p rzeciw 
staw ić te j zaiste że ap o k a
lip tycznej pow odzi szm iry 
lite rack ie j d la  dzieci, jak a  
nas za lew a rok w rok.

K to ją  pisze, tę  szm irę? 
P rzew ażn ie  ci, k tó rym  się 
nie udało  lub  n ie uda je  p i
sać d la  dorosłych. Ja k  gdy
by pisanie  d la  dzieci było 
rzeczą ła tw iejszą, niż p isa 
n ie  d la  dorosłych. A jes t 
w prost p rzeciw nie. W ielki 
H enryk  S ienkiew icz dopiero  
po „T rylogii", po „K rzyża

k ach “ i po „Quo vad is“ od
w ażył się nap isać „W pu sty 
ni i w  puszczy“. Tak sam o 
M aria  K onopnicka jak  i J u 
lian  T uw im  dopiero  pod ko
niec życia po w span ia łe j 
p rak tyce  sw ej uskrzydlonej 
liryk i zaczęli pisać u tw ory 
d la  dzieci. C hyba dość 
tych trzech przykładów , abv 
dow ieść, że u tw ó r dla 
dzieci z p raw dziw ego  
zdarzen ia  w ym aga nie 
m niej, lecz w ięcej biegłości 
i dośw iadczenia p isarskiego, 
niż u tw ó r d la dorosłych. 
Biegłości n ab ie ra  się w m ia 
rę  dośw iadczenia, ale nic z 
tego, k iedy  dośw iadczenia  
nie podpiera  ta len t.

B ieżąca p rodukc ja  lite ra c 
ka  d la  dzieci to bezkresna 
dżungla, od k tó re j stron i z 
da leka  szanu jący  *ię k ry tyk  
i w  k tó rą  rzadko zapuszcza 
się bardz ie j odw ażny  recen 
zen t z ostrym  skalpelem  
sw ej sp raw ied liw ej oceny. 
Zazw yczaj każda pozycja 
d la  dzieci zbyw ana je s t w 
p ras ie  zdaw kow ym i w zm ian 
kam i, co najw yżej z szer
szym  po trak to w an iem  je j 
szaty  g raficznej oraz po 
chw alą  m niej lub  bardz ie j 
sensow ną je j strony  ilu s tra 
cyjnej. Czas już, panow ie 
kry tycy  i recenzenci, czas 
już w ielk i zab rać  się w resz
cie do pow ażnej w en ty lac ji 
k ry tycznej g igantycznego 
śm ietn ika  w spółczesnej lite 
ra tu ry  dziecięcej, czas już 
zacząć plew ić zachw aszczo

ny niem ożliw ie ugór, oddzie
lać rzadkie  z ia rna  od bezli
ku  plew ,

Że w arto  w tym  zak re 
sie popracow ać, w ystarczy 
n astęp u jący  p rzyk ład : w y
szła przed k ilku  m iesiącam i 
w  p ięknym  opracow an iu  g ra 
ficznym  książka d la  dzieci 
pt. „P rzygody nie z tej z ie
m i”. Z aw iera  zbiór listów  
p isanych n iby  przez sam e 
dzieci w  w ieku la t p rzecię t
nie 10. O czym m ów ią te li
sty? O bezkry tycznym  fety- 
szyzm ie techn ik i a p o g ar. 
dzie d ia  żyw ej p rzyrody, dla 
św ia ta  roślin , d rzew  i zw ie
rząt. Z asadą życia tych 
m łodocianych ko responden 
tów  pono „P łom yczka“ i 
„Ś w iata  M łodych“ jes t bez
w zględny hedonizm , a m a- 
szyno la tria  w e w szelkiej 
postaci sta je  się ich obsesją, 
ba, naw et nie d rugą , lecz 
p ierw szą n a tu rą . Piszą, na 
przykład , z zachw ytem , żc 
za sto la t zw ierzęta  nie bę
dą  ju ż  po trzebne, bo za s tą 
p ią  je  m aszyny, rośliny  też 
n ie będą po trzebne, bo za
stąp ią  je  lab o ra to ria  che
m iczne, w szyscy odżyw iać 
się będą p igu łkam i i pasty l
kam i, a uczyć się nie będzie 
po trzeba, bo zrobi to za nich 
pan u n iw ersa ln y  mózg e lek 
tronow y. „Do szkoły będzie
my chodzić, ale ty lko  bę
dziem y się uczyć obsługiw ać 
m aszyny, czytać i pisać nie 
będziem y, bo będziem y 
w szystko w idzieć i słyszeć“

— tak  pocieszająco prsed- 
staw ia  sobie przyszłość n ie 
jak i K rzyś L ipiński z O lsz
tyna , w idocznie n ie bardzo  
tęgi, n ieboraczek, w  n au 
ce czy tan ia  i p isania. Inny 
podobnie naiw ny  ch łop taś 
pisze, że w przyszłości w szy
stko za ludzi będą robiły  
m aszyny, n aw et m yślały, 
ludzie na tom ias t całkow icie 
będą  uw olnieni od pracy, 
będą ty lko jed li (te pigułki 
a oraz i pasty lk i) I się b a 
w ili w  rozm aite  rozryw ki. 
Jak ie?  O tym  pom yśli za 
n ich  mózg elek tronow y.

No i w szystko jeszcze by
łoby do zniesienia, gdyby n ie  
osta tn i list od sam ego au to 
ra  te j książeczki, k tó ry  ca ł
kiem  na serio  zapew nia tych  
m łodocianych hedonistów  i 
dobrow olnych  kandydatów  
na bezdusznych robotów : 
„Tę książkę, jak  to  chyba 
spostrzegłeś, czyta się jak  
baśń  p raw dziw ą, w iem y ty l
ko, że baśń  ta  sta le  będzie 
się zm ien iała  w  praw dziw ą 
opow ieść, czyli, jak  to m ó
w ią dorośli, będzie się u rze
czyw istn ia ła“. I kończy sen 
ten c ją : „To, co dzisiaj jes t 
baśnią, ju tro  s tan ie  się rz e 
czyw istością".

Czy aby  na pew no? M am 
w ątpliw ości, bo jedna  z je 
go korespondentek , n ie jaka  
D anu ta  T rzecieeka, la t I I  * 
W ólki K rzykow sklej (woj.
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JERZY WALENCZYK

SPOTKANIA 
z CZASEM

R o m a n  Zrębow icz

O to c iekaw a książka, d a 
jąca  dużo sa ty sfakc ji z m nó
s tw a  anegdot, z ciągłego ob
cow an ia  ze sz tuką, z fascy
n ac ji je j z jaw iskam i, kon
tak tó w  ze św ia tem  a rty s ty 
cznym . K siążka ta  będzie 
chę tn ie  czy tana  przez tych, 
k tó rzy  są  sp ragn ien i c ieka
w ostek  ze św ia ta  sztuki, z 
o s ta tn ich  p ięćdziesięciu la t. 
P rzez  tych , k tó rzy  chcie li
by  zaczerpnąć trochę  od
żywczego pow ietrza  tam tych  
lat.

A u to r p rezen tu je  się czy
te ln ikom  jak o  człow iek b a r
dzo blisk i sztuce, od d y ch a ją 
cy a tm osferą  k u ltu ry , sm a
kosz. Je s t tu  k lim a t ciągłego 
ado row an ia  sz tuk i przez je j 
w ielb iciela , k tó ry  p rzed s ta 
w ia  się czyte ln ikow i w  sty lu  
nieco może czasam i p a te 
tycznym , ce leb ru jącym , pon- 
ty fika lnym  — w ięc budzą-
! ym  w estchn ien ie  i to leran - 

ję  d la  konw encji s ta ro - 
w ieckich, m inionych. Całość 
:siążki zanu rzona  je s t w  

au rę  anegdoty , tak ie j sobie 
fred row sk ie j gaw ędy, trochę  
trzy  po trzy , bo chyba tu  
należałoby  szukać an ten a tó w  
tego ga tu n k u  literackiego. 
Jeś li zaś chodzi o łódzkie 
para le le , to n ie jak ie  pokre
w ieństw a  w części książki 
dotyczącej w ojażow ania w i
dzia łbym  z „C ieniam i Ró
żow ych G ór" S tan is ław a 
C zernika.

A u to r je s t człow iekiem  
tak tow nym  i dyskre tnym . Na 
p rzyk ład  jego godna podzi
w u d ysk recja  nie pozw ala 
m u w  1962 roku  u jaw nić , 
k to  by ł w  1930 roku  sp raw 
cą pogłoski, że ów czesna 
m iss P olon ia  je s t b liską 
k rew n ą  m arsza łka  P iłsu d 
skiego. To w zrusza. Marny 
w  książce sporo rozm ów  z 
w ie lk im i ludźm i li te ra tu ry  i 
sztuki. In te resu jących  roz
m ów , jakko lw iek  nie na le 
ży tu ta j szukać now ości sen
su stric to . Tych k o n w ersa 
cji, w y d aje  mi się, n ie  na le 
ży trak to w ać  zbyt rygorysty 
cznie.

C iekaw ostk i ze św ia ta , li
cznych podróży, trochę  zw y
czajów  i obyczajów , a szcze
gólnie fascynacja  Paryżem , 
jego k lim at z dw udziesto le
cia m iędzyw ojennego, trochę 
recep t raczej k o n stru k ty w 
nych a le  lekk ich  d la  a m b it
nych m łodych ludzi, ale re 
cept, k tóre , n ieste ty , dopiero 
po zasadniczych zm ianach  
byłyby do zastosow ania w 
życiu.

N iepokojące je s t jedno. 
C ałe to życie artystow sk ie , 
w rażliw e, n ie  su m u je  się w 

. jak iś  defin ityw ny  w niosek. 
A  może mi się ty lko  tak  
w ydaje?  M ądrość te j k siąż
ki polega chyba na tezie, że 
życie je s t ty le w arte , ite 
p rzeży jem y p iękna

Ogólna je j tonac ja  p rzy 
pom ina trochę  p itav a le  z a 
służonych adw okatów . Może 
należy to  um otyw ow ać p ro 
fe s jona lną  sw obodą, k lim a 
tem  k u ltu ra ln e j k o n fe ran s
je rk i, k tó rym  czyteln ik  o d 
dycha. Szukałem  tu  jak ichś 
rew elacy jnych  zdań  o sz tu 
ce. N ie znalazłem .

To, co a u to r m a do po
w iedzenia  jako  znaw ca nie 
jes t rew elacją . W ięc: „Bosch
— niesam ow ity , V elasquez
— potęga realizm u, El G reco
— geniusz m odernistyczny, 
G oya — genialny  w izjoner".

W poszczególnych a r ty k u 
łach  nie dostrzega się j a 
kiegoś indyw idualnego  p ro 
filu , k tó ry  by mocno się ek s
ponow ał. Raczej n ie  z n a j
du jem y nieodw ołalnych  cech 
osobow ości au to ra , w iele 
stron  te j książki p rzypom i
na re flek sje  z jak ichś s ta 
rych  lek tu r. M im o to, książ
ka je s t sym patyczna, odsła
n ia  s ta ry  horyzont, zw łasz
cza m łodem u czyteln ikow i, 
szokuje rów nież przez to, że 
je s t jak aś  n iesłychanie  u n i
w ersa lna . S kala  je j p rob le
m atyk i jes t o lbrzym ia. Po
zw ala to  uśw iadom ić m ło
dem u czy teln ikow i b a r
dzo is to tne  z jaw isko: p a ra le - 
lizm  z jaw isk  k u ltu ry  i ży
cia.

W ojaże eu rope jsk ie  R om a
na Zrębow icza są im ponu
jące, a le  p u n k t w idzenia  
n a rra to ra  jes t nazby t tu ry 
styczny. Choć w iele in te resu  
jących  d rob iazgów  sk łan ia  
do porów nań . Na przykład , 
k iedy czytam y, co au to r 
mógł zjeść za k ilkadziesią t 
centym ów  w  P aryżu , przed 
p ierw szą w o jną  św ia tow ą i 
jeżeli dow iadu jem y się, że 
budżet m iesięczny stu d en ta  
Sorbony w ynosił 150 f ra n 
ków  m iesięcznie — to każe 
się zastanow ić.

A egzotyka k u lin a rn a  
tam tych  la t, je j gam a sm a
ków  i po traw  sk łan ia  au to 
ra  do następu jącego  zdan ia : 
„K uchnia... oto tem at w  P o l
sce bardzo  ak tu a ln y " . S łusz
nie. B rzuch P ary ża  podnieca 
au to ra  do bardzo  ładnych  o- 
pisów  obiadu  konsum ow a
nego w  najd roższej i n a j
s ta rsze j re s ta u ra c ji p a ry s
k ie j w  tow arzystw ie  B orow 
skiego. O pis ten  przekonu je  
dow odnie, żc k u ltu ra  k u li
n a rn a  je s t in teg ra ln ą  częścią 
k u ltu ry  narodu.

Z opisów  na jb a rd z ie j po
dobał mi się zaw arty  w 
arty k u le  „P rzeg ran a  p ięk 
ność“, k iedy au to r opow iada, 
jak  to  pew nej nocy w  P a 
ryżu po w yborach  m iss E u
ropy, w  k tó rych  uczestn i
czył, zagubił się gdzieś w  
ciem nościach 1 w ydaw ało  
m u się, że je s t up iorem  ope
ry ściganym  przez eum enidy  
z „W yzw olenia" W ysp iań
skiego.

To, co m nie na jb a rd z ie j 
niepokoiło, to b lisk ie  p ok re
w ieństw a  n iek tó rych  s tro 
nic ze starym , godnym  sza
cunku  B aedeckerem .

Jeśli chodzi o szatę g ra 
ficzną książki, to  w ydaje  mi 
się, że H enri Pou la in  uległ 
sugestiom  zastosow ania k o n 
w encji raczej nazby t ob li
czonej na  popularność i to 
nic w iadom o w jak ich  k rę 
gach czytelników .

ROM AN ZRĘBOW ICZ: 
„SPO TK A N IA  Z CZASEM " 
Wyd. Łódzkie. 1962.

LEOPOLD BECK

przezy jem y pięKna. -
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W Łodzi-narada stowarzyszeń kulturalnych
to br rnzvncTpfa się Łoc!r< dwudniowa m iędzyw oje-

« J m » ! n a r a d a  8*ошаг*уЛеЛ regionalnych kulturalno-oświatowych,
zorientować się w  dzialal- 

nп /ы  a ta k te  w określeniu  k ierunków  dalszego rozwoju społecznego  
ruchu кЫШгаШеао Oiyw lan le  i pobudzanie nowych ró tnorodnych  
in ic ia tuu iku l tu ra lnych .  u> lak  zwanej „powiatowe) Pol,ce", w  na).

mlnstach osadach, i wsiach zasługuje na uwagę.  W na- 
Mcpnuch numerach powrócimy  do omówienia  różnorodnych form  
Anolecznocjo vuchu kulturalncao*

„SKANDAL 
w HELLBERGU“
( f 3 r < o ó z k i a u n c z a

To n ie żadna sztuka chw a
lić T ea tr Nowy. Ludzie są 
przyzw yczajeni do tego — 
zgodnie z ry tua łem  loka l
nym . Poniew aż jednak  od
daliśm y już  to, co w edług 
p raw  uk ładu  heliocentrycz- 
nego ty lko  w  cen trum  św ie
cić pow inno ku chw ale r e 
sortu , przychodzi nam  teraz 
budow ać T ea tr Nowy jakby  
od now a. B yliśm y w te j m ie
rze dobrej myśli. Po „Skan
dalu  w H ellbergu" jesteśm y 
n astro jen i jeszcze bardziej 
op tym istycznie i ze spoko
jem  m yślim y o przyszłości 
te j sceny dw óch scen.

„Skandal w  H ellbergu" 
jes t podw ójnie in teresu jący : 
zarów no tekstow o jak  i a k 
torsko. A le spektak l ten  nie 
może być uw ażany  za przy
k ład  po tw ierdzający  tezę, iż 
nie ma dobrego ak to rstw a  
bez dobrego tekstu . W iado
mo z dziejów  każdej sceny, 
jak  często dobre ak to rstw o  
decyduje o sukcesie sztuki 
i odw rotnie, jak  często 
słabe w ykonaw stw o grze
bało  dobre, a naw et 
bardzo dobre sztuki. Z 
„H ellbergiem " rzecz m a się 
inaczej. J e s t to jeden  z 
rzadkich  I szczęśliw ych w y
padków , gdy d ram atu rg  ma 
coś do pow iedzenia i czyni 
to n iezw ykle sugestyw nie 
z pom ocą ś w i e t n y c h  
ak to rów  *).

T em atem  głów nym  sztuki 
je s t sp raw a odpow iedzial
ności. Za co? Za Indyw i
dualny  zbrodniczy czyn? 
Czy też chodzi o odpow ie
dzialność zbiorow ą za w y
zw alan ie się w ilczych in 
stynk tów  w  ludzkim  s ta 
dzie? W tedy n ie m am y do 
czynienia z w ielom a zbrod
niarzam i, lecz w łaściw ie ze 
zbiorowością. A utor nie po 
k azu je  jak ichś „ludzi w  o-

tonizm u, chw ilow o tylko 
złagodzonego przez dobro
byt?  Ale jak a  jego odm iana 
zw ycięży? M egalom ańsko- 
-sztabow a T rausena  (Bu
trym ), czy też kaci — am a
torzy  rep rezen tow an i przez 
G ro b era  i Szulca (Zygm unt 
Z intel). N a zw ycięstw o jed 
nej z tych koncepcji p racu 
ją  i porządni H ellbergianie, 
ja k  np. uczeni, poborow i i 
ochotnicy, w spółczesnej h i
sto riografii n iem ieckiej. W 
sztuce Broszkiew icza adw o
k a t (M arian  Nowicki), rabu
jący katów , w ykłada fałszy
w ą m im ikro-h isto riografię . 
Głosi on, że w ódz je s t w in 
ny, a nie tłum , czyli w inę 
ponosi k e ln er G rober, a nie 
obyw atel H ellbergu.

R ealizacja te j sugestyw nej 
sztuki nie um niejszyła ani 
siły i wym ow y tekstu , ani

Scena zbiorowa. Ostatni г prawe} Sew eryn  Butrym . Rola Majora

góle", lecz określoną p re 
cyzyjnie społeczność, w k tó 
re j „praw o do zab ijan ia"  ma 
długoletn ią  tradycję , w yw o
dzącą się nie tylko z now o
czesnego faszyzm u, ale z 
k u ltu  anonim ów  ze sztabu 
generalnego, z ideologii, dla 
k tó re j „germ ańska su b s tan 
cja  biologiczna" była nosi
cielką sensu na tu ry , inna 
zaś — szatańska  — była  no
sicielką w szelkiego zła. P ro 
sty w niosek d la pod legają
cych tem u obłędow i, że 
„Ü berm ensch“ m a praw o, 
ba, m a obow iązek zab ijan ia  
un term enschów , jak  to czy
ni ke lner (Janusz K ubicki), 
k tó ry  zrzuca swój b iały  k i
tel, by m ordow ać w  b rązo 

w ej szacie, jako  w ódz i w y
raziciel woli tłum ów .

W idz zapy tu je  po spek
tak lu : Czy opis zwierzęcego 
sam osądu, k tó ry  w idziałem , 
m a oznaczać, że to sam o jest 
m ożliw e w  każdej zbioro
wości? Czy oznacza też, że 
is tn ie je  społeczność, k tóra 
skupia  w ięcej niż inne 
ezgem plarzy ludzkich, skłon
nych do podobnych czynów? 
A jeśli znajdzie się ich tyle, 
że ok reśla ją  ch a rak te r spo
łeczności, czy społeczność ta 
jes t zdolna — na podstaw ie 
u rojonych p raw  — do zw ie
rzęcych sam osądów  na in 
nych społeczeństw ach? Czy 
może H ellberg  B roszkiew i
cza je s t obrazem  sedna teu-

jest Świetną kreacją teijo aktora.
Fot. J. Neugebauer

tych możliwości, k tó re  daje  
Broszkiew icz aktorom . Zo
stały  one w pełni w ykorzy
stane, przede w szystkim  
przez Sew eryna B utrym a i 
M ariana Nowickiego. Jed n a  
i d ruga ro la  (m ajora i adw o
kata), należą do najlepszych, 
jak ie  ostatn io  w Lodzi oglą
daliśm y.

*) H anna B edryńska, J a 
nusz K ubicki, Sew eryn Bu
trym , M ieczysław  Volt. M a
ria  B ialobrzeska, S ław om ir 
M isiurew icz. M arian N ow ic
ki, W anda Jakub iń ska . B ar
b a ra  H orow ianka, W itold 
Zatorski, Zygm unt Z intel. 
REŻYSERIA: W OJCIECH 
PIL A RSK I. Scenografia: 
Iw ona Zaborow ska.

Ta sztuka staw ia  na 
współczesność. W skazują na 
to w yraźnie zarów no je j ty 
tu ł o raz frag m en t od
au to rsk ie j w ypow iedzi za
m ieszczonej w  p rogram ie 
tea tra lnym . O to on: „T ru d 
na nam  oprzeć się pokusie 
skrom nego, acz zuchw ałego 
być może p ragnien ia , by 
w idz odnalazł w tym  przed 
staw ien iu  chociaż m ałą  czą
stkę w łasnych i o tacza ją 
cych go sp raw  i niepoko
jów  oraz n iek tórych  w iel
kich i m ałych konflik tów  
naszego w spólnego czasu".

N ależy tu  od razu zazna
czyć, że p ragn ien ie  au torów  
na pew no nie je s t skrom ne. 
Po kon fron tac ji ze sp ek tak 
lem , rzec m ożna by n a to 
m iast, że je s t zuchw ale. Bo
w iem  zam iast w spółczesne
go d ram atu  w spółczesnych 
ludzi, zam iast „w ielk ich  i 
m ałych konflik tów  naszego 
w spólnego czasu" oglądam y 
p łaską i nudnaw ą, a s ta rą  
jak  św iat h is to ry jkę  m ałżeń
skiego tró jk ą ta , k tó re j współ 
czcsność polega jedynie  na 
czysto zew nętrznych  akceso 
riach, a w ięc je s t fałszyw a 
i pozorna. D latego obecność 
neu tronów  w ty tu le , k tóre  
bądź co bądź stanow ią  sym 
bol ‘naszej epoki, budzi po
dejrzen ie  propagandow ego 
chw ytu, n a tom iast ich obec
ność w tekście — zbyt d u 
żej w iary  au to rów  we w łas
ne siły.

Z arzu ty  są pow ażne i n a 
leży je poprzeć dow odam i. 
Może w ięc n a jp ie rw  k ró t
kie streszczenie: on, czyli 
mąż, z zaw odu fizyk atom o
wy, pracu jący  nad n eu tro 
nam i, ona, jego żona A gata, 
z. zaw odu reżyser te lew izy j-

KRYSTYNA WOJTASIK

MIŁOŚĆ i NEUTRONY?
ny, I ten  trzeci, przeniew ier- 
czy b ra t fizyka atom owego, 
k tó ry  ją , m ów iąc m odnie, 
podryw a. Na tym  w łaściw ie 
streszczenie m ożna by za
kończyć. Ale pokuśm y się o 
dalsze szczegóły. O tóż Aga
ta  nie ma nic przeciw ko 
„podryw an iu“, w ręcz od
w ro tn ie , m ąż zaję ty  n eu tro 
nam i (rów nie dobrze m ogły
by to być proszki nasenne 
albo handel ga lan terią) w y
raźnie je j się znudził (i w za
jem nie), a  ponadto  dręczony 
obsesy jną obaw ą przed za 
każeniem  prom ienio tw órczoś
cią (fachow cy doskonale 
w iedzą, że w pracow niach 
uczonych są to w ypadki n ie 
zm iern ie  rzadkie  i spow odo
w ane w yłącznie n ieostroż
nością), nie chce je j dać 
dziecka, czego jego b ra t po
d e jm u je  się z ochotą, w yko
rzystu jąc  w łaściw y m om ent 
zjazdu fizyków  atom ow ych 
w  M oskwie. W m iędzycza
sie wszyscy ciągle siedzą 
przy stole i jedzą, n a jczęś
ciej w tow arzystw ie m atki 
obu brac i l M arty-lekark i, 
osoby n a jzupe łn ie j zbędnej 
(ze w zględów  d ram atu rg icz
nych) w tym  gronie, a przy 
tym  zdradzającej w yraźne 
tendenc je  do rozbicia dom o
w ego ogniska oddanego p ra 
cow nika atom istyki. W łaści
w ie w szystko byłoby okej. 
gdyby nie przedw czesny po
w ró t fizyka z Moskwy. Jego 
b ra t (oczywiście w  tym  m o
m encie nak ryw ający  do sto

łu), rozkochany i n ierozw aż
ny młokos, czyni m u w yzna
nie. Mąż dow iedziaw szy się 
„o w szystk im “ w siada na 
m otocykl (sam ochód jes t do 
w yłącznej dyspozycji Agaty) 
pędzi do swego labora to rium  
i tam  ulega w ypadkow i. I 
oto na oczach zdum ionego 
w idza w Agacie następu je 
w ybuch żoninych uczuć, od
p raw ia  n ieroztropnego ko
chanka i pada w ram iona 
męża. Na tę czulą scenę o- 
pada k u rty n a  i w idz d a rem 
nie oczekuje konsekw encji 
m oralnych  m ałżeńskiej zd ra 
dy i te raz  już w ie na pew 
no, że nie pokazano mu ani 
m iłości, ani neu tronów . Co 
m u pokazano, zostało już 
pow iedziane poprzednio.

W arto  jeszcze zw rócić u- 
w agę na jeden m om ent. 
A utorzy próbow ali w postaci 
A gaty stw orzyć p o rtre t 
w spółczesnej kobiety. N ie
szczególny to p o rtre t i do 
tego fałszyw y. D ają nam  do 
w ierzen ia , że A gata jes t re 
żyserem  telew izy jnym , ale 
na scenie je j praca zaw odo
w a n ie odgryw a żadnej roli, 
n ie w pływ a na je j postaw ę 
ani try b  życia. N a scenie 
A gata za jm u je  się jedynie  
flirtem , co znakom icie p o tra 
fiły  robić rów nież nasze p ra  
babk i; w  zajęciach dom o
w ych w yręcza ją  teściowa, 
otoczona zresztą  w yraźną  
sym patią  autorów , jako, w 
przeciwieństwie do A gaty,

w zorow a m atka  i żona, po
za tym  pozbaw iona jak ich 
kolw iek zain teresow ań. M oż
na m ieć i tak i ideał kobiety, 
ale nie je s t on na pew no 
w spółczesny. W iem y nato
m iast doskonale, że kobieta 
w spółczesna zm uszona jest 
łączyć obow iązki zaw odow e 
z obow iązkam i dom ow ym i i 
na tym  w łaśn ie  polega jeden 
z na jisto tn ie jszych  p rob le
m ów  je j życia.

W spek tak lu  T eatru  Po
w szechnego nie w spom ogła, 
n iestety , au torów  reżyseria, 
k tó ra , n iestety , dostosow ała 
się raczej do rangi u tw oru , 
a chw ilam i w ręcz pognębiła 
go do reszty. Są tu np. sce
ny re trospekcji. Ja k  gdyby 
ch ińsk ie  cienie po jaw iają  się 
w ięc przy akom paniam encie 
grobow ych głosów z taśm y 
m agnetofonow ej, nie tylko 
rozb ija jąc , bądź co bądź rea 
listyczną konw encję sztuki, 
a le szokując w prost sw ą n a 
iw nością i au ten tycznym  ki- 
czem. S iłą rzeczy ak torzy  
niew iele już  tu  m ieli do zro 
bienia.

P aństw ow y T ea tr Pow sze
chny w  Lodzi. St. Edw ard 
B ury i M aria S tarzyńsk» 
„M iłość i neu trony". R c łr -  
se rla : M aria K aniew ska, 
scenografia: Jerzy  Szcskl, 
oprać, m uzyczne: Bogdan 
Paw łow ski.



Fot. W. Bil iński

JEST ICH 20 TYSIĘCY
Dalszy ciqg 

słr. 1ze
dzieci w  ch a rak te rze  n iezb i
tych argum en tów , k tó ry  n ie  
depcze po p ię tach  u rzędn i
kom  i działaczom  „od p rzy 
dzia łów “. A jeśli k tó ry  z 
n ich k iedykolw iek  odw ażył 
się zakłócić spokój w ysokich 
urzędn ików  gospodarki ko
m u n aln e j — to chyba po to, 
by przyspieszyć sp raw ę przy 
działu k ilku  k ilogram ów  smo 
ły czy p aru  m etrów  papy...

DROGA DO DACHU NAD 
G ŁOW A

Je s t ich w  Łodzi około 20 
tysięcy. W ciągu s iedem na
stu  la t po wo iniß g łów ną ich 
t; oską było zdcLować p .-^d  
zniszczeniem  doiuek d rew 
n iany, c«y ’ли row any, głów - 
ry m  kłopotem  — u ta rczk i z 
lokatorem , k tó ry  n ie  chce 
p łacić czynszu, g łów ną u- 
d ręk ą  — zabiegi o papo, 
gw oździe I sm olę. A tych u- 
tnrczek г  iok-tvor&n’i jes t w 
Łodzi dużo — bynajm n ie j 
n ie  d latego, że w  tym  m ieś
cie n ie  stać  ludzi na zap ła 
cenie k ilk u n astu  złotych ko
m ornego za w ynajm ow aną  
izbę...

M ów ił mi jeden  z n ich :
— L o k ato rk a  od w ielu mie 

sięcy zalegała  z kom ornem , 
w ięc idę do n iej i py tam , 
k iedy  w reszcie zapłaci, bo z 
nam i — w łaścicielam i m a
łych dom ków  sp raw a w yglą 
da tak , że p rzed  w ładzam i 
finansow ym i n ie  w olno tłu 
m aczyć się b rak iem  p ien ię
dzy na podatk i. — N ie p łacą 
w am  lokatorzy  — m ów ią ci 
od finansów  — to ich sk a rż 
cie do sądu! A le cz łow iek*  
przecież n ie  chce nikogo s tra  
szyć, w ięc m ów ię kobiecin ie 
łagodnie: Ale, w ie pan i, jeśli 
n a  opłacen ie  te lew izora  i ra 
d ia  pan i odłoży te  50 zl co 
m iesiąc, to  na m ieszkanie 
ju ż  pan i n ie  m a?

O pory w p łaceniu  kom or
nego i sk ładek  na  n iezbędne 
n ap raw y  rozsypujących  się 
n ie raz  dom ków  m ają  już bez 
m ała  podłoże h istoryczne. W 
Łodzi, jak  okiem  sięgnąć w 
przeszłość, w społecznym  od
czuciu człow ieka p racy  is t
n ia ł zazw yczaj podział jedy
n ie  na dw ie grupy  obyw ate
li:; k rw iop ijców  — a więc 
E jtingonów , Poznańskich . 
Scheib lerów  i innych przem y 
slow ców . a w ięc bogatych ka 
m ien iczn ików  ściągających 
bezlitośn ie  skórę ze s tra jk u 
jących raz po raz tkaczy  i 
p rządek , a  w ięc rzeżników  i 
p iekarzy  i — w yzyskiw anych 
(robotników  z w łókna, sczo-

now ców  z p lan tac ji miej* 
sk ich , bezrobotnych  i częścio 
w o zatrudn ionych).

T aki podział trw a ł przez 
d ług ie  dziesięcio lecia, przy 
czym  fak tem  jest, że g rupa  
p ierw sza  sta le  w z ras ta ła  iloś 
ciowo. Bo niechby ty lko  ja 
k iś ko ton ia rz  czy śrubow - 
nik  z fab ryk i, n ie  d o jadając  
całym i la tam i u sk ład a ł sobie 
k ilkase t złotych na działkę i 
n a  p ierw szy  tysiąc  cegieł
— op in ia  publiczna na ty ch 
m iast w y k reśla ła  go z g rupy  
w yzysk iw anych  um ieszczając 
w śród „k ap ita lis tó w “ i „gos
podarzy“ i innych  ludzi, „któ  
rym  się pow odzi".

K oton iarz , śrubow n ik , czy 
tra m w a ja rz  n ie rzadko  na 
sku tek  w ielo letn iego n iedo ja
dan ia  — zan im  jeszcze do- 
m ek by l pod dachem  — 
szedł „w  p iach “ n a  K urcza
ki czy n a  M anię, a le  op in ia  
pub liczna  ko rek ty  zaszerego
w an ia  na ogół nie p rzeprow a 
dzała . W ięc przed w ojną  
każdy „posiadacz“ często by 
w ał w yklęty , A po w ojn ie
— m im o, że ci w szyscy d rob  
ni posiadacze dom ków  paru - 
izbow ych m uszą no rm aln ie  
pracow ać, aby z czegoś żyć, 
m imo, że w po rów nan iu  ze 
sw ym i lokatoram i, raz  po 
raz  odp ływ ającym i do „blo
ków “ n ie  m ają  żadnych 
szans na gaz i łaz ienkę w 
now oczesnym  dom u — n a
w et po w ojnie, k tó ra , w yda
w ało  się w ie le  nauczyli — 
ci w łaściciele pozostają  czę
sto, choć — oczyw iście — 
n ie  zaw sze w  obozie „w ro
gów lu d u “. Czy to  w po
rządku?

W LODZI I GDZIE IN D ZIEJ

— W ie pan, to  sp raw a  
zdyscyplinow ania — pow ie
dzieli mi w pew nym  kręgu 
ludzi rozsądnych — ty lu  za
targów  o kom orne, o g łupie 
p a rę  złotych na konieczny 
rem ont, tylu sporów  i sp raw  
sądow ych m iędzy lokato ram i 
a w łaścicielam i m ałych dom  
ków  co w Lodzi — n ie  m a 
ani w W arszaw ie, ani w  Po
znaniu . ani w K rakow ie. 
T am  inny naród, zdyscypli
now any...

I może ci ludzie rozsądni 
m a ją  rację . W Lodzi, jak  
w iem y, n ie  było nigdy nor
m alnego okresu  pow staw a
n ia  i rozw oju  tzw . stanu  
średniego, nie było w zasa
dzie m ieszczaństw a w rozu
m ien iu  pew nego rodzaju  bu
fo ra  łagodzącego n iezw ykle 
k o n tra sty  społeczne, w  Łodzi 
m ieliśm y niezw ykle ostre  
sprzeczności — a tak u jący  i 
a takow an i.

W ięc i po w ojnie, gdy już 
znikli w yzyskiw acze, k tórych 
im ieniem  nazw ano kiedyś 
pochopnie każdego, kom u u- 
dalo się nie płacić kom orne 
go i każdego, kto nie p raco
w ał przy krośn ie  czy obrącz- 
n iaku  — gdy już  znikli ci 
wielcy, zła op in ia  pozostała 
przy tych m ałych, przy tych

w szystk ich , k tó rzy  m a ją  choć 
by w łasny , p rzeciekający  o- 
s ta tn io  jak że  często, dach 
nad  głgw ą. Aż śm ieszne, 
przecież oni byli także  robot 
n ikam i, są n im i często i 
dziś.

A przecież są to sw ojego 
rodza ju  dobroczyńcy m iasta. 
Dzięki n im  m iasto  w ydaje  
na budow ę dom ów  m ieszkał 
nych dziesią tk i m ilionów  zł 
rocznie m niej.

K TO G D ZIE BUDOW AŁ?

W Śródm ieściu jes t tak ich  
dom ów  p ryw atnych  około 5 
tys., na W idzew ie — 2 tys., 
n a  B ału tach  — 6, na  Po le
siu  — 5, a  na C hojnach  — 
n ajw ięcej — ponad  6 i pól 
tysiąca. Dlaczego na C hoj
nach  najw ięcej, a  n a jm n ie j 
na W idzew ie? N a po łudniu  
Łodzi było najw ięcej m iejsca 
pod budow nictw o  m ieszkanio  
w e Z im m erm an , K oenich i 
inn i w łaściciele  g run tów  
dość w cześnie rozparcelow ali 
sw e ziem ie, b liskość lasów  
tuszyńsk ich  u ła tw ia ła  zaopa
trzen ie  w budulec.

D latego C hojny są d rew 
n ian e  i d latego  w  te j dziel
n icy chyba najw cześn ie j po
w staną... now e tereny  budo
w lan e  d la  przyszłych kaden  
cji rady  narodow ej. W ybierz 
cie się, czytelnicy, k tó re jś  
niedzieli na sp acer po C hoj
nach, za jrzy jc ie  na „Z ato rze“ 
i Rzgowską, p rze tn ijc ie  s ia t
kę przeczn ic  po  lew ej 1 
p raw ej stro n ie  T uszyńsk iej 
a złapiecie się za głow ę: ty 
le d rew n iaków  dogoryw a tu  
w p ro st na  naszych oczach!

N a W idzew ie p ry w atn y ch  
dom ków  m ało, gdyż H einzel, 
K un itze r czy w reszcie  Kon, 
zbyt długo trzym ali ziem ię 
w garści i n aw e t lep iej za
rab ia jący  robotn icy  w idzew 
scy, m ajstrow ie , tkacze, rze
m ieśln icy  n ie  budow ali na 
W idzew ie, a szukali działek 
u W ojciechow skiego na Sto
kach, u B iederm ana w  B ru 
sie, u K luki na  R okiciu, czy 
w reszcie u T anfan iego  na 
M arysin ie  II...

„W SZYSTKO MA 
W YLICZONE..."

Tylko w sercu  m iasta  b u 
dow ali zam ożni łodzianie, fa
b rykanci i w ięksi kupcy. J e 
śliby w ięc nazyw ać dom y 
w łasnością kap italistyczną, o- 
dziedziczoną po p rzedw ojen
nych w yzyskiw aczach — to 
tych dom ów  m usiałby szukać 
jedyn ie  w śródm ieściu Łodzi, 
Bo w B rusie, na  M arysinie, 
B ału tach , C hojnach , W idze
wie, na S tokach — w szę
dzie tu  znajdz ie  jedyn ie  n ie  
do jadan ie , w yrzeczenia, w y
siłek  k ilku  pokoleń n ieraz, 
znajdzie  i gruźlicę, k tóra  
w pędzała do grobu człow ie
ka  odk ładającego  n a  w łasny 
dach nad  głow ą. Człow ieka 
pracy, bardzo  często robo t
nika.

A w ięc tylko w cen trum  
m iasta  ob raz je s t nieco in 
ny, budow a dom ów  nie pocią 
gnęła tu  za sobą ty lu  o fia r co 
na  przedm ieściach, choć z 
d rug ie j strony  naw et na jle 
piej p rezen tu jące  się domy 
w Łodzi p rzestały  być przed 
m iotem  praw dziw ej zaw iści. 
W łaściciel dom u „m a w szyst 
ko w yliczone“ : 60 proc. w pły 
w ów  z kom ornego m usi od 
dać na  fundusz gospodarki 
m ieszkaniow ej, 25 proc — 
na podatek  od n ieruchom oś
ci, 0,5 proc. — na  op łaty  
stem plow e, a resztę, czyli 14 
proc. — na zm niejszen ie  
św iadczeń lokatorsk ich .

G dy to  dodać, o trzym am y 
pełne... 100 proc.

— To z czego tak i żyje?
— J a k  to, z czego? Jakoś 

m uszą sobie radzić, p rzew aż 
n ie  jed n ak  gdzieś p racu ją , 
godząc pracę  zarobkow ą z 
dozorstw em  u siebie.

— Czy w ięc w Lodzi m oż
na  kupić  dom ?

— Ile  pan  zechce. N aw et 
w  śródm ieściu , a le  kupców  
brak . N a Ja racza  np. jeś t 
tak i dom  do sp rzedan ia , a  
w  nim  chyba z dw ieście 
izb i to  w szystko za jed n e  
300 tysięcy zł.

W ynika z tego, że jed n a  
izba w Łodzi kosztu je  około., 
pó łto ra  ty siąca zł — ale  m u
sisz kupić  sobie cały  dom 
na  w łasność, a jednocześnie 
kosztu je  co n a jm n ie j 60 tys. 
gdybyś np. chciał kupić ty l
ko k ilka  izb w spółdzielni. 
Ot, pa radoks naszych cza
sów  Ale paradoks chyba dla 
tego, że m ala  w artość  p ry 
w atnych  dom ów  jes t fikcja, 
w yn ika jącą  z tego, że ich

w łaściciele n ie  m ogą sw ej 
w łasności uw ażać za źródło 
dochodu. W w ypadku  tzw . 
kam ieniczn ików  je s t to  zupel 
n ie  słuszne, a  w łaściciele 
m ałych dom ków , n igdy w y
zyskiw aczam i nie byli.

T rzeba  by chyba w reszcie 
zd jąć e tyk ie tę  „w yzysk iw a
czy“ i „k ap ita lis tó w “ ze w szy 
stk ieh  drobnych  posiadaczy 
dom ków  w ybudow anych  
przed  w ojną  — jeśli bow iem  
chodzi o budow nictw o powo 
jenne, prob lem u e tyk ie ty  już 
w ogóle n ie  ma. Po w ojnie 
„w ybudow ało  się“ w Lodzi 
ty lko  ...dwóch ludzi: jeden  
n a  U niw ersy teck iej, d rug i na 
22 Lipca.

„GDYBY N IE BYŁO 
DOCHODZENIA“ ,..

O czyw iście nie m ów im y o 
tych paru  tysiącach  dom ków  

^jednorodzinnych pow stałych 
w okresie  pow ojennym , któ 
t e  ze w zględu na  ch a rak te r

i m etraż  są  w yłączone spod 
kw a te ru n k u . „Pobudow ali 
się" lekarze, adw okaci i skle 
p ikarze. rzem ieślnicy, drobni 
w ytw órcy (pasta  do obuw ia, 
b łyskaw iczne zam ki, k lipsy i 
linoleum ) pobudow ała się 
rów nież w Lodzi... podłódz- 
ka wieś.

T ak  — bo gdy syn przy 
c iągnął do Lodzi i zaczął 
dobrze zarab iać  w  budow 
nictw ie, czy w „m eta lu “, to 
i o jciec n ieraz  przyw ędrow ał 
ze wsi do Lodzi, sp rzedając  
sw oją „cząstkę“ g ru n tu  i 
ku p u jąc  działkę budow laną 
na now o p ro jek tow anych  uli 
cach łódzkich peryferii.

A te n ' ruch  budow lany  w 
Łodzi byna jm n ie j nie słab
nie. L udzie  ży ją  oszczędnie 
i gdy już m a ją  telew izor, o- 
g ląd a ją  się za w łasnym  k ą 
tem  na  s ta re  la ta . J e s t to 
n a tu ra ln e  p raw o  podnosze
nia się s tan d a rd u  życiowego. 
A le tem po przy rostu  izb 
w znoszonych ze środków  
w łasnych ludności ham ow a
ne je s t przez dw a głów ne 
czynniki. Jeden  je s t w ytw o 
rem  naszej sy tuacji w  dzie
dzin ie  p rodukcji m ateria łów  
budow lanych  (przede w szy
stk im  przeznaczone są one 
n a  budow nictw o uspołecznio
ne), d rug i — w ytw orem  s tra  
chu.

— P an ie  ■— m ów ił mi pe
w ien znaw ca zagadn ien ia  — 
gdyby nie było dochodzenia 
w  sp raw ie  źródeł posiada
nych pieniędzy, k ilka tysięcy 
now ych dom ów  stanęłoby  w  
Lodzi w  ciągu roku!

I trzeba  w ierzyć „znaw cy“ 
i trzeba  w yciągać w nioski ze 
sporadycznych u jaw n ień  pro 
k u ra tu r  w  tym  mieście, bo 
to  są fak ty . A le w róćm y do 
naszych dobroczyńców .

W ielu z n ich (będzie tego 
jak ieś 30 proc.) c ierpi niedo 
sta tek . Są to w łaściciele kil 
ku izbow ych dom ków , k tó 
rych rem on ty  co jak iś  czas 
z jad a ją  w szystko, co tylko 
m ożna uciułać z 12— 15 zlo
tow ych czynszów , n iek tórzy  
są ju ż  s tarzy  i n iezaradn i — 
nie dosta ją  ren ty , a  innych 
źródeł dochodu b rak . A le z 
p u n k tu  w idzenia  In teresów  
m iasta , po lityk i ra d  naro 
dow ych, k tó rym  w inno  zale
żeć na u trzym an iu  jak  n a j
d łużej stanu  posiadan ia  — 
najw ażn ie jsza  je s t sp raw a 
zabezpieczenia w ielu tysięcy 
dom ów  przed przedw czesną 
„śm ierc ią  techn iczną“.

Bo każdy w alący się dom 
pow iększa nacisk  na rad ę  w 
k ierunku  zw iększenia rozm ia 
rów  budow nictw a, co nie 
jes t ani tanie, an i łatw e. Nie 
u sta liliśm y  jeszcze sku tecz
nych m etod postępow ania w 
tak ich  np. w ypadkach...

gdy lokatorzy  n ie  chcą go
dzić się na  rem ont zabezpie 
czający, bo żyją ty lko  pers
pek tyw ą „bloków “ i zależy 
im n a  jak  najszybszym  roz 
sypaniu  sic? tego, w czym do
tąd m ieszkają,

gdy lokatorzy  le ją  wodę

n a  ściany (np. na PraÿW *
szew skiego, na  O sobliw ej) 
by le  przyspieszyć rozbiórkę 
sw ego dom u,

gdy p rzeprow adza się ka
p ita ln y  rem on t w  domach* 
k tó re  nie były zabezpiecza
ne przez cale 17 lat, 

gdy w dążeniu  do zw ię
kszenia kosztorysu rem onto
w ego (są preecież ludzie* 
k tó rym  na tym  zależy) zry
w a się całe podłogi w do
m ach, a w g runcie  rzeczy 
trzeba  w ym ienić ty lko  parę  
m etrów  kw adratow ych .

gdy w czasie rem ontów  
przeprow adzanych  na zasa
dzie sztucznie w yśrubow a
nych kosztorysów  s taw ia  się 
now e, gorsze piece na m ie j
sce dobrych a le  sta ry ch  i 
gdy te dobre choć s ta re  pie 
co d la  uk ryc ia  p rzes tępstw a  
w yrzuca się z trzeciego pię
tr a  na b ruk  podw órza,

gdy koszt e lew acji w  tra k 
cie robót w zrasta  z 95 tys. 
zł do 180 tys. (jak  np. na 
O brońców  S ta lingradu), gdy 
rem ont na Po łudniow ej za
częto od 700 tys., a  skończo
no na 1,5 m in zł,

gdy rem o n tu je  się domy 
dw upię trow e, k tó re  następ 
n ie  — po dw óch trzech la 
tach  — trzeb a  z kolei w ybu
rzać (np. na K ilińskiego).

* * *
W tych  w szystk ich  sp ra 

w ach  m im o w yraźnego po
stępu  b rak  jeszcze dostatecz 
nych sankcji, albo często 
b rak  kontro li społecznej, 
albo  za dużo „kan tów “. 
Szczególnie jednak  de lik a tn a  
sp raw a, to  w yburzenia . Są cr 
ne niezbędne, Łódź musi się 
rozbudow yw ać, rosną prze
cież roczniki, k tó re  w kró tce 
już będą dopom inać się o 
now e m ieszkania  (koniecznie 
w  blokach!).

K iedy m am y dopraw dy  ty 
le  p ilnych potrzeb, przedłul. 
my jak  na jb a rd z ie j życie m a 
łych i w iększych dom ków , 
zatroszczm y się zw łaszcza n 
te  z przedm ieść, bo szczegól
n ie  tam  czu je  się osam otnio
ny w w alce o dach nad gło
w ą jego w łaściciel. Lepi smo 
lą, ob ija  deskam i, p rocesuje 
się z „e lem en tam i“, płaci po
datek  od n ieruchom ości, nie 
m arzy  o „b lokach“. Ci lu 
dzie zapew nia ją  przecież jak  
dotąd, dach nad głow ą 340 
tysiącom  łodzian.

W arto  w ięc ruszyć im  z 
odsieczą.

FE LIK S BĄBOL

RATUJCIE 
DZIECI!!!

Dokończenie 
ze słr. 6

łódzkie), n ie bez godnej po
chw ały  trzeźw ej ironii, jak  
na je j w iek, pisze: „R olni
kow i będzie bardzo  dobrze, 
bo będą za niego pracow ały  
m aszyny. L udzie po wodę 
n ie  będą chodzili z w ia d ra 
m i i nie będą je j dźwigać, 
bo w oda będzie do nich 
przychodziła. R zekam i bę
dzie p łynął miód. Domy bę
dą z p iern ików  i ciastek..; 
Będzie w szędzie dużo sk le
pów  i gospód. W gospodach 
ludzie będą jed li za darm o. 
K am ienic  sreb rn e  i złote b ę 
dą  leżały po polach... P ło ty  
będą  ogrodzone kiełbasam i. 
K ażdy będzie te k iełbasy  
jad ł, a nigdy ich nie będzie 
ubyw ało. N ajw ięcej tym i 
k ie łbasam i będą  się cieszyły 
dzieci, bo lub ią  bardzo kieł
basę".

W idocznie i au to r te j k sią
żeczki bardzo  lubi kiełbasę, 
skoro zw raca się w  posłowi u 
do sw ego czyte ln ika, z za
pew nien iem , że w  roku 2010, 
a w ięc dosłow nie za 48 lat, 
„w iele rzeczy, o k tórych  p i
szą tu ta j tw oi rów ieśnicy, 
zostanie już zrealizow anych 
przez człow ieka". Czy tak żs  
ta o tych p ło tach  z k iełbasyt' 
A le skoro roślin  i zw ierząt 
za sto la t m a nie być, tylko 
lab o ra to ria  i m aszyny, to 
skąd  k iełbasy? Czyżby syn 
tetyczne? K to tu w łaściw ie 
w p ię tkę  goni? Dzieci, czy 
ich pouczyciel?

Ludzie, ra tu jm y  dzieci!

M ARIAN P1ECHAL
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G lobusa, poprosiłam  szofera, 
żeby na m nie zaczekał, ale 
ten, zobaczyw szy że sobie 
n ie  bardzo  da ję  radę  z K o
sik iem , kazał mi zostać w 
sam ochodzie, zapy ta ł się o 
num er m ieszkania  i zapro

w adzi! K ostka na górę. C«ie 
szczęście, że K ostek m iał w 
kieszeni klucz od b ram y. W 
jak i sposób szofer w yciąg
n ą ł K ostka na trzecie  pię-

Dalszy ciqg na słr. 10

pi, odepchnął m nie i w y
skoczył na ulicę. W ięc w y 
biegłam  za nim . „K ostek! — 
zaw ołałam  — chodź, p rzeno 
cujesz się u nas, nie możesz 
tak  iść“. A on znow u zb li
żył sw oją tw a rz  jak  poprzed
nio i pow tarzał sw oje, że 
będzie bił, d iab li w iedzą ko
m u tak  groził, m nie czy 
N arcyzow i, a le w iedzia łam , 
że z n im  jes t niedobrze. 
„W ięc dobrze — pow iedzia
łam  — chodź, poszukam y 
N arcyza”. W zięłam  go pod 
rękę i poszliśm y. T rudno  mi 
było go prow adzić, bo 
chw iał się na w szystk ie s tro 
ny, a le m yślałam , że może 
spo tkam y ja k ą  taksę  i od 
w iozę go do dom u. „A leś się 
urządził“ — pow iedziałam . 
M ówię panu, na  ogól się 
przecież nie boję, przyzw y
czaiłam  się do tak ich  d rak , 
p raw da, a le  te raz  dreszcze 
m nie przeszły, tak  ok rop 
nie zaczął się śm iać. Po p ro 
stu  śm iał się i w ył. N igdy 
w  życiu takiego śm iechu nie 
słyszałam . Facet był zupe ł
nie rozklejony.

D oszliśm y do R zgow skiej, 
na u licy  było pusto, a le ko
ło cm en tarza  spo tkaliśm y 
taksów kę i szofer p rzy s ta 
nął, zdziw iłam  się, bo za 
zw yczaj tak sy  uc iek a ją  od 
p ijanych. A le ten  szofer 
p rzy stan ą ł i udało  mi się 
w epchnąć K ostka do środka. 
Może d latego przystanął, że 
go n ie za trzym yw ałam  i 
szliśm y w  k ie ru n k u  m iasta , 
w ięc po drodze m u było. P o 
dałam  ad res  na  L ipow ej, 
K ostek ju ż  się uspokoił i ja  
by łam  z tego zadow olona, po 
co w ygłup iać się p rzed szo
ferem . Z resztą, pow tarzam , 
szofer by ł na poziom ie, do
skonale zdaw ał sobie sp ra 
wę, że K ostek  był „na cho
dzie", jednak  ani słow em  
n ie  za trąc ił o ten tem at. 
Inny  by zaraz  urządził 
aw an tu rę , albo w ogóle nie 
chciał z nam i gadać. Z a je 
chaliśm y p rzed  kam ien icę

1 6

j. ^  porządku. Niech pan 
Ç Uspokoi, nic złego się nie 

, 1*io. w  każdym  razie  nie 
(s’ co pan ma na m yśli. Pod 

‘andkę nie w róciłam . Mo- 
. abym, a ]c p0 co■> Spodzio- 
^ at się pan tego? Zatem  

Pan pisze: jes lem  zepsu- 
I i m arnotrawna, zarozum ia- 
ц,‘ elupia. T akże lekkomyśl- 
.*• Przepraszam, daje mi 

lepszy bilet wizytowy? 
lQi f .  jeszcze nie czas na 
L en ien ie  się proroctwa Ceś-

• Dziękuję.
.W ię c  m ów ię: n ie  w róci- 

pod G randkę. T akie ty- 
jak  ja  n ie m uszą się 

I P iaw iedliw iać. Skierow a- 
1ц1Т| s.*̂  na C hojny. Nie ba- 
( 3 1 się, zresztą  czego? Niech 
к.. Pan pow ie, czego się 
8, ‘а1 ат  bać? Na P io trkow - 
„ ‘ej u rzędu ją  o te j godzi- 
fjC różne typy, a le n ie tu ta j. 
*ta 0VVska była p raw ie  pu- 

Od P lacu  N iepodległości 
I - . Przejazdu spo tkałam  za- 

a 'vie dw óch flisaków  i

dw ie podkasane babki, tak  
byli sobą zajęci, że przeszłam  
obok nich  i nie zw rócili na 
m nie żadnej uw agi, potem  
m ilic jan ta , s ta ł na p rzys tan 
ku tram w ajow ym , nie w iem , 
był na  służbie, czy w racał do 
dom u i czekał na tram w aj, 
i znow u m inęłam  jak ąś  p a 
rę. Poza tym  ulica była p u 
sta  i cicha, bardzo lubię 
chodzić tak im i ulicam i, pa
trzeć w  czarne okna, na ca
łej ulicy paliło  się św iatło  
ty lko  w jednym  oknie, w szy
stk ie  dom y były czarne, ty l
ko jedno  okno błyszczało, 
szłabym  tak  I szła.

W reszcie dobiłam  do do
mu. I niech pan  sobie w y
obrazi, k to  czekał na m nie 
przy  fu rtce?  Zgadł pan, K o
stek, a le ja  się tego n ie spo
dziew ałam . W ie pan, po ta 
k iej drace. Byl zalany, w i
docznie m usieli po m oim  
w yjściu  dobrze narozrab iać. 
Albo też, co je s t bardziej 
praw dopodobne, sam  się 
gdzieś u rządził. N igdy go nie 
zapy ta łam  o to. W ięc mówię, 
był zalany i nie m ogłam  go

zostaw ić w  tak im  stan ie  na 
pustej ulicy. W ięc pow sia- 
d łam  na niego, na tak ich  
gości na jlep ie j z góry, chcia
łam , żeby się przenocow ał 
u nas. A le zaledw ie otw o
rzyłam  fu rtk ę , chw ycił m nie 
za ram iona i zaczął się do
pytyw ać o N arcyza. Czy 
N arcyz ze m ną byl, dokąd 
poszedł, gdzie m ieszka. „Co 
ci po N arcyzie?" — zapy ta 
łam . W yrw ałam  m u się i już  
nie baw iłam  się w  żadną 
politykę. „Jesteś g łup im  w a
ria tem " — zaw ołałam . Że
by pan w iedział, jak  na to 
zareagow ał. Zbliżył sw oją 
tw arz  do m ojej i zaczął ch i
chotać jak  głupi. Nie m oż
na pow iedzieć, żeby się 
śm iał. W ykrzyw ił okropnie 
gębę i chicho tał. To było 
najgorsze. Jeszcze go nie 
w idziałam  w  tak im  stanie. 
Słowo daję , nie w iedzia łam  
co m am  robić z facetem . 
Nie m ogłam  go przecież zo
staw ić sam ego. P róbow ałam  
go w epchnąć za furtkę. 
„M ordę skuję, m ordę sk i^e"
— zaczął m am ro tać  jak  g ia-

0
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Dalszy ciqg 
ze słr. 9

tro , n ie  w iem . D otąd nie 
m ogę w yjść z podziw u, na  
jak iego  człow ieka tra fiłam . 
M ówię panu , u ją ł m nie sw o
im  zachow aniem , w szystko 
bym  zrob iła  d la  niego. K ie
dy w reszcie w rócił, zap y ta 
łam  go, czy m iał kłopot z 
K ostkiem . „F a jno  je s t — po
w iedział. — P ew nie up ił sii> 
po raz p ierw szy w  życiu?“. 
„Poznał pan?  Po czym ?” — 
zapy ta łam . „M a się to  oko
— odpow iedział. — No co, 
n ie  po raz  p ierw szy?“ „Nie 
w iem  — rzek łam . — Może 
pierw szy  raz, a może już 
m u się kiedy zdarzy ło“. „E, 
niech pani się nie k rępu je , 
za s ta ry  jestem  na to “ — 
pow iedział. „Co pan znow u!
— zaprzeczyłam . — Nie jest 
p an  s ta ry 1’. „Nie b u ja j, dzie
cino — pow iedzia ł — je 
stem  za sta ry , aby m nie b u 
jać. P ięćdz iesią tka  na k a r 
k u “. „Słow o daję , nie w y
gląda pan  na p ięćdz iesią t“
— odparłam . Rzeczywiście 
n igdy w  życiu n ie  da łabym  
m u ty le, w yg lądał znacznie 
m łodziej, może d latego, że 
by ł szczupły, kościsty i w ło 
sy m ia ł ciem ne. B ardzo mi 
się spodobał, zdaw ało  mi się, 
że znam  go od daw na. „A 
pan i co te raz  z ro b i? ’* — za
pytał. „G dyby pan  zechciał 
m nie podrzucić do dom u?“ . 
„D okąd?“. „N a C ho jny“ — 
odparłam . G w izdnął i p rze
straszy łam  się, żc nie zechce 
n aw et gadać ze m ną. „D ro
go w yniesie" — rzekł. „Z a
płacę". „D obra je s t“ — od
p a rł i zapuścił m otor. S p o j
rza łam  jeszcze na  trzecie 
p ię tro  i zobaczyłam , że u 
G lobusa się św ieciło.

W ięc zaw róciliśm y, a le te 
raz u siad łam  na  p rzedn im  
siedzeniu , p rzy  szoferze, i 
jak  Boga kocham , sam a nie 
w iem  dlaczego, co m nie sk u 

siło, zaczęłam  m u opow ia
dać o sobie, cały życiorys 
m u opow iedziałam . O tym , 
jak  m iałam  pierw szy ro 
m ans, i o B orucie, o k ra 
dzieżach, o Tacie, o Szczu
rze, i że n iedaw no  w yszłam  
z w ięzienia. S łow em , w szy
stko, a n aw e t w ięce .1 niż 
trzeba , gdyż koloryzow ałam , 
poniosło m nie. M usiałam  ko- 
loryzow ać, gdyż człow iek by 
nie uw ierzył, gdybym  po
w iedziała, że dzieciństw o 
m iałam  ciężkie, a przecież, 
w  g runcie  rzeczy, nie ży
łam  w  tak ie j nędzy jak  d la  
p rzyk ładu  K lem en tyna, w 
nędznej ruderze  z sześcior
g iem  rodzeństw a, „w sam  
raz  dość, by zdychać z gło
d u ’1. „ Ja  z głodu n ie  zdy
chałam , a le  było m i ciężko, 
pan  w ie o tym , w ięc m ó
w iłam , że ojciec był robo t
n ik iem , by ła  b ied a ,' m ie liś
my jednoizbow e m ieszkanie 
i spalam  razem  z b ra tem  na 
jednym  łóżku w  kącie za 
szafą. Żyliśm y jak  zw ierzę
ta . m ów iłam , nie d latego, 
żeby w ycisnąć łzy i obudzić 
w  moim  słuchaczu  w spó ł
czucie, ale żeby pow iedzieć, 
ja k  m i było n ap raw d ę  cięż
ko.

W ięc nagadałam  m u o so
bie 1 o M arioli rów nież, to 
jest, m oja najlepsza  p rzy ja 
ciółka, pow iedzia łam . „D o
brze to pani zagra ła , niech 
pan ią  nie znam " — pow ie
dział szofer. „A leż to  w szy
stko  praw da! — oburzy łam  
się. — D laczego pan  w ą tp i? “ 
„Za s ta ry  jestem  na to, aby 
się dać n ab rać11 — zagadał 
po sw ojem u. „M oże się pan 
chce przekonać, co?" — z.a- 
w ołałam . „N ie trzeba , w ie 
rzę“ — pow iedział. „W ięc 
dlaczego pan  tak  m ów i?“ — 
zapy ta łam . „W ierzę — od
parł. — Taszczyłem  p rze 
cież po schodach tego K o
stka , rozum iem  teraz, d la 
czego się u ch la ł11. „A w ięc 
m ów iłam  p raw d ę-1. „M a się 
to  oko. N iejednego i n ie jed 

n ą  w oziłem  ju ż  w  te j d ry n 
dzie11. P rzyham ow ał w óz i 
zaśw iecił. O b e jrza ł m nie do 
k ładn ie , jak b y m  sta lą  w 
oknie  w ystaw ow ym . „Nie po 
w iem  — rzek ł — nic pani 
n ie  b rak u je . Oczy to pani 
m a, nie pow iem . W szystko 
się zgadza“. Słow o daję , po
dobał m i się coraz w ięcej, 
to  znaczy, n iech  mi pan 
w ierzy, budził w e m nie zau
fanie, w szystko m ogłabym  
m u zaw ierzyć, nie w iem , 
skąd  się to brało . „A ta p a 
ni w esoła publika, ten  N a r
cyz i Ryży, nie będą roz
ra b ia li? 11 — zapyta ł. „Nie 
w iem  — pow iedziałam . — 
M ało m nie to  obchodzi. 
N iech pan  jedzie  — pow ie
dzia łam  — licznik za dużo 
w ybije" . „D obra jest, odli
czę“ — odparł i ruszył. „A 
ta  ciocia nie będzie się 
aw an tu ro w ać?  M iałaby r a 
c ję11 — dodał po chw ili. „N a 
pew no będzie d rak a  — od
parłam . — Ale co m am  ro
bić? Do siebie m nie pan nie 
zab ie rze?“. „R any BogaJ — 
zaw ołał. — C hętnie. M a p a 
ni forsę na  trzeci ku rs?". 
„C hyba nie — odparłam . — 
G onię re sz tk am i“. „W ięc 
tru d n o , jedziem y do cioci“
— pow iedział. Skręciliśm y 
ju ż  ze R zgow skiej, sam o
chód te raz  podskak iw ał na 
n ie rów nej d rodze i pow ie
działam  do niego, żeby p rzy 
ciszył m otor i przygasił św ia 
tło, bo w szystk ich  dookoła 
pobudzim y. „W ie pan i co?
— pow iedział. — D am  pani 
sw ój adres. W razie  czego 
pow oła się pan i na  m n ie11. 
„N iech będzie — odparłam . 
Może się przydać". W ięc 
jeszcze raz  p rzyham ow ał, a 
ja  zap isałam  sobie nazw isko 
i ad res  tego szofera. M am  
jeszcze tę  k a rtk ę , zachow a
łam  ją  sobie. Ten szofer 
m ieszkał na  W ólczańskiej.

Z ajechaliśm y, zap łac iłam  
za dw a kursy , p raw ie  mi 
nic n ie  zostało, w yp łukałam
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się, a le i tak  d ługo ob raca 
łam  pieniędzm i Tośka, pan  
sobie przypom ina tę  stuz ło 
tów kę, k tó ra  św isnęłam  Toś- 
kow i w G randce. Pożegna
łam  się z szoferem , uścisnę
liśm y sobie ręce, s ta łam  jesz 
cze chw ilę, zanim  dw a czer
w one św ia te łka  nie zniknęły  
za zak rę tem . Ju ż  mi było 
w szystko jedno, co pow ie 
ciotka. W łożyłam  klucz do 
zam ka, zaledw ie raz p rze 
kręciłam , a c io tka o tw arła  
drzw i. „Św ięty Boże! — p o 
w iedzia ła  zduszonym  szeptem
— Co ty dziew czyno w y p ra
w iasz!“ N ie w iedzia łam  co 
m ów ić, bo jakże  w jednym  
zdan iu  odpow iedzieć na to 
py tan ie , a le  i tak  by się to 
na nic nie zdało, bo cio tka 
by ła  ogrom nie zd enerw ow a
na, trzęsła  się w prost i s za r
pała  m nie za ram iona. Nie 
biła  m nie, tego nie mogę 
pow iedzieć, a le  szarpa ła  i 
popychała . „Boże św ięty! — 
m ów iła. — K to cię odw iózł 
tym  sam ochodem ? G dzie ty 
byłaś? C złow iek um iera  z 
n iepokoju , a ta  g łup ia  w łó
czy się po nocy. R any bos- 
skie, dziew ucho, opam ięta j 
się11. C iotka w ciąż s ta ła  na 
progu i nie pozw alała  mi 
w ejść  do środka. „G dzie by 
łaś? Z k im ?11 — zapy ta ła  
oddychając  głęboko. „Może 
w ejdziem y do m ieszkan ia?11
— pow iedzia łam , a le  ciotka 
w ciąż zag radzała  m i drogę. 
„M ów w reszcie, gdzie by łaś!’1 
„Ciocia p rzecież w ie. Z 
Iśką". „R any boskie — za 
w ołała  ciotka. — Iśka  by ła  
u m nie i p y ta ła  się o cie
bie. W ieczorem  b y ła 11. Ta 
w iadom ość zaskoczyła m nie. 
„Co ciocia m ów i! Iśka  tu  
by ła? M ów iła co? R ozm a
w ia ła  z ciocią?11. A ie cio tka 
n ie  odpow iedzia ła  n a  m oje 
py tan ia . „W ięc z k im  się 
w łóczyłaś!" — krzyknęła . 
W ięc, m ów ię panu , dość już  
m ia łam  tych  badań , zresztą  
zm ęczona by łam  i chyba 
dość p rzeszłam  w  ciągu tych

osta tn ich  godzin, w ięc w y r
w ałam  się z rąk  ciotki i 
k rzyknęłam  ze złością: „Z 
n ik im  się nie w łóczyłam . 
Może ciocia w ierzyć. A jak 
ciocia m a m nie dość, to m ó
w ię do w idzen ia11. I rzeczy
w iście odw róciłam  się, n a 
p raw dę  bym  poszła, ale c io t
ka chw yciła m nie za rękaw . 
„Stój, ty  w a ria tk o 11 — zaw o
ła ła  i w epchnęła  m nie do 
m ieszkania.

W eszłyśm y z c io tką do 
kuchn i i dopiero  w tedy po
czułam , jak  bardzo byłam  
zm ęczona. C iotka podała 
h e rb a tę , chleb, nie chciałam  
pić ani jeść, ale c io tka nie 
ustąp iła . W ięc jad łam , a 
c io tka usiad ła  naprzeciw ko
i nic nie m ów iła, ty lko spo
g ląda ła  na m nie, n ie  po

w iem , żebym  się czuła 
brze. W reszcie przemówi* ’ 
rany, jak  jej się glos zm>* 
nił, jakby  dostała  chryP^ 
P ow iedziała: „ Ju tro  pogaan 
my. A tym czasem  się t-0?. 
b ie ra j i spać. Zachow uj 
cicho. M ariola tam  śp i'“-  ̂
m ało nie w ypuściłam  z r:j, 
szklanki. „M ariola ,ieS ' 
P rzysz ła?’1. „P rzvszla“ — P 
w iedzia ła  ciotka. Otworw^ 
łnm drzw i do pokoju , na si 
liku  paliła  się nocna lanlf̂  
ka, rzeczyw iście, na naszy 
tapczan ie  spa ła  M ariola- 
m ało m i serce nie w yejji 
czylo. Pochyliłam  się 
nia, Boże kochany, ’a 'ł 'L 
by ła  w ym izerow ana, co 61 
z niej zrobiło!

D. e. «•



CZY PANI
lubi

FRANCEA?
W praw dzie  m ożem y h ipo

te tyczn ie  p rzy jąć, że sezon 
ogórkow y należy  do prze
szłości. to  jed n ak  m usim y 
rów nież zrozum ieć, ja k  b a r
dzo tru d n o  ie s t te lew izji tak  
od razu , po  dw óch m iesią
cach błogiego w ypoczynku, 
P rzestaw ić sw ój p rog ram  o 
całe  sto  osiem dziesiąt stop
ni 1 zap rzes tać  w ygodnej 
m etody za ła tw ian ia  te lew i
dza sam ym  ty lko , im p o n u ją 
cym  czy ob iecu jącym  w iele 
ty tu łem  program u.

K ap ita lnym  przyk ładem  
Podobnych trudności był po
n iedziałkow y sp ek tak l T ea
tru  T elew izji W arszaw sk ie j: 
i.K om edia o człow ieku, k tó
ry  poślub ił n iem ow ę“, A na
to la  F ran ce ’a. Ju ż  sam  w y
bó r obliczony został na  
».ogórkowego“ odbiorcę. F ra n 
ce. w iadom o, k lasyk, uznana 
Pozycja w  św iatow ej li te ra 
tu rze, a le  b y n a jm n ie j n ie  z 
okazii te i w łaśn ie  „K om edii 
o  człow ieku“, na iw nej ra -  
m otki. k tó ra  n ie  je s t n a jlep 
sza p róbka ta len tu  tw órcy  
S y lw estra  B onnard , i n aw et 
k ry tycy  lite ra tu ry  n iechę tn ie  
ją  w spom inaja .

Jak ie  w ięc bogi na tchnę ły  
tw órcę te lew izy jnej insceni-

i

zacji. reży se r L ucynę T y
chow a do tak iego  w yboru , 
tru d n o  pojąć. Skoro  jednak  
tak  się  stać  m usiało  — o sta 
teczn ie  rzecz w esoła i k ró
c iu tk a  — to  należało  już 
w łożyć m aksim um  w ysiłku  w 
op racow an ie  ak to rsk ie  i re 
żyserskie  spek tak lu .

A tu  rozczarow anie d rug ie  
i na jpow ażniejsze. O bsada, 
ow szem , była. Tylko, że z 
tym  „te lew izy jnym “ ak to r
stw em  w ciąż n ie  m ożna się 
bez oporów  pogodzić. A ktor 
film ow y i te a tra ln y , skąd  
in ąd  serio  tra k tu ją c y  sw oje 
rzem iosło, w  te lew izji ciągle 
pozw ala sobie na  w yzw ala
nie, w ygodnego — trzeba  
przyznać — kom pleksu 
„chałtu rszczyka“. N ie p ie rw 
szy to  przecież raz, odnosi 
się tak ie  w rażenie , og lądając  
raz po raz  sypiących się na 
tekście  ak to rów . I to  ak to 
rów  n ie  byle i4kich . W po
niedziałkow ej „K om edii“ re 
kordy  pobija li F ijew ski i 
Szletyński. Dali oni w sp an ia 
ły p rzyk ład  źle po jętej kon
w encji „C om m edia dell ś r te “ 
w  odn iesien iu  do now oczes
nego sposobu in te rp re tac ji 
ak to rsk ie i. (A może, fak tycz
nie, ak to rstw o  „ te lew izy jne“

je s t ubogim  k rew nym  p raw 
dziw ego ak to rstw a , i inaczej 
n ie  d a je  sie trak to w ać  jak  
ty lko  chałtu rę?).

P rzedstaw ien ie  L ucyny T y - 
chow ej, pozbaw ione tem pa, 
niezbednego przecież dla 
każdej kom edii — pozbaw io
ne  jednolitego  dystansu  ak 
to rów  do tx>staci przez n ich 
kreow anych  (czy tak  m a w y
glądać „com m edia del ä rte"?) 
— pozostało do końca nu d 
ne. m dław e. 1 w ca le  n ie  do 
śm iechu. N ic z francusk ie j 
finezji, dow cipu, i sp iritu e l
le, k tó rych  to  cechy posiada 
m im o w szystko „K om edia o 
człow ieku, k tó ry  poślubił 
n iem ow ę“. W dodatku , zu 
pełn ie  n ie w iadom o było, ja 
ka  konw encje  p rzy jm u je  re 
żyser — gdyż w  akcie  p ie rw 
szym  w szystko działo się 
n iezw ykle serio, na tom iast 
ak t d rug i rozegrany  został 
jak o  farsa , co zresztą  w yszło 
mu zdecydow anie na  zdro
wie. P rzedstaw ien iu  n iew iele 
pom ogła ud an a  ro la K a ta 
rzyny L aniew skie j (niem ow a, 
k tó ra  przem ów iła), an i też 
n ie  u ra to w a ł sy tuacji rów nie 
dobry  J a n  K obuszew ski ja 
ko Doktor.
H ALIN A  K IJO W SK A

Bożena Grabowska, popularna już  piosenkarka, w  os ta tn im  m agazynie  ro z ryw k o w ym :
„M uzyka  ła twa, lekka  i p rzy je m n a “

Telew iz ja  w  K anadzie  na
leży do najbardziej k o m e r 
cy jn ych  na świecie. Program  
dzienny  w ypełn ia  ta m  od 
d w u n a s tu  do szesnastu go
dzin. Kanada należy do kra
jów , gdzie o lbrzym i procent  
audycji  te lew izy jnych  s tan o 
w i sport. T ransm itow ane  m e 
cze zaw odow ców  ściągają  
przed  te lew izory  tysiące K a
n ad yjczyków . N a jw iększą  po
pularnością cieszą się spo t
kania hokeis tów, bokserów  
i w a lk i  catch as „catchcan".  
O płaty  za transm isje  są n ie 
zw y k le  w ygórowane, ale te 
lew izja  i lak  na nich zara
bia. Z innych  programów,  
kom ercy jn e  są program y  
ro z ryw ko w e  typu  variete.  
Nie są to  rów nież  program y  
złe, na tegorocznym  fe s t iw a 
lu w  M ontreux , T elew iz ja  
K anadyjska  zaprezentowała  
doskonały program jazzowy,  
który  uzyska ł  wyróżnienie .  
Prezes Sokorski  obiecał go 
na szym  telewidzom.

Do na jc iekaw szych  „show “ 
w  te lew iz j i  am erykań sk ie j  
należy „J u d y  G a r l a n d  
S h o w “. Program ten pro
w a dzony  jest przez  jedną z 
najgłośniejszych a k torek  i 
tancerek am erykańsk ich :  J u- 
d y  G a r l a n d .  Szczy t  k a 
riery m a ona ju ż  daw no  za 
sobą. Hollywood, k tóry  dal 
je j  sławę, stał się przyczyną  
j e j  k lęsk i  życiowej.  Po n ie
z w y k le  w yczerpujące j pracy  
w  fi lm ie , Ju d y  Garland jest  
dzisiaj cieniem doskonalej  
ongi tancerki.  Jest n a rko 
m a nką  i nie stroni od al
koholu. Mimo to, program  
p rzez nią przygo tow any  na 
tegoroczny fe s tiw a l w  M ont
r eu x  o tr zym ał wyróżnienia  
za e lem en ty  emocjonalne,  
pozwalające nawiązać bezpo
średni ko n ta k t  ar tys tów  z 
w idzam i. K ry ty c y  am ery 
kańscy  obawiają  się po w aż
nie. że sukcesy  J u d y  Garland, 
w  te tew izj i  skończą się już  
w  n ied ług im  czasie, jeżeli  
nie zm ie n i  ona swego trybu  
życia.

Twórcą te lew izj i  angiel

skiej jest J o h n  B a i r d .
Badania w  tej dziedzinie  roz
począł on w  roku  1924. S k o n 
struował on „odbiornik tele
w iz y jn y “ z dużej skrzyn i  
drewnianej,  pudla  po kape
luszach, k i lk u  a k u m u la to 
rów, transformatorów , lamp  
radiowych i tys ięcy innych  
drobiazgów. K ied y  zaczął na 
sw oim  „aparacie“ osiągać 
w idoczność przedm io tów , w  
jego „laboratorium“ nastąpił  
w ybuch ,  i sąsiedzi e k sm ito 
wali młodego zapaleńca, a 
prasa nie szczędziła m u  Złoś
liwych przycinków . A le  ju ż  
w  rok później Baird p rzeka

zuje  obraz poruszającej  tte  
lalki, zaś p ie rw szy m  ż y w y m  
a ktorem  te lew izy jn y m ,  k tó 
rego oglądali zaproszeni na  
pokaz londyńczycy, byl go
niec, k tóry  za sw ó j  w ys tęp  
otrzym ał od Bairda pierwsze  
w ynagrodzenie  te lewizy jne:  
pól korony.

Na zd jęc iu i  popularna a k 
torka te lew izj i  w łosk ie j  (w y 
stępująca rów nież  w  fi lmie,  
np. „W akacje w Grecji“), ab 
so lw en tka  s łyn ne j  szko ły  f i l 
m o w e j  Centro Sperimentale  
di Cinematografia  — W andi-  
sa G u i d a ,

WSZECHNICA TELEWIZYJNA
W szechnica T elew izy jna, 

chociaż nie zalicza się do 
n a js ta rszy ch  audycji te lew i
zji po lskiej — d zia ła  d o k ład 
n ie  od la t dw óch: p ierw szy 
je j p rogram  został nadany  
14 w rześn ia  1900 roku — 
zyskała sobie trw a łe  p raw o  
obyw ate lsk ie  w  naszej TV 
o raz  tysiące gorących zw o
lenników . Je j te lew izy jnym i 
p rek u rso rk am i były  dw a m a
gazyny popu larnonaukow e 
(k tó re  p rze trw a ły  z resz tą  do 
chw ili obecnej i nic nie 
w skazu le  ich b liskiego koń
ca, w ciąż są  p rzy d a tn e  i po 
trzebne), em itow ane już  od 
la t sześciu: ..E ureka“ i „ Jak  
patrzeć  na dzieło sz tu k i“.

W ciągu dw óch la t  sw ego 
is tn ien ia  W szechnica T elew i
zyjna, początkow o sk rom na, 
op ie ra jąca  się na po jedyn 
czych cyklach, p rzeszła n ie
zw ykle gw ałtow ną ew olucję. 
„C hw yciła“ — m ożna po
w iedzieć. P rzeobraziła  się w e 
w szechstronn ie  za in te reso 
w ana. w ie lok ierunkow ą p rob  
lem atycznie, popu la rną  en 
cyklopedię, in fo rm u jącą  o  
ak tu a ln y ch  osiągn ięciach  
nauki, sztuk i i k u ltu ry , 
szczególny ak cen t k ładąc  na 
nauki techniczne.

F orm a te lew izy jne j W szech
nicy popu larnonaukow ej nie 
jes t niczym  nowym. W szyst
kie dosłow nie te lew izje  sto 
su ją  ją  pow szechnie. K am e
ra  te lew izy jna  p>otrafi n ieo
m al w szystko, czyniąc przez 
to  często suchy  w ykład , p a 
sjonu jącym  i kom un ika tyw 
nym  obrazem . N ieogran i
czone m ożliw ości z  jednej 
s trony , a z d rug ie j — m ilio
now a w idow nia  czynią z te 
lew izy jnej w szechnicy now o

czesny środek  w  upow szech
n ian iu  w iedzy i nauki. Jak o  
ciekaw ostkę  m ożna podać w  
tym  m iejscu  fak t, że n iek tó 
re  k ra je  A fryki, za raz  po od
zyskaniu  niepodległości, w p ro  
w adziły  te lew izy jny  system  
zw alczan ia  analfabetyzm u.

Polska W szechnica T elew i
zy jna  w  roku ubiegłym  pro
w adziła  w ykłady, zgrupow a
ne w  k ilk u n astu  różnorodnych  
tem atyczn ie  cyklach. Z agad
n ien ia  film u i te a tru  o m a
w iały  p rogram y „ Jak  patrzeć 
na  film “, o raz  „ Jak  patrzeć 
na te a tr“. „A n ty k w aria t 
w szechnicy“ podaw ał w y b ra 
ne zagadnien ia  z dziedziny 
h is to rii li te ra tu ry , ku ltu ry , 
obyczajow ości. W cyklu „W 
p racow n iach  po lskich  uczo
nych“. W szechnica Teiewi-t 
zy jn a  zapoznaw ała w idzów  z 
osiągnięciam i pwlskiej m yśli, 
p rzedstaw ia jąc  sy lw etk i n a j
w yb itn ie jszych  polskich uczo
nych. w ynalazców  i ich 
osiągnięcia. Inny  cykl — 
„Ś w iat się kurczy“ om aw iał 
now oczesne środki kom uni
k ac ji i łączności.

N ie b rakow ało  rów nież au 
dycji o ch a rak te rze  kursów  
pom ocniczych. T elew izja p ro 
w adziła  przez pew ien okyes 
czasu kurs języka ang ie l
skiego. T ru d n o  dopraw dy 
zrozum ieć dlaczego został on 
zarzucony, i d laczego obejm o
w ał ty lko  jeden  język  obcy? 
W ydaje się, że byl to  b a r
dzo cenny pom ysł, k tó ry  n a 
leżało do  końca w yzyskać. 
R adiow e kursy  języków  ob
cych, prow adzone są  już od 
lat, i cieszą się w ie lką  po
pu larnością  w śród  słuchaczy. 
Są też dużą pom ocą d la  m ło
dzieży i d la  sam ouków . Czv

nic to  te lew izji n ie  m ów i? — 
a przecież o  w iele w iększe 
m ożliw ości posiada w łaśn ie  
ona. N ależałoby pow ażnie za
stanow ić  się nad  zorganizo
w an iem  system atycznej akcji 
nauczania  języków  obcych w 
p rog ram ie  telew izyjnym .

Z w ielu  pozycji W szechni
cy T elew izy jnej n ie  sposób 
om inąć tak ich  ja k  p o p u la r
ne w śród  dorosłych, m łodzie
ży (i dzieci też) „O brazki z 
ZOO“, lub  „P ana hobby?“.

Podobno poszczególne po
zycje W szechnicy są p row a
dzone w różnych ośrodkach 
te lew izy jnych  k ra ju . Rzeczy
w iście. p raw da . Należy ty lko 
zaznaczyć — na ogół z w y
ją tk iem  Ł ódzkiego O środka. 
A może w  now ych p lanach  
program ow ych  uda się i Lo
dzi pokazać to  lub  owo!

Z p lanów  program ow ych 
na rok 1963 W szechnicy T ele
w izy jnej, d e k a w a  innow acją  
będzie w prow adzen ie  cyklu 
„ Jak  słuchać m uzyki“. Do
syć d ługo  czekaliśm y na po
dobny pom ysł. Społeczeństw o 
polskie ok reś lan e  je s t jak o  
społeczeństw o „g łuchych“. 
W ciąż jeszcze m uzyka sym 
foniczna iest dla w iększości 
koszm arnym  straszak iem , 
k tó ry  nie w iadom o kom u i 
po co służy. Zobaczym y, co 
p o tra fi W szechnica T elew i
zy jna  w  tej tru d n e j dziedzi
nie.

K O W A L S K I



f»  * m  I  r < e> • .  I « r m r  r n  Г F! IT  - r s i  f  1 .  •7 Г < « М « 1  / Г »  r r r e r »
189:912  e f l ł r ;  ,1# l u i u i  6 U * n #  i i r » t  IÎ* 4 Î« J tO * R O d * rttlł

Cena ż y c ia HAMULCE

П Ił*' tr<4'*w **л'усН. IW

fi zjolo  
tego. 
p ra k t  
lyw ać  
ja k  z 
n ie, n

р*<1кои».*Ыс' w kiĄ J.VA-ym pn»<
n \ v * l e ,  i»! r,< »> i*m y  n a  êi.ijfv

ну Ęfi .# «,] luri yu*

r W» J#vfcłjile
ы ш ivi i «»Ш-

1: •* ‘«41 л<*п *j* rl«» « 
4fci«/n ко» wĄf»*4ł«*« 0M’- «ч

i''миг.»*!u, « tv* łkcii Ь̂ линя̂ илм*'* V h;«#*«» •*-«-

П*4Ч1«' p»>M< 
j> ńu-i«<v»» i л a r 
rtf>lłW5j *i«î W*i i*0<*
K‘h  '

Att*ĄTf*vr
ц гу  rtv*

gr\Ai- r>* •••■ -
Ад u* 1Л9--/.1Щ 

ir-X4v* poi^rp-
•ÎU .(гплдсл*

Dalszy ciqg ze słr. 1

ягу w ejść  w  cyw ilizację  
m a szy n o w ą  bez guzów. Chęć  
łacina, ty lk o  niesposobna.

Liczba 169.612 ofiar w j r  
p a d k ó w  p r z y  p racy  u nas  
w  r o k u  1960 szoku je ,  epa
tu je ,  wstrząsa . A le  k to  wie, 
lub k to  pam ięta , że w  ta
k ie j  Anglii ,  gdzie z t rad y 
c jam i rzecz m a  się w prost  
przec iw n ie  n iż  u  nas,  w  ro 
k u  1925 o fic ja lne s ta ty s ty 
k i  n o to w a ły  944 w y p a d k i  
śm ier te lne  w  fab ryka ch ,  
1136 w  kopalniach, zaś nic 
— śm ier te lnyc h  w  fa b r y 
kach  — 158.479 i 179.602 w  
kopalniach. Myślę, że  ow a  
konfron tac ja  d anych  z róż
n ych  u s tro jów  i czasów o 
ty le  jest na m ie jscu, że to 
osta tecznie  z  angielskiego  
w y w o d z ą  się hasła „Safe ty  
f i r s t” (bezp ieczeńs tw o p ierw  
sze) i „ Sa fe ty  p a y s” (bez
p ieczeństw o  się opłaca).

P raw da  to n iew ątp liw a ,  
acz paradoksalna, że postęp  
tec h n ic zn y  niesie ze sobą 
w zros t  ilości nieszczęśli
w y c h  w y p a d k ó w .  Ostatecz
nie w  epoce dy liża nsu  lu
dzie m n ie j  się na drogach  
zabija li  i ka leczy li  n iż  o- 
becnie w  epoce sam olo tów  
odrzutowych.. To samo do
ty c z y  i narzędzi pracy. Dla
tego w obec is to tn ie  nabrz
miałego pro b lem u  człowie
czych  kosz tów  cyw il iza 
cji. m a szy n o w e j  pragnę za
proponow ać  m n ie j  m e ta f i 
zyczny ,  a bardziej h is torycz  
no-m oter ia l is tyczn y  p u n k t  
widzenia.

T en  o sta tn i, ja k  w iadom o, 
kłóci się zarówno z eko no -  
m izm e m ,  ja k  i fa ta l izm em .  
E k o n o m izm  w  podejśc iu  do  
prob lem u  w y p a d k ó w  polega  
nie ty lk o  na prze liczan iu  
ich na p ieniądze i roboczo- 
dni (owe 12 miliardów!), ale 
i na prześw iadczen iu ,  że sa
m y m i  n a k ła d a m i in w e s ty 
c y jn y m i  na bhp z a p e w n im y  
ja ką ś  abso lu tną  ochronę  
ludzi. Otóż nie za p e w n im y ,  
ja ko  że au tors tw o  za łam ań  
W u kładz ie  c z łow iek  — 
m a s z y i j m t ś m e t ^ t ś e m ^ ^ l u d z -  
kiego pochodzenia. Są to 
róirnirm p r a w d y  -папе, II- 
(7M.i;nr|r j rłoWittitlp 
przez  ś ir/a fo U jjrlL titrzo n y rh . 
.to г jo  psy* h o l e i w  i

a z  
w

__________ 100*
tak ich  J&.ięć

nie-  
'wość,

załam anie  koordynac ji  p s y 
chom otoryczne j,  m o m e n ty  
bezładu w  m ech an izm ie  re 
akc j i  obronnych , „seku n da  
przerażen ia” i selekcja p sy 
chotechniczna p r z y  k ierow a-  
n iu  do zaw odu . In n y m i  sło
w y :  zie lone św iatło  i pre
ferenc ja  dla n a u k  t r a k tu ją 
cych o pracy , a raczej o 
cz ło w ieku  to to k u  pracy, dla 
specja lis tów  od d iagnostyki ,  
terapii i p ro f i la k ty k i  w  tej 
dziedzinie .

A n ty fa ta l i zm  w  podejściu  
do p ro b lem u  w y p a d k ó w  po
lega na tym ,  że tra k tu jąc  
je ja ko  im m a n en tn e  zło pos 
tę  p u  technicznego  u w a ża m y  
zarazem , że m o żn a  i u d a 
je się je m in im alizow ać .  Te 
m u  s łu ży  zarówno cała xna- 
ter ialna baza ś rodków  o- 
chronnych ,  ja k  i cala n a d 
budow a praxvna.

Nasze xistaxvodaxvstwo o- 
ch ro ny  pracy  na leży  do na j
bardziej postępoxuych w  
św iec ie? K to  zna u p ra w n ie 
nia zw ią z k ó w  zaxvodoxvych, 
a nadto  m in is ter ia lne  in
s tru kc je  XV te j  m ierze, ten  
niechybn ie  do jdz ie  do ta 
kiego przekonania . Bieda w  
tym ,  że ani te uprawnienia  
a n i in s tru kc je  nie są w-

Na zlecenie Generalne} P rokura tury  przeprow adzono  te ezerw eu
br. badania sposobu przestrzegania przepisów dotyczących, bezpie
czeństw a i h ig ieny  pracy w  zakładach przem ys łu  ciężkiego i bu. 
rtownictwa. W badaniach, k tóre  ob ję ty  cały kraj,  m ają  swój udział  
Prokura tury  W ojew ódzk ie  dla. m. Łodzi i W ojew ódz tw a  Ł ódzk ie 
go. N o ty  i informacje , k tóre  Czytelnicy znajdą poniżej, oparte  są 
na aktach, ja k ie  w  zw iązku  z p o w y ższy m i  badaniami zostały  
sporządzone w  Prokuraturze dla m. Lodzi. Podkreślając wage tej 
wielkiej  pracy,  świadczącej o tym ,  ja k  bardzo spraw y  ochrony  
pracy leżą na sercu n a jw y ż sz y m  organom pań s tw o w ym , a ta k i e  
o tym ,  t e  j e s te śm y  w przede dn iu  now ych  decyzji  w  tej mierze,  
redakcja pragnie serdecznie podziękować za  udostępnienie  m a 
teriałów.

W  10 łó d zk ich  z a k ła d a c h  m e 
ta lo w y ch  i 5 p rz e d s ię b io r 
stw a c h  b u d o w la n y c h  « d a rzy ło  
się  w  o k re s ie  od 1 Ii p ra  1961 
ro k u  do  .40 k w ie tn ia  1982 r. 
507 w y p a d k ó w  p rzy  p ra c y . P o 
sz k o d o w a n i s ta n o w ią  2,5 proc. 
o gó łu  z a tru d n io n y c h . W  te j  
liczb ie  c iężk ich  w y p a d k ó w  za 
n o to w a n o  113 i  i  śm ie r te ln y .

P ra w o  p rz e w id u je , że o  k a ż 
dy m  ciężk im  w y p a d k u  m a  
być p o w iad o m io n y  p ro k u ra 
to r . I n te n c ja  o d p o w ie d n ie g o  
p rz e p isu  je s t,  ab y  w ła śn ie  p ro  
k u r a to r  u s ta lił , czy  w y p a d e k  
n in  w y n ik ł z  p rz e s tę p s tw u . N a  
113 w y p a d k ó w  c iężk ich  p ro 
k u ra to r  by l p o w iad o m io n y  o 
sz eśc iu .

Z a k ła d o w a  s łu ż b a  b h p  f a d 
m in is t r a c ja  na og ó ł m y ln ie  
in te r p re tu ją  p o je c ie  „ w y p a d e k  
c ię ż k i“ , z a lic z a ją c  d o  n ich  ty l 
ko  śm ie r te ln e  i p o w o d u ją c e  
p o w a ż n e  in w a lid z tw o . O dium  
z  te g o  w zg lęd u  n ie  m oże j e 
d n a k  sp a d a ć  n a  s łu ż b ę  bh p , 
p o n ie w a ż  o b o w ią z u ją c e  in 
s t ru k c je  ta k ie g o  ro zum ien ia , 
ja  n au czy ły . W z w łazk u  -z lym  
P ro k u r a tu r a  poczyn iła  o d p o 
w ie d n ie  tzw . w y s tą p ie n ia .

W  o k re s ie  od  1 Itp ca  1961 r. 
d o  30 k w ie tn ia  1962 r . p ro w a 
d zono  w  Ł odzi fi7 sp ra w  k a r 
nych  o  w y p a d k i p rzy  p racy . 
Z teg o  50 sp ra w  u m o rzo n o , w 
9 s p ra w a c h  w y to czo n o  a k ty  
« sk a rż e n ia , a  r e s z ta  b y ła  „w  
to k u “.

to ró w  p ra c y  n a  Ł ód ż  i w o je 
w ó d z tw o  d w o i s ię  i tro i, a  
m im o  to  w ie lu  z a k ła d ó w  n ie  
o d w ied za . W  n ie k tó ry c h  b ra n  
żach . n p . p rz e m y słu  sp o ż y w 
czego, te c h n ic z n y  in sp e k to r  
p ra c y  w iz y tu je  n ie k tó re  j e d 
n o s tk i ra z  n a  d w a  la ta  a lb o  
i  rz a d z ie j.

I lo ść  p o w y p ad k o w y ch  d o n ic  
s ie ń  d o  p ro k u ra tu r  ze s tro n y  
te c h n ic z n y c h  in sp e k to ró w  p ra  
cy. do  k tó ry c h  sa  on i zo b lig o 
w a n i , p rz e d s ta w ia  s ię  m i
ze rn ie . T y m  b a rd z ie j  m iz e r
n ie , żc  o b o w ią z u ją c e  in s t r u k 
c je  w y m a g a ją  o d  n ich  o cen y  
w y p a d  ku z  p u n k tu  w id z e n ia  
p ra w a  k a rn e g o . O cena ta k a , 
j a k  w ia d o m o  n a s trę c z a  czę 
s to k ro ć  tru d n o śc i sa m e m u  p ro  
k u ra to ro w i, a  co d o p ie ro  m ó
w ić  o  te c h n ic z n y m  in s p e k to 
rz e  p ra c y . W  z w ią z k u  z tym  
P ro k u r a tu r a  d ta  ni. Ł odzi p o 
s tu lu je  o p ra c o w a n ie  b a rd z ie j 
rzeczo w y ch  in s tru k c ji ,  w  m y śl 
k tó ry c h  sa m o  p o d e jrz e n ie  o  
p rz e s tę p s tw o  m o że  być  p o d 
s ta w ą  p o w y p a d k o w e g o  d o n ie 
s ie n ia  do  p ro k u ra to ra .

Z d a rz a ją  s ię  fa k ty  u k ry w a 
n ia  c iężk ich  w y p ad k ó w .

Ł ód zk im  Г г /e d s ię b lo r s t-  
I to h ó t In ż y n ie ry jn y c h

*

W
w ie
sp ra w d z o n o  d ru k i zw o ln ień  
le k a rsk ic h  Ł - t .  O k aza ło  się . 
że  lekarz, z w a ln ia ł  lu d z i z 
p racy , c z ę s to k ro ć  n a  ca łe  ty 
godn ie . bo u leg li o n i w y p a d 
ko m  (św iad cz ą  o  ty m  sy m b o 
le  je d n o s tk i  c h o ro b o w e j u a  
zw o ln ie n iu ) , a  n ie  z n a la a ło  to 
ż a d n e g o  o d b ic ia  w  d o k u m e n 
ta c ji d z ia łu  b h p . O nże t łu 
m aczy  s ie  ty m  że. k ie ro w n ic y  
p o sz czeg ó ln y ch  b u d ó w  ni« 
z g ła s z a ją  w y p a d k ó w , a  posy ko 
d flw ani p r e te n s j i  pod  a d re 
sem  p rz e d s ię b io rs tw a . P o d o b 
n o  b y w a  i tak . że  cz ło w iek  
o d n o si o b ra ż e n ia  c ia ła  poza  
z a k ła d e m  a  p rzy ch o d z i i л и п а  

•zowi w y p a d e k  p rzy

U rzęd o w a  o so h ą  dft, ШШШ 
b h p  z ra m ie n ia  z w in A rtw  7:- 
w o d o w y ch  je s t  lech i i f z n y  in  
s p e k to r  p ra c y . W lad  
w ać  w ią ż ą c e  p racodaw  
cy z ie  m oże za rz ą d z a  
u n ie ru c h o m ia n ie  n ie  
ny ch  s ta n o w isk  p ra  
n ie w y k o n y w a n ie  sw oi 
zó w  w y m ie rz a ć  przy  
bez  k o z e ry  m ó w im y  
n ic z n v m  in sp e k to rz e  p ra c y  w  
liczb ie  p o je d y n c z e j. N a  98 
p rz e d s ię b io rs tw  m e ta lo w y ch  i 
b u d o w la n y c h  w  o k rę g u  łó d z 
k im  les! aż  2 te c h n ic z n y c h  In 
sp c k lo ró w  » ra c y . .leśli z w a 
żyć  że je d e n  z n ich , m ia n o 
w ic ie  d e le g o w a n y  d-s b ra n ż y  
b u d o w la n e j m a  p o d  o p iek ą  
1371 b u d o w y , o k a ż e  sie , ja k  
o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln e  s ą  
je g o  o b o w iązk i do  m o ż liw o ś
ci. T rz e b a  je sz c z e  d o d ać , że  
o  ile  te c h n ic z n y  in s p e k to r  pra. 
cy m a d z ia ła ć  sk u te c z n ie , to 
p o w in ie n  w izy to w ać  d a n y  za  
k ła d  w  c iąg u  o d p o w ie d n ie g o  
o k re su  czasu  d w u k ro tn ie , raz. 
żeby  w v d ać  n ak azy , d ru g i ra z  
żebv  Jch n y k o n a n ic  s p ra w 
dzić .

O góln ie  s y tu a c ja  w y g lą d a

I s tn ie ją  b a rd z o  sz czcgo łow e 
m in is té r ie l le  in s t ru k c je  o k re -  
■ łające fcp o só b  pcistęnow aniz.
i>rzy d o ch o d zen iac h  po и  y p u l  

W lh . I .ia k lc  w in n a  p rz '-p ro  
" l id m in is lra c ja . I n s t r u k  

c ja  r e s o r tu  b u d o w n 'c tw a  z a 
w ie ra  n i.In . b a rd z o  se n so w n y  
p rz e p is , że  w  ra z ie  w y p a d k u  
c iężk ieg o  i ś m ie r te ln e g o  sa m  
d y re k to r  z je d n o c z e n ia  pow o
łu je  Im ie n n ie  p rzew o d n ic z ą c e 
go i sk ła d  k o n i's,i i p o w y n ad  
k o w e j, z  ty m . że  p rz e w o d n i
czący  n ie  m oże bvć  p ra c o w 
n ik ie m  p rz e d s ię b io rs tw a . w  
k tó ry m  w y p a d e k  s ię  z d a rz a . 
P rz e p is  te n  n ie  z aw sze  Je st 
re sp e k to w a n y . N a  p rz y k ła d  w  
I.ó d zk im  P rz e d s ię b io rs tw ie  Hu 
d o w n ic tw a  M ie jsk ieg o  n r  3 
d z ia ła ją c a  w  b a d a n v m  o k re s ie  
k o m is ja  sk ła d a ła  s ie  w y łą c z 
n ie  z  p ra c o w n ik ó w  „ w ła s
n y ch " . .D z ia ła ją c a “ to  z re sz 
tą  za  d u żo  p o w ie d z ia n e  ho 
tu ta j  n ic  p rz e p ro w a d z o n o  
szczeg ó ło w e j a n a lizy  w y p a d -

nycłl «Aolfcwn^cł ł  n ł*  Wy
ciągano pełnych wnioskow 
po biega wczych.

N a  37 w y p ad k ó w , ja k ie  zd a -  |  
rz y ly  s ię  w  Z a k ła d a c h  Д р а га - t  
tu ry  E le k try c z n e j „ E lc s t r r “ , f  

z a le d w ie  w  trz e c h  p rz e p ro w a -  Z 
d z o n o  d o c h o d z e n ia  po  wy p ad - ; 
k o w e . P ro to k ó ły  z  ty c h  do- s 
ch o d zeń  są  je d n a k  sk ro m n e , § 
la p id a rn ie  s tw ie rd z a ją  fa k ty , |  
n ie  p o d a je  s ie  ich a n a liz ie , a  ; 
w n io sk i b rz m ią  ż e n u ją c o  o -  5 
gó ln ik o w o : „ p rz y p o m n ie ć  o * 
b ezp iecz n y m  p ro w a d z e n iu  p ra  
cy “ . N ic  dziw nego , że  w  z a 
k ład ach  ty ch  70 proc, w y p a d 
ków  z d a rz y ło  s ię  w  p o d o b 
n y ch  o k o liczn o śc iach  i  z te j  
s a n ic j p rzy czy n y .

Są  z a k ła d y  b a rd z o  s k r u p u 
la tn ie  w y p e łn ia ją c e  in s tru k c je  
w  sp ra w ie  d o ch o d zeń  po w y 
p a d k o w y c h . W szęd z ie  S i W i e r -  
d z o n o  r z e te ln e  p rz e s trz e g a n ie  
p rz e p isó w  d o ty czący c h  spo so 
bu z a ła tw ia n ia  ro szczeń  p o sz
k o d o w an y ch . Ś w iad czy  lo  o  
ty m . żc a d m in is t r a c ja  w o li 
p łac ić , n iż  z a w ra c a ć  sob ie  
g ło w ę  p r o f i la k ty k ą

J e r ry  F la jïzm an  na  lam ach  „G łosu Robotniciegfc“ 
«defin iow ał dw a isto tne czynnik i h am u jące  postęp 
w  zakresie  bezpieczeństw a i higieny pracy.

P ierw szy „ham ulec“ — to zależność techników  bhp  
nd prem ii. Oto k lasyczna sy tu ac ja : w zak ładzie  p ro 
dukcy jnym  używ a się starego  kom preso ra , k tórego 
okres g w arancy jny  już daw no m inął i k tó ry  w każdej * 
chw ili m oże z w idocznym  sku tk iem  w ybuchnąć. T ech 
n ik  bhp  pow inien  bezpardonow o zarządzić w yeofanie 1 
kom pre««ra z p rodukc ji. Jednakże  techn ik  tego nie 
zrobi, ho jeśli kom preso r w yrzuci się na śm ietn ik , 
(reperow ać go nic m a czym . a now'cgo też n ic  ma), 
to zakład  nic w ykona p lanu , to n ic  będzie prem ii, 
ergo techn ik  rów nież nie o trzym a prem ii. W ięc te c h 
n ik  za jm u je  się p ilnow aniem  czystości, a  nic bez- 1 
pieczcństw em  m aszyn.

Drugi „ham u lec“ : służbow a zależność pracow ników  |  
bhp  od dy rekcji p rzedsięb iorstw . „O tym  często się 
n ic  m ów i. a le  o tym  zaw sze się m yśli w  m om entach  ? 
k iedy należy podjąć decyzję naru sza jącą  w  jak iś 
Hposób cykl p rod u k cy jn y ” — pisze F lajszm an. — „W ięc 
zatrzym ać n ie  przystosow any do obróbki tw orzyw  
sztucznych ag regat I „położyć“ p lan . czy leż nic re a 
gow ać zbyt ostro i naraz ić  robotn ików  na  n iebezpie
czeństw o?... T ak  żle, tak  n iedobrze“.

;

PIENIĄDZE CZEKAJĄ
K rzysztof Pogorzelec („Glos R obotniczy“) zw raca 

uw agę, żc w p lanach  inw estycy jnych  zakładów  prze- |  
m yslu  lekkiego zn a jd u je  się kw ota 5,5 m ilia rda  zło
tych na  popraw ę w arunków  bhp. K w ota ta  jes t w  
lw ie j części nie w ykorzystana, bo zak łady , k tó re  naw et 
chcą p ieniądze na  ten  cci w ydać i m ają  gotow e do
ku m en tac je  n ie  m ogą znaleźć w ykonaw cy. A utor po
s tu lu je  w  zw iązku z tym  pow ołan ie  do życia p rzed 
sięb io rstw a budow lanego, k tó re  by się specja lizow a
ło w zakresie  u rządzeń  bhp.

PRZEMYSŁ LEKKI
W pierw szym  półroczu 1962 r. przem ysł lekki s trac ił 

na sku tek  w ypadków  przy pracy około 33 m iliony ł 
202 tys. zł. Na tę kw otę złożyło się <17.(573 roboczodnł.

».Glos R obotniczy’*
nTimiflTHninuuuiuiuuiuiumiumimuuuiuiimminiiiuiiiummnminmmtrmn.w*! '

P łacen i»
św iad czy  
ta k t .  W

O w ię k sz e j ch ęc i 
n iż  z a p o b ie g a n ia  
ró w n ie ż  n a s tę p u ją c y  
czas ie  je d n e j  z trz e c h  w iz y ta 
c ji w  W id zew sk ie j F a b ry c e  
M aszy n  Je d w a b n ic z y c h , te c h 
n iczn y  in sp e k to r  p racy  s tw ie r  
dz ił m .in . n ie p rz e s trz e g a n ie  
p rzep isó w  o  b e z p ie c z e ń s tw ie  
p rzy  o b ra b ia rk a c h  m e ia li i 
b ra k  n a d z o ru  nad  s ia n e m  w y 
p o sa ż e n ia  te c h n ic z n e g o  o b ra 
b ia re k . O czyw iście  z d a rz y ł s ię  
tu  w y p a d e k . T e c h n ic z n y  I n 
sp e k to r  P ra c y  w y m ie rz y ł o d 
p o w ie d z ia ln y m  z a  te  z a n ie d 
b a n ia  p ra c o w n ik o m  g rzy w n y . 
G rzy w n y  zcu ta ly  zap łaco n e .

★

W y so k ą  o cen ę  p o sta w io n o  
w  w y n ik u  b a d a ń  d z ia ła ln o śc i 
P a ń s tw o w e j In sp e k c ji  Sa.ni- 
larne.i, 14 S m a  m  o k u  z a k ła 
dy  i o d d z ia ły  p ro d u k c y jn e , w 
k t ó r y c h  w y s tę p u ją  szkB dliw r 
d la  z i ło w ia  py ły  i su b s  lun " je  
to k sy o z n e . p rze jn w y  *P ie- 
ir/;ilo-ci I n icx liia lslw a stu  ha 
P IS  re a g u je  e n e rg ic z n ie , ' sy 
p iać  rrzyw ny , k tó re  p rz e w a ż 
n ie  «tają s k u te k  zb aw ien n y . 
N a p rzy k ład , *r Z a k ła d a c h  
N przęlB s M o to ry z a c y jn e g o  n a  
ż ą d a ń ®  PIS z a in s la lo w a n o  
dodał Uowe na-w iew y ł w y c ią 
gi. T tw N m M W  r e p re s ja  k a rn a  
o k a z u je  s ię  je d n y m  z, n a j le p 
szych  czy n n ik ó w  w  z a p o b ie 
g a n iu  w y p a d k o m .

P rz y s ło w ie  p o w iad a , że m ą 
d ry  P o la k  Po sz k o d z ie . A le  
p rzy sło w ie  to  n ie  zaw sze m ó
w i p ra w d ę . D y re k to ro w i I / id z  
k ich  Z a k ła d ó w  A p a ra tu ry  
E le k try c z n e j  „ E la n " , k tó ry  n ie  
z a d b a ł o  u b ik a c ję  d la  k o b ie t, 
w lep io n o  g rzy w n ę . D y re k to r  
1.000 z l z a p ła c ił  i pom ogło . 
A le w  ..W ifam ie“ . gdzie  in 
sp e k to r  s a n i ta rn y  p o lec ił z a 
in s ta lo w a n ie  lep sz e j w e n ty la 
cji tr z e b a  by ło  g rz y w n ę  a,pli 
k o w ać  8 ra z y . D o p ie ro  pom o-

twi^4or^Siftnimm™lWilwm.RfTO»>inion!S*4»Ä\vm^wm^lnV.m{}^V.lcJnnniÄMm,|.!)niMn'Uiiuiiu|niifiUUIIunmi'"n*

pełn i  w ykorzys tyxoane  i sto
sowane, że  is tn ie je  i tu  pe
w ien  ro z d żw ię k  m ię d zy  ż y 
ciem, a zasadami.

C hoćby  ta k i  drobiazg.  
Przep isy  p raw n e  przexvidu-  
ją , że ka żd y  cięższy  w y p a 
d ek  m u s i  być k o m isy jn ie  
zbadany, a cała w iedza  z 
jego analizy  W ynika jąca  po 
winna  być p rzekazana  ro
bo tn ikom , stać się ich xvlas- 
nością i doświadczeniem .

T y m c za se m  w  w ielu  zak ła 
dach kom is je  p o w y p a d k o w e  
w  ogóle nie fu n k c jo n u ją ,  a 
fa k tu  zebrania jak ie jś  za
łogi l u b • je j  części w  zw ią z 
k u  z w y p a d k ie m  n ik t  n i
gdzie jeszcze nie zanotoxvat.  
W tych  w a ru n k a c h  mocno  
się tr zym a  prześxciadczenie  
o palcu bożym .

Ze w szy s tk ic h  s z tu k  sz tuka  
kierowania  ludźmi, a zw lasz  
cza lu d źm i  pra cu ją cym i

p r z y  m a szyna ch  jes t  n a j
trudn ie jsza  i na jba rdz ie j  za 
niedbana. Póki je j  nie  r «‘ 
s zym y ,  pók i k ie ro w n icy  na 
szego p rzem ys łu  nie zaczną  
serio je j  się xiczyć, p ó ty  bę 
d z ie m y  ciężko  w  ka żd y m  
sensie płacić za cyw il izację  
techniczną i s traszyć nas  
będzie a poka lip tyczna  w izja  
społeczeństwa inwalidôxi).

SC EPT Y K

PRZETARG 
NIE WSKAZANY

W ciągu dw óch najb liższych  dni będą  obradow ać w  
naszym  m ieście geodeci z  całego k ra ju , k tórzy  z jadą  do 
Łodzi na X X II O gólnokrajow ą K onferencję  N aukow o- 
T echniczną pośw ięconą sp raw om  k ad r geodezyjnych. N a

leży się spodziew ać, że dyskusja  będzie gorąca. Jes t bo
w iem  o czym mówić. W iadom o, że w całym  k ra ju  w ystę
p u je  duży n iedobór specjalistów  z tej dziedziny. Jed n ą  
z przyczyn tego stanu  rzeczy je s t tak t, że do te j pory nie- 
doceniono konieczności o rganizow ania w iększej liczby 
szkót geodezyjnych. è

Stało  się tak  d latego  poniew aż tzw . czynniki kom pe
ten tn e  zak ładały , że w ażniejsze zadania  geodezji w  naszym  
k ra ju  będą w ykonane do roku I960, w zw iązku z czym 
nie m a po trzeby zw iększania k ad ry  geodezyjnej. Pogląd 
ten  okazał się m ylny i obecnie przychodzi zb ierać jego 
sm u tn e  plony. W edług najnow szych  bow iem  obliczeń 
deficyt kad r, n aw et przy  op tym alnym  rozw oju  szkolnictw a 
geodezyjnego, będzie w ystępow ał naw et do roku 1980, 
w  k tó rym  b rak  będzie około 3,5 tys. fachow ców  o spe
cja lizac ji geodezyjnej.

N ie m ożem y przecież zapom nieć, że jeszcze w  ciągu 
k ilku  la t będą trw a ły  w całej Polsce p race  nad naukow ą 
k lasy fik ac ją  gleb p rzep row adzaną  po raz  p ierw szy w 
dziejach naszego k ra ju . K lasy fikacja  ta  je s t n iem ożliw a 
do przeprow adzen ia  bez uprzednich  pom iarów  geodezyj
nych. K lasy fikacja  gleboznaw cza jes t bardzo is to tna  nie 
ty lko  ze w zględów  fiskalnych  (chodzi o w łaściw y w ym iar 
podatku  grun tow ego i obow iązkow ych dostaw ), ale i naur 
kow ych. O becnie trw a ją  bow iem  prace  nad  p rzygotow a
niem  m ap gleboznaw czych nie ty lko  Polski, a le rów nież 
całej E uropy.

To ty lko jeden  z w ycinków  pracy  geodetów . A jes t ich 
przecież tak  wMele. Nic w ięc dziw nego, że obecnie od
by w ają  się fo rm aln e  p rze ta rg i na  abso lw entów  szkót 
geodezyjnych. W ielu z dy rek to rów  s ta ra  się bow iem  przy
ciągnąć do sw oich placów ek, m łodych adep tów  sztuk i 
geodezyjnej poprzez oferow an ie  lepszych w arunków  m a 
te ria lnych  i bytow ych (m ieszkania). O czyw iście p rze ta rg  
tak i je s t nie w skazany  choćby ty lko ze w zględów  dydak 
tycznych. I d latego po zb liżającej się kon ferencji naukow o- 
-techniczncj w  spraw 'ie k ad ry  geodezyjnej należy się 
spodziew ać uzdrow ien ia  stosunków  w tym  zakresie.

R edaeule Zespół * W ydaw ca: „W ydaw nictw o Prasow e i,P ra- 
ea M d ?k a  * Adres redakcji! tń d i ,  ul. P io trkow ska 9«. Tel. 
144-79 * W arunki o ren u m era tv ! m iesięcznie rł ł .—■ kw artaln ie  
i ł  ta.— * R pd ak d a  nie ram ftw lonveh rekoplsńw  ni* zw raca 
* P re n u m era tę  nrzvlm iila  w szystk ie placńw kl pocztow e, 11- 
«tonos7e oraz PPPIK  ..R uch" — » zaznaczeniem  na uOdBlosy" 
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